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Ł Ó D Z K A  R A D A  M I E J S K A
Łódź. 6 lipca 35 r

Od kilku nastu  m iesięcy je s t  Łódź 
przedm iotem  żywego zainteresow ania, 
praw ie całego k ra ju . Pow odem tego 
zainteresow ania są  w ydarzenia na te 
ronię sam orządu łódzkiego. S ą  to wy 
darzenia isto tn ie  tak  ważne i  zna­
m ienne, że powszechne zainteresow a­
nie je s t  całkow icie uspraw iedliw io­
ne.

W  m aju  ubiegłego roku odbyły 
się  w ybory do rady m ie jsk ie j w Ł o­
dzi. M iasto  to liczy sześćset kilka- 
•dzicaiąt tysięcy  ludności, w czem  eo­
na jm uiiej 350 tysięcy ludności robot­
niczej. M ieszczaństw a polskiego je s t  
stos hukowo bardzo mało. W  rzem ioś­
le p rzew ażają  żydzi, w łasność n ieru­
choma je s t  w rękach  polskich tylko 
w kilku d zieln icach  krańcow ych, in ­
te lig en c ji po lsk ie j je s t  m a ło : trochę 
urzędników państw ow ych, sam orządo­
wych i m stytu cy j. publicznych, g a r­
stk a  Polaków  w wolnych zawodach, 
grupka nauczycielstw a. W  przem yśle 
w ielkim  personel urzędniczy składa 
się  con a jm n ie j w połowie z żydów i 
Niemców, w przem yśle średnim  i  dio  
Mniejszym ty lko  nieznaczna m niej 
szość stanow isk urzędniczych je s t  -ob 
sadzona przez Polaków .

P rz y  takim  składzie ludności wy­
bory w Łodzi były zawsze spraw ą 
p a riy j robotniczych. N ajpierw  rada 
m iejska miała w iększość so c ja lis ty cz ­
ną, potem  w iększość przeszła do rąk 
k o a lic ji  N P R  i C hadecji, do k tó re j 
p rz j łączyła s ię  kilkuosobow a grupka 
endeków7, następ nie znowu w iększość 
zdobyli so c ja liśc i trzech p ar t y j : poi 
s k ie j, żydow skiej i  n iem ieck ie j. In n e 
w arstw y ludności nie p o tra fiły  nigdy 
uzyskać pow ażniejszej rep rezen tac ji 
w radzie m iejskiej..

E n d e c ja  nie m iała w Łodzi nigdy 
powodzenia. U chodziła za reprezen­
tantką polskiego m ieszczaństw a i od­
łam u in te lig e n c ji p o lsk ie j, a ten ele­
m ent —  ja k  w7sporuniano —  je s t  w 
Ł oazi barazo słaby , a przytem  poli­
tyczn ie  zawsze b j 1 rozbity  na liczne 
odłam y.

W  m aju roku ubiegłego również 
nikt nie przypuszczał, aby end ecja 
mogła odegrać jak ąkolw iek  rolę w wy 
borach do rady m ie jsk ie j. Przew idy­
wano wprawdzie klęskę socjalistów , 
których  kilko letn ie  rządy na ratuszu 
łódzkim  nie wzbudziły entuzjazm u 
wśród robotników , ale o tern, by po 
Uich p rzy jść  m ieli endecy, n ik t ma- 
w7ot nie pom yślał. M niem ano powsze­
chnie, że znaczny sukces odniesie 
B B W 11,, który  pierw szy raz m iał u- 
biogać s ię  o m andaty do rady m iej- 
sk ie j.

W ynik wyborów sta ł się sensacyj 
■uą niespodzianką. N a 72 m ai,daty 
rad zieckie end ecja zdobyła, 3!), czyli 
bezwzględną większość. Zwycięstwo 
endecji było tem w iększą niespodziaii 
ką , że nic poprzedzała go ja k a ś  głoś­
n ie jsza  ag ita c ja .

E nd ecy sam i byli w pierw szej 
chw ili oszołomieni s wojem zw ycięst­
wem. Liczyli na kitka, w najlepszym  
razie na 10 do 12 m andatów  i ty lu  
też w ysunęli poważnych kandydatów , 
rozm ieszczając ich  odpowiednio na li­
s ta ch  okręgowych. R eszla  nazw isk na 
listach  endeckich spełn iała rolę w aty 
do w ypełnienia pustego m ie jsca . Na 
tych .„w atow anych*1 m ie jscach  znale­
źli się nawę! ludzie, bardzo słabo 
związani te p a r t ją , w ciągnięci na lis- 
t-> członków stro n n ictw a w o sta tn ie j 
chw ili, rów nocześnie z wpisaniem ich 
n a lis tę  kandydatów .

N ie przew idując zw ycięstw a, ani 
ńaw et pow ażniejszego sukcesu, ende 
cy w eszli w porozum ienie z doszczę­
tn ie  zbankrutow aną ńa teren ie  łódz­
kim  chad ecją  i  d ali je j  cztery  pocze­
sne m iejsca na sw oich listach . T acy  
byli hojni w przew idyw ań.u słabego 
e fe k tu  sw oich list-

•

T rzeb a przyznać, że w okresie mię 
dzy dniem wyborów, a dniem pierw 
szego posiedzenia rady m ie jsk ie j, k ie ­
rowi ictw o end ecji łódzkiej p o tra fiło  
w spaniale wyszkolić sw oją  brygadę 
rad ziecką, przed staw ia jącą  «ię na po­
czątku dość w ątpliw ie. Zrobiono z 
n ie j grap ę zw artą i bezw zględnie u- 
ległą woli k ierow nictw a. Nie udało 
się  ty lk o  zespolić z n ią  owych czte- 
rccli chadeków7. Ci odpryśli. A le o 
tem potem.

Na pierw szych posiedzeniach 110- 
*'<•] rady, gdy rada się konstytuow a­
ła  i wy b it rała zarząd m ie jsk i, ende 
c h't m iała 40 głosów na 72. Do 39-cio 
osobowej grupy endecko - chad eckiej, 
przyłączy} s ię  bowiem jeden jed yny

Niem iec w now ej radzie m ie jsk ie j, 
K a h b r t ,  zapewne z tego powodu, ze 
ju k r należący do odłam u Niemców, 
sym p atyzującego z nowym porząd­
kiem  w Rzeszy, nie mógł głosow ać ze 
stroną przeciw ną, wśród k tó re j żydzi 
i so c ja liśc i stanow ili w iększość.

W iększość endecka w ybrała prezy 
deiitcm  Łodz.i posła R ym ara, a w ice­
prezydentam i radnych p rof. Podgór­
skiego i adw okata K ow alskiego. Ł a ­
wników w ybrano w try b ie  klucza par 
ty.ii' ego.

*

Bezp ośrednio po w yborach zarzą­
du m iejskiego od w iększości odłączy­
ło sic cz terech  chadeków7, którzy 
stw oizy li sw ój własny klub rad ziec­
ki i p rzestali głosow ać z grup ą ende­
cką.

N a skutek ta j secesji, w ytw orzyła 
się na teren ie  rady m ie jsk ie j n astę ­
pu jąca sy tu a c ja : na 72 radnych ende 
cja  m iała 35 mandatów, ale mogła 
liczyć zawsze n a  głos N iem ca K a h ler 
ta . M iała więc 36 głosów, Stro n a  
przeciw na, k tó ra  zawsze razem  głoso 
wała przeciw  end ecji, m iała także 36 
głosów , Przez pew ien czas grap a an­
ty endecka m iała jed nak  tylko 35 gło 
sów, gdyż jed en  z radnych nie m ógł 
bra<- udziału w posiedzeniach.

P rz y  tak im  układzie s ił rozpoczę­
ły  się obrady budżetowe.

♦

Po odejściu  chadeków  w iedziała ende 
c ja  dobrze, że w ybrany przez nią za­
rząd m ie jsk i nie. będzie zatw ierdzony. 
W iększość, ja k ą  endecki zarząd m iej 
ski m iałby za sobą, byłaby7 w n a jlep  
■Sżyni razie większością jednego g ło ­
su, a to wobec bezkom promisowo i 
bojow o antyendeckiego ch arak teru  ca 
łe j i e s 7ty*:radv nie byłoby d ostatecz­
ną g w aran c ją  norm alnej pracy zarzą­
du micjStkiego. 7 Choroba jednego lub 
dwóch radnych w iększości spowodo­
w ałaby na teren ie  rady n a jfa ta ln ie j­
sze skutki dla zarządu m iejskiego na 
czem  cierp iałoby  m iasto.

W iedząc 7,góry, że rządzić nie bę­
dą, c-nćńcy zastosow ali w radzie 
m ie jsk ie j ta k ty k ę  czysto agitacyjną. 
J a k  v regu o b fito ści zaczęły się sy­
pać wuroski o charakterze rad ykal­
no • antysem ickim  i an ty so c ja lis ty cz ­
nym. Zgłoszono wniosek o usun.ęcie 
wszystkich żydów ze służby m iej­
skiej, zażądano -wprowadzenia popra­
wki do s ta tu tu  nagrody lite ra c k ie j 
m. Łodzi w tym  sensie, by nagroda 
ta  mogła być przyznana tylko aryj- 
czykowi, głosow ano za skreśleniem  
w szystkich snbsydjów  dla m sty tu cy j 
i oTganizacyj żydowskich. Nie prze­
puszczono naw et Teatrow i M iejskie­
mu i W olnej W szechnicy Polskiej. 
P o p a tru ją c  się  wpływów żydow skich 
i m asońskich na teren ie tych  iusty- 
tu cy j, głosow ano za skreśleniem  u- 
dzielanej im przez m iasto pomocy7 fi 
naesow ej.

P ozaiem  ze względów politycznych 
głosow ano przeciw  subsydjom  na ce­
le. cieszące się  sy m p atją  i popar 
ciem obozu rządowego, ja k  również 
ty rti pozycjom  w budżecie, w których  
uchw aleniu zainteresow any był koir.i- 
-.1117 rządowy.

W nioski endeckie częściowo prze­
chodziły, częściow o były odrzucano, 
zależnie od tego czy na damem po­
siedzeniu zabrakło jednego radnego 
po te j lub ta m te j stron ie. K ilk a  ra ­
zy sy raac ję  ratow ał kom isarz rządo- 
■wy, biorąc ud/.iał w głosow aniu, aby 
przew ażyć swoim głosom szalę przer 
ciw  end ecji.

Gdy nadszedł moment ostateczne­
go uchw alenia w trze  ciem czytaniu  
budżetu m iejskiego, jednego głosu za­
brakło endekom, S tro n a  przeciw na, 
niezain teresow ana w tem, by budżet 
zosta ł uchw alony w dodatku z liczne- 
mi popraw kam i end ecji, głosow ała 
przeciw . M iasto  /.Oistało bez budże­
tu ....

W  czasit kilkum iesięcznych obrad 
budżetowych, doszło k ilk a  razy do 
gw ałtow nych incydentów między gru­
pą endecką a resz tą  rady.

Ja k  wspom nieliśm y, endecy7 obrali 
ta k ty k ę  a g ita cy jn ą  antysem icką. R a ­
da m ie jska Łodzi s ta ła  się m iejscem , 
z którego na ca ły  k ra j rozlegały się 
hasła bojowego antysem ityzm u. Ży­
dzi nic p o tra fili zachow ać wobec te ­
go z innej krwi, P ra sa  m iejscow a, re 
p rezen tu jąca  in teresy  żydów7 i so c ja ­
listów7. głosiła n ieustannie , że rada 
łódzka musi by ć rozw iązana, aby7 la- 
w i:a bojow ego antysem ityzm u i reak ­
c ji  a n ty to le ra n cy jn e j i an ty lib eral- 
m ,j, ruszana przez n ią  z m iejsca , nie 

rozlału się  na cały  k r a j.  W  ta k ie j at-

ludowi sieM iej Hity wejemej
BERLIN Urzędowo komuniku- cych niemieckich jednostek mor- 

ją : W  związku z umową morsKą skich:
niemiecko - angielską, ustalającą j 1) 2 pancerniki o wyporności 
tonnaż floty niemieckie; na 3 5 %  1 26000 tonn każdy z działami kali- 
floty angielskiej rozpocznie się w bru 28 cm.
ciągu bieżącego toku, lub też już 2 ) krążowniki po 10000 tonn 
się rozpoczęła budowa następują- j każdy z działami 2C cm

Franca stanowczo odmawia wspólne' 
akcji z W. 3rytaniq przeciw Włochom

LONDYN. Nawiązując do sobotniej 
rozmowy am oasaaora brytyjskiego w 
Paryżu Clerca z prenijerem Lavałem  
„Daily Heraid‘‘ podk. csla, że oyła xo 
trzecia wizyta u Lavala ambasadora 
brytyjskiego w ciągu 5 ani.

Według dziennika dyplomata brytyj­
ski znów usiiowai przekonać premjera 
francuskiego o konieczności wspólnego 
.rontu odu mocarstw  w Genewie w 
sprawie Abisynji, ale podobnie, jak i w 
poprzednich wypadkach bez powo. 
dzenia.

Francja, zdaniem „Daily Heralu sta 
nowczo odmówiła wspólnej akcji fran­
cusko - brytyjskiej w Genewie przeciw­
ko W łochom.

W iaaom ości innych dzienników o 
tej wizycie, nie są równie negatywne, 
ale naogoł z prasy angielskiej nie wy 
nika, aby stanowisko Francji uległo 
zmianie na korzyść Wielkiej Brytanji.

Również odmowa Ameryki pod ad­
resem Abisynji, sprawiła w Londynie 
wielkie wrażenie W  opinji publicznej

zaczyna się zarysow yw ać wyraźnie ten 
dencja nie mieszania się wogole do spo 
ru i pozostawienia Abisynji jej losom. 
T ego rodzaju stanowisko zajmuje dziś 
zdecydowanie „Morning P ost‘‘ i „Daily 
Mail'7, zaś „Tim es" i „Daily Teie 
graph", które wciąż jeszcze zasłaniają 
się Koniecznością ratowania Ligi Naro 
dów, nie czynią tego dziś z takiem przt 
konaniem jak przeaten: i przewidują, 
że z braku decyzji ze strony francu­
skiej Angija bęazit miał? rozwiązane 
ręce.

W ażny co do określenia stanowiska 
Wielkiej Brytanji będzie kontakt Bald 
wina, Hoare i Edenu z AvenoI-im któ­
ry dziś wieczorem przyjeżdża do Lon- 
aynu.

W e środę będzie obradował gabinet 
a we czwarteu odbędzie się w Izbie 
Gmin debata, w toku której spodziewa­
ne jest konkretniejsze niż dotychczas 
określenie polityki brytyjskiej w sprt 
wie sporu włosko - abisyńskiego przez 
ministra sprav7 zagranicznych hoare.

Eden ofiarowywał Włochom pustynią
RZYr.-i. „Giornale d‘lta,ia“ ogłasza 

Kilka dokumentów, o św ietlający ch /—- 
jak twierdzi dziennik —  ostatnie pro­
pozycje Edena, przedstawione Mussoli- 
niemu w sprawie abisyńskiej

Zdaniem dziennika, Abisynja rozw a­
żała rozmaite możliwości działania wo 
Dec stanowiska W łoch. Rząd abisyński 
zamierzał rozpocząć akcję bezpośred­
nią przeciwko kolonjom włoskim w A- 
fryce wschodniej, aby zaskoczyć nie­
przygotowanych W łochów. Abisynja 
rozważała następnie zastosowanie ta ­
ktyki wyczekiwania, opartej na prze­
świadczeniu, że Angija wszelkiemi spo­
sobami nie dopuści do aacji włoskiej.

W reszcie rząd abisyński rozważał 
także możliwość zyskania na czasie 
drogą pewnych ustępstw na rzecz  
Włoch, zamierzając tym czasem wzmo­
cnić intensywnie zbrojenia.

PREM JER S Ł A W E K  
SEJMU I S EN A TU

W ARSZAW A. Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął w dniu dzisiejszym 
premjera Sławka, który informował Pre  
zydenta o bieżących pracach rządu.

Również w poniedziałek Prezydent 
przyjął marszałka Sejmu świtalskiego i 
marszałka Senatu Raczkiewicza, którzy 
w związku z zamknięciem nadzwyczaj-

Pismo wspomina c dużych sumach  
zapłaconych przez Anglję Abisynji za 
koncesję na jeziorze Tsana i stwierdza 
na zasadzie dokumentów ogłoszonych 
przez angielski sztao generalny, że pro­
wincja Oguden, ofiarowywana W ło­
chom, jest właściwie pustynią.

Angija nie sprzeciwia się transpoi 
toni oroni i amunicji oraz aprowizacji, 
idącym przez terytorjum angielskiej So 
malji, które graniczy z Abisynją

W śród przewódców plemion abisyn- 
skich panuje orzekoname, że Angija 
przyjdzie im z pomocą, a  tę wiarę pod­
trzymują sami Anglicy pi zez swe za­
rządzenia w Somalji, gdzie odbywa się 
przebudowa dróg, wzmacnianie poste­
runków wojskowych, poi ządkowanif 
portu Berbera, przez który odDywa się 
transport materjałów wojennych do A- 
bisynji.

I M ARSZAŁKOW IE 
U P. P R EZYD EN TA
l nej sesji parlamentu złożyli Prezydenta  

wi Rzplitej sprawozdanie z pracy tej 
sesji.

Poza tem Prezydent przyjął prezesa 
NIK, dr J Krzemienskiego, który zło 
żył Prezydentowi sprawozdanie z bieżą 
cych prac kontroli.

3 )  16 toipedowców po 1625 
tonn wyporności każdy, kaliber 
dział —  12,7 cir. Budowa tych tor 
pedowców rozpoczęta została czę 
ściowo j‘uz w r. 34 '35 .

4 )  a ) 20 łodzi podwodnych po 
250 tonn każda. Pierwsza z tych 
lodzi włączona zostata do floty 
czynnej 2 9 /6  35 r.t dwie dalsze są 
spuszczone już na wodę,

b) 6) łodzi podwoanych po 
500 tonn każda,

c ) 2 łoazie podwodne po 750  
tonn

W  przygotowaniu pozaiem znaj 
duje się budowa pierwszej awjo- 
matki oraz plar dalszej roznudo- 
wy niemieckiej floty wojennej.

Polska ma podjąć się me- 
djatorstwa pomiędzy Pary­

żem a Berlinem
RZYM. Nawiązując do berlińskiej 

wizyty ministra Becka „Popolo d‘itaiia‘7 
stwierdza, iż zarówno niemiecka, jak i 
francuska prasa w yraża pragnienie, by 
Polska podjęła się akcji medjatorskiej 
między Paryżem a Berlinem.

Narazie są to tylko pierwsze suge- 
stje, pisze dziennik rzymski, Europa 
aoszła przecież do takiego stanu, że 
wszelkie rozwiązania są możliwe.

W Każdym bądź razie, jest znacz- 
nie mniej prawdopodobne, by konty­
nentowi naszemu pokój taki mogła o- 
fiarować Angija,

 » « » «  —

Truilno 2.3laęodŁić
spór w40sko-abisyń5ki
LG N DYN  R euter donos" z Sche 

ten in g en :
Tiudiiości, jakie wyłoniły się pou­

cza/7 p iać  kornisj i włosko - abiisyń 
skiej, są  uważane .jako poważne. Mo 
zliwe, iż zebranie komisji zostaną
pi zerwane.
DALSZE TRANSPORTY W ŁOS­

KIE DO AFRYKI
N E A P O L . P arow iec „P rincip esa  

M aria* * w y jechał w czoraj wieczorem 
z Neapolu do A fry k i W schod niej, za 
b iera ją c  ma pokładzie 70 oficerów , 
1100 żołnierzy i  m a te r ja ł w ojenny.

Bankier Sacazana skazany
N A  3 LATA W IĘ Z IE N IA

P A R Y Ż . W P a ry ż r  skazano zna 
nego bankiera Sacazana n a  trz y  la ta  
więzienia i 3000 f r .  grzywny za wypu 
szczeni, nieprawidłowych akcyj i prze 
kroczenie ustaw y o tow arzystw ach fi- 
nansuwyćh.

K . m . oskarżonym i w tej sprawie 
znajdował się były m inister spraw ie­
dliwości K aynaldy, którego skazano 
tylko n a 500 fr , grzyw ny za fikcyjne  
subskrybowanie akcyj i nielegalną em. 
sję. W  m otyw ach są a  broni byłego m i­
n istra  i utrzym uje, że postąpił on ho 
norowo, leoz w ina jego polega tylko  
na niedopatrzeniu.

Zmiany w  dyplomacji 
włoskiej

V itto :io  Gorruti, dotychczasowy 
am basador wło;-ki w B erlin ie , /.ostał 

ambasadorem w Paiyżu.

m osfe7 zo, <rtl\ jedna strona p arła  do 
rozw iązania rady, a draga zgóry wie 
d7,ia!7a, że do żadnej odpow iedz.alncj 
p racy w rad/.ie n ie dojdzie, każd~ o- 
s ti ze/szi słowo wywoływało wybu­
chy. A  tych  o strych  słów nie szczę­
dziła an i jedna., a n i druga stro n a. Nie 
szczędzili ich  zw łaszcza endecy, wie­
dząc, że w yborcy ich  ostrych  słów 
pod adresom Ż3'dów za złe im nie we 
zmą. W p rost przeciw nie....

#
Łódzka rad a m ie jska zo sta ła  roz- 

w iazsna za to, że nie spełniła swego 
obowiązku i nie uchw aliła budżetu i 
za to. że nie p otrafiła  pow strzym ać  
sie od aw antur, bójek i kłótni w cza  
sie c brad. Pow ody rozwiązani/ rady 
są zgodne z rzeczyw istością. T ak by­
ło i  rząd in acze j nie mógł postąpić.

*
In n a  rzecz, ozy takie  rozw iązanie 

spraw y je s t  szczęśliw e, /zeszłoroczne 
wybory do ra d j m ie jsk ie j w Łodzi 
w ykazały, że upadek p a rty j rob otn i­
czych, sto ją cy ch  na gruncie ideologji 
w alki klasowej,, ie si i u nas faktem  
dokonanym. R obotn ik  łódz.ki, gw ardja 
m arksizm u w P olsce, opuścił czerwo­
ne sztandary i poszedł pod sztanda­
ry  antysemityzm u W  dużej m itrze 
]--orzucił także sz.tandary komunisty^ 
czns. Nie można się tem u dziwić.

. D ziew ięćdziesiąt kilita procent p raco­

dawców w przem yśle w łókienniczym  
łódzkim , zatru d n ia jącym  około 100 
ty.siit«jy robotników , to żydzi. Stosu n­
ki w w iększości fa b ry k  i fab ry czek  
są okropne. Poza nielicznem i w ielkie-
mi przedsiębiorstw am i, nigdzie nie 
je s t  przestrzegane ustawodawstwo 
soc ja ln e . N aw et w n iektórych  w ielkich 
fa b ry k a ch  robotnicy nie wi"dzą co 
to  uriOp, i nie m a ją  odwagi upomnieć 
się o to praw o. H asło w olnej konku­
re n c ji tak  nam iętn ie propagowane 
prze/, łódzkie s fe r y  przem ysłow e, poj 
m uje się ra ta j ja k o  nieograniczoną 
swobodę wyzysku robotnika, D la kon 
k u ren c ji obniża się p łace  do norni 
skandalicznie n isk ich  i przedłuża się 
czas p racy  do norm  chińskich.

S o c ja liz m  obiecyw ał, że za pomocą 
ustaw odaw stw a zm ieni te  stosunki. 
R o b o tn ik  widzi tym czasem , ze im 
w ięcej ustaw w ydaje się w jego m te  
resie, tem  gorzej mu je st. T eraz  przy­
chodzą endecy i mówią mu, że wsz 
stkienmi w inni są  żydzi i gdy żydó/. 
przepędzi się z przem ysłu albo przy­
n a jm n ie j gdy weźmie sie ich pod os­
trą  ku rate lę , to  i  bez socjalistycznych  
ustaw  sy tu a c ja  robotnika rac vkalm e 
się popraw i, gdyż żaden PolaŁ pized- 
siębiorca w łasnego rodaka roboraik 

krzywd/ić nie będzie, tem bard ziej, 
gdy kon ku rencja  żydowska nie będzie 
żjiiiiuszała go do tego zapomoeą n ie ­
lo ja ln ych  chwytów.

P rzez św iat idzie powiew solida­
ryzm u społecznego. R o b o ra ik  polsk' 
także ma dosyć w alki z pracodaw cą. 
Cóż dziwnego, żc tęsk n i do ta n ie j u- 
gody z pracodaw cą, ja k a  zaczyna się 
już rozw ijać gd zieindziej. N ie wierzy 
jed n ak , by możliwa była tuka ugoda 
z pracodaw cą żydem. W te j n ieufn o­
ści podtrzym uje go endecja.

E n d e c ja  głosi obecnie robotnikom  
łódzkim , że rozw iązanie rady m iej 
sk ie j łódzkiej je s t  dowodem bardzo 
w ielkich wpływów żydow skich. I  ro­
botnik  w ierzy w to , bo ciąg le  kładzie 
mu s ię  uszy, że żydzi to potęga 
w szechśw iatow a. W ierzy  w to  i  je sz ­
cze b ard ziej rozp ala  w sobie antyse- 
*nitfzM.. Ludzie, k tórzy  m a ją  do czy­
nienia z robotn ikam i w fa b ry k a ch  
tw ierdzą, że n a s tro je  są  w prost fa ta l ­
ne.

T rzeb a w ięc pow ątpiew ać w celo­
wość ta k  gw ałtow nej an,ty end eckiej 
kam p an ji p rasy  żydów s k ie j w związ­
ku z w ydarzeniam i na terenie łódz­
k ie j .rady m ie jsk ie j.

Pod wpływem t e j  k am p an ji radni 
żydowscy w alnie przyczynili się do 
tego, że rad a łódzka s ta ła  się i ie-
7.dolną. do p racy , że nio uchwaliła 
budżetu i że rząd m usiał ją  rozw ią­
zać. A ntysem ityzm ow i ciosu tego nie 
zadali. S. H.

Bernardo A ttolico , jego  następca 
w B erlin ie

JA P O N JA  Z A D O W O L O N A  
SZANGHAJ. Rzecznik am basaay ja­

pońskiej oświadczył pizedstawicielowi 
agencji Reutera, że jest on caiaowicie 
zadowolony z przedsięwziętych prze2 
Kuununtang krokow, m ających zadość­
uczynić żądaniom japońskim, wysunię­
tym w związku z uwłaczającym art/k u  
łem cesarzowi japońskiemu, jaki ukaza* 
się w jednym z dzienników chińskich.

*
TOKiO. Prasa japońska wyraża 

przekonanie, że incydent wywołany 
przez opuolikowanie w jednym z dzień 
ników chińskich artykułu, uw łaczające­
go cesarzowi japońskiemu, będzie zała­
twiony polubownie

Rząd chiński ma podobno przyjąć 
warunki japońskie i zakazać agitacji 
antyjapońsKiej w Chinach.

PIĘC TYSIĘCY MAREK W  BAKU 
OD BENZYNY 

przemycanie waluty 
prztz granicę oeigijsko-niemieck?

B E R L IN  Niemieckie biuro infor­
m acyjne donosi z T rew iru. N a grani 
cy celne i w Steinbrucken w nocy za­
trzym ano autobus z 20-tu  pod­
różnym i narodowości Delgpsitiej po­
w racaj ąc j z Niemiec do B elgji. , 

Podczas rew izji znaleziono w baku 
benzynowym 5000 m arek niemieck.ch. 
śledztw o ustaliło ze podróżujący przed 
w vjazdem  do Niemiec kazali sobie wy 
staw ić czeki w „registe: - m arkach  
n a wysokie sumy, a  następnie przy 
kontroli graniczne, poaawali, że pie­
niądze te wydawali w Niemczech. P ie­
niądze i autobus skonfiskowano, a 9 
niewias* i 11 m ężczyzr aresztowane 
Kierow nik wymeczk’ narodowości bel­
gijskiej k tóry  prawdopodobnie namo 
wił pouróżnych do tego przestępstw a  
dewizowego, zdoła' zbiec zagranicę. —  
Je s t  on podobno znanym nrzem ytm  
kiem dewizowym

PUZAR W  KOPALNI ..RAOEN" 
ZOSTAŁ STŁUMIONY 

SOSNOYTEC. Pożar w kopalń „R  
aen7* w Dąbrowie Górniczej został czę­
ściowo stłumiony przez tak zw ai.: • 
kneblowanie czterech szvbów. Pozos 
jeszcze do zakneblowania jeden szy 
wyciągowy. Fachowcy mówią P 
zamurowaniu Kopalni dooiero 1 
miesiącach btdzie m >zr.j nn< r «w- 

ość że "ozar został uga^onu z po­
wodu biaku dopływu powietrza.



2. S Ł O W O W torek 9 lipca 1935 roku.

Druga podróż Wilkinsa do bieguna
W łodzi podwodnej do bieguna północnego

(el) Z Londynu donoszą. Słynny b' względem szybkości i wielkości T aitzbu  
dacz OKolic podbiegunowych, kiórego dowanej łodzi jeszcze dotąd nie było. 
ekspedycja ostatnia nie dała spodziewa Szkielet zrobiony jest ze stali pancer. 
nego rezultatu, przygotowuje obecnie nej pierwszorzędnej jakości. Płyty sta 
>ez rozgłosu i reklamy drugą wyprawę lowe będą grubości 6  cm. c a łą  łódź bę 

ao bieguna północnego. Jeszcze nigdy dzie otaczała sieć szyn stalowych. Szy 
pod.óż w okolice arktyczne nie była ny te oęaą służyły do dwojakiego celu: 
przedsiębrana z tak olbrzymim nakła- będą one rozcinały lód, a o ile tego zaj 
dem prac i środków technicznych i na dzie potrzeba, umożliwią posuwanie się 
ukowych, jak obecnie podróż słynnego j lodzi po lodzie na powierzcnni. Flaszki

z tlenem, które zostaną zabrane, umoż 
liwią pięciodniowy pobyt pod powierz- 
cnmą lodow. W  ścianach łodzi pouwcd 

Jeżeli liczne oznaki nie mylą, szczę ' ne]- będą okn3t za0patrzone w szkio, 
siiwa w yprawa pod powierzchnią l o - ! które vytrzyma każde ciśnienie. P c  ich 
dów do bieguna, romantyczna utopia z stronie wewnętrznej znajdować się bę 
zakresu literatury dla mlouzieżv, stanie dą refiektoiy i aparaty kinemotogr«ficz 
się wkrótce rzeczywistością. Wilkins nu od b yw ający tę podróż będi więc 
którego pierwoza w yprawa nie powiod- j m o g U d0kladnie oświetlać głębiny mor 
la się, nie straci! odwagi, lecz przygo skie> w których oędą się poruszali. Apa 
towuje się do nowej, którą finansuje raty kinemotograficzne utrwalą wygląd 
amerykańskie Tow arzystw o Geograf icz ieg0 zaczarow anego królestwa dla 
ne, i w poważnym procencie lównież świata, 
tamtejszy Instytut Carnegie‘go. By u
możliwie budowę Nautillusa U, ofiaro- lzi) M— (ÓW POD POWIERZCHNIĄ  
wały obie te instytucje dwieście tysię W IECZNYCH LODÓW
cy dolarów, co przedewszystkiem dowo Podczas gdy Nadtillus ,  n,iaf

towane pity elektryczne, aby przecinać 
lód podczas wynurzania się na powierz 
chnię, problem ten został w Nautillusie

Amerykanina

NAUTILLUS II

Defilada sam olotów przed królem angielskim W W IR ZE S TO I ICY

dzi, że w powodzenie tej fantastycznej 
wyprawy wierzą-

IDEALNA ŁÓDŹ PODWODNA  
Budowa tej lodzi podwodnej, która rozwiązany zupełnie inaczej. Eiektrycz 

będzie o-iwuziw .r idem niw oczes na instalacja ogrzew ająca znacznie szyb
nej t. hniki, postąpiła już znacznie n a - ' ciei 1 łatw M  sPe,nj sai" °  zadanie. In 
przód. Przew yzszy ona Nautillusa I, zna sialacje te posiadają dostateczną siłę 
cznJ przedewszystkiem co do warun- aby spowodować topnienie toda na pew  

i - meczenstw i, a pozatem pod lei określonej powierzchni i umożliwić
wynurzenie się lodzi na powierzennię. 
Pozatem  będzie łódź wiozła z sobą ma 
terjałj wybucnowe, kióre bęaą służyły 
do rozsadzania bloków lodowych. Naj 
więKSza głęookość, z którą liczą się w 
podióży Nautillusa, to  jest największe 
zanurzenie lodzi obliczone jest na 120 
mtr. pod powierzchnią.

fik m d & w d m jię
o k a zu je c ie  czysto  w ięcej troski, ntz 
o sieb ie  sam ych. AAotory zao p atru je  
s ię  -  praw ie  b e z w yjątku -  w ło ży sk a  
gum ow e, celem  p rze d łu że n ia  ich 
c za su  trw ania. P o d cza s chodu jesteś­
cie  n a ra żen i na podobne w strząsy, 
jak  m aszyna  D b a jc ie  więc rów nież a 
s ie b ie  i za o p a trzc ie  W a sze  obuw ie w

S T A C JE  M ETEO RO  LO GICZNE 
BIEGUNIE

NA

Celem w yprawy biegunowej Wilkin 
| sa, są doświadczenia dla nauki. Chodzi
l
l

® O K
W IP L / K t t  O lS C A s Y  G U M O W E .

Z a p e w n ia c ie  so b ie  prze zto  
.pokój, w ygo d ę  i zd ro w ie  

Żądajcie wyrainie marki B £ R 5 O  N, 
o d rz u c a jc ie  naśladownictwa i

o dokładne stwierdzenie istniejących  
tam warunków geograficznych; Jeszcze  
większą w agę przykłada świat naukowy 
do stwierdzenia panujących tam  warun 
ków meteorologicznych, Dla tych celów 
ma ekspedycja, po osiągnięciu bieguna 
zorganizować tam prowizoryczną sta ­
cję meteorologiczną.

Są dane na to, ze gayoy Wilkinso- 
wi i jego towarzyszom udało się ubser 
wacje takie w potrzebnym zakresie 
przeprowadzić, może to stw orzyć nowe 
podstawy do tworzenia przepowiedni 
pogody

P arad a lotn icza na lotn isku w M ildenh-all, przed królemi Je rz y m  /ym ,

b o h ; t e r  t r z y s t u  p o je d y n k ó w

P O M N I K

h c r i M l ’ c  P i ł s u d i t o j j
w W ilnie

Konto czekowe P. K. O. Ar. 146.111.

S ir Claude Champion de Crespig- 
ny, bohater niezliczonych przygód i 
skandalicznych afer ostatnich dziesiąt 
ków lat, pływak lanordzista, jeździec 
SLt-epiuwy i champion bokserski, 
zmarł w wieku la t 88.

M ożna zaryzykow ać tw ierdzenie, że 
z sir Cl aucie‘m  zeszedł z tego św iata  
jeden z ostatn ich  rom antyków  naszej 
epoki. Champioaiowie z Crespigny byli 
przez wiele generacyj, oa kieay przo­
dek ich podczas w ojny hugenockiej 
przybył do A nglji, najw ybitniejszym i 
ludźmi, pośród swego otoczenia. Spad 
kobierca sir Cla.ude‘a  je s t rów n.ez ofi 
cerem, ale raczej mieszczuchem w po­
rów naniu z tern, kim był jego ojciec, 
który miał więcej pojedynków, ani 
żel: oficerow ie całej arm j angielskiej 
w  ostatnich  50 latach  żaden poje- 
dynaow icz nie został tak  często pono 
nany i żaden nie odniósł tylu zwy­
cięstw, co sir Claude, Champion de 
Crespigny, czw arty  baros? swego ro ­
du, właściciel dóbr, żołnierz, włóczę­
ga, ren tier, i m istrz  różnych gałęzi 
sportu, zwłaszcza tych , gdzie chodzi 
o odwagę osobistą, a  wogóle o grę na 
śm ierć i życie.

T O EEA D O R  I  NEM ROD <■
Ja k o  młody żołnierz, przybył Claiu- 

de de Crespigny do fn d yj. W  dżungli 
rzucił się n a niego olbrzymi wąż. Ci, 
k tórzy mu tow arzyszyli, zeznali póź­
niej. że w alczył on jak  Laokoon o 
życie. Toporkiem uwolnił się ze śmier 
teinych uściskc w potwornego gada, a  
następnie zabR go. W alk a trw ała pół 
godziny, a  tow arzyszący mu ludzie 
musieli przyglądać się bezczynnie, 
jak  oploty wężowe zaciskały się co­

raz mocniej wokół jego ciata . W  A l-  
ryce Połnocr.ej skoczył n a m ego ran  
ny nosorożec. Gdy b estja ta  znajdo­
w ała się w odległości dwóch kroków 
od niego, w ystrzelił jej ostatnia ku­
lę w otw artą paszczę. Kiedyindziej 
skoczył w morze, gdzie roiło się od 
rekinów, by uratow ać wioślarza, któ 
ry  przew rócił się w raz z łódką. U da­
ło mu się dociągnąć go do brzegi:,—  
pr zyczesn rekin jekke ranił go w  no- 

. ge, zerw aw szy z n ie; b a t.
W  H iszpanj i, przebraw szy się za 

toreaclora, skoczy? z trybuny na a re ­
nę. U ratow ał pikadora przed rogam i 
byka, skierowująo uwagę, wściekłego 

I zw ierzęcia n a siebie . Poślizgnął się 
przytem  i tylko przypadkowi zawdzię 
czał wówczas, że wyszedł z życiem, 
gdyż byk chybił go rogam i w  skosu.

S zeieę tak ich  przeżyć spraw ił, że 
drwił sobie ze śm ierci. Nie bał się ni 
kogo i niczego i nadstaw iał karku za 
każdego, kto znalazł się w  przykrej 
sytuacji, wyzywał każdego, k to  go o- 

> braził, albc tylko źle w yraził się o 
kobiecie z tow arzjstw a. Unikano go-, 
gdyż obcowanie z tiim było poprostu  
niebezpieczne. K ażdy z jego najbliż­
szych przyj ac.ó ł m usiał być przygo­
tow any n a pojedynek, gdy sir Claude 
de Crespigny by? w dobbrym humo - 
rze. Gdy pewnego razu musiał „poś- 
ń ć “  i nie mógł się pojedynkować, po 
nieważ zostai w tym  czasie szeryfem  
swego hrabstw a, wówczas pomagał ka 
tow i w wieszaniu przestępców, k tó­
rych  sam  skazał na śm ierć. Stanow i 
to  najciem niejszą piamę jego życia.

W YN A LA ZCZO ŚĆ w  d z i e d z i n i e  
BRO N I P O JE D Y N R u W E J

Przed  pięćdziesięciu la ty  przelaty  
wał on n a balonie nad morzem Pół- 
nocnem spadł i zł&ma obie nogi. W

kilka la t potem  wskoczył do k a tara !: 
ty  Nilu, przepiynął go i wylądował 
na drugim  brzegu, gdy przyjaciele je 
go już dawno stracili nadzieję, ze go 
zoeaczą. N iecnętnie mówił o swoim u- 
dziale w  wojnie francusko - pruskiej, 
ponieważ w wojnie tej nie byi nawe+ 
raniony. To, że A nglicy nie pozwolili 
mu wziąć udziału w wojnie św iato - 
wej, mimo, że miai „dopiero 67 la t“ , 
trak tow ał jako ciężki a fro n t osobisty  
i nie mógł im tego zapomnieć.

Gdy nie było żi dnych wojen, sir  
Claude szukał sobie jak iejś okazj w 
ojczyźnie. Lubił < clnuanę w w/boTze 
broni. Szabla i pistolet nudziły go. 
W yzyw a uwoich p^eciw ników  na 
walki bokaeiskie i n a  to r  wyścigowy.

M ając la t 74, wyzwał pewnego- le­
k arza w tym  samym wieku. Zapropc 
nował, jako rozstrzygnięcie, m arsz z 
Londynu do Brighm n t około 80 k m .), 
w raz z zawodami prywackiemi po dro 
dze i trzyminutoiwem spotkaniem bon 
serskiem. Uczynił to, powtarzamy 
m ając la t  74.

W ierzył w racjonalność pojedyn­
ków i tezy  tej bronił w dow ie i piś­
mie. K azdegc, kto mu odmówi? spot­
kania n a plami, piętnował w swych 
pairietniKacn, jako tenorza i słabeu­
sza . Codziennie galopował godzinę 
konno, aby utrzym ać się w kondy 
cji. M ając la t  osiemdziesiąt odbywa? 
skoki z wieży i skanał n a  p iecaci 
drugiego pływaka, z deski znajdują­
cej się n a wysokości 10 m. Z dumą 
wskazywać n a  blizny i wylicza? złam a 
nia, które ocLhósł w sw ych rozlicz 
nych przygodach. Miał złamane obie 
nogi, trz j ra z y  ręce na polowaniu, 
trz y  żebra podczas steeplów, dwa pa? 
ce p rzy tresow aniu dzisiego konia i 
trz y  kości palca  podczas spotkania 
bokserskiego z jakunś mistrzem , któ-

K T O  W Y K U P U JE  P O ż y Q Z K F  
N A R O D O W Ą ?

Ile  to było krzyku , ja k  s ię  prze­
chw alali, pysznili, ja k  kw iczeli wszę­
dzie: —  m y ra tu jem y  skart) p ań st­
w a! mv n a jb ard zie j o fia rn i!  my, my, 
m y.....

Pożyezkę N arodow ą subskrybow ali 
urzędnicy n ie  cicho i skrom nie, a le  z 
hałasem  i biciem  w bęben. K ażd y wie 
dz;a ł —  choć go to m ało in teresow a­
ło —  ze urzędnicy ca łą  jed n ą  p en sję  
od d ają  n a  Pożyczkę, w gazetach  s ta ­
w iano urzędników  za w zór pryw at 
nym ludziom : oto praw i synowie o j­
czyzny, co grosza n ie  skąpią !

A  ja k ie  biadolenie nad  losem u- 
rzędniczym , że źle- p łatn i, że zapraco­
wani, że n ie  s ta rcz a  im na skórko od 
chlebai, że od ust sob ie , m uszą oduie- 
rac, że z głodow ych p en sy jek  jeszcze  
Nurodówkę kupują.

Aa to dziś cichutko, ukra-aKiam bez 
rozgłosu odbywa się gdzieniegdzie 
proces w steczny. O nim  ani m ru-m ru, 
urzędnicy się  n im  nie przechw alają.

Z akład Ubezpieczeń od w ypadków ! 
Pożyteczny zakład, do którego n atu  
railnie n ik t dobrow olnie n ie należy, 
w szyscy z m usu p łacą  składki, z mu­
su są  ubezpieczeni. U rzędnicy tego 
dobroczynnego zakładu zakupili PozyT 
czkę Narodową, spełn ili sw ój obow ią­
zek społeczny, s ta n ę li w szeregu...

A  teraz  Zarząd tych U bezpieczeń 
w ykupił od urzędników  Naródówkę, 
p łacąc 96 za 100. W szyscy' rozstał, 
s ię  z a k c ja m i bez żalu, wszy, cy  ra 
dośnie inkasow ali gotów kę

W ięc  gdzie je s t  ta  o fia ra  urzęd­
n ik o w i gdzie ich  pośw ięcenie?

Ubezpieczenia od wypadków to  
państw ow a in s ty tu c ja . U rzędnicy, irt- 
mo pozorów, są  urzędnikam i państw o 
wymi. Społeczeństw o je s t  zmuszane 
do p łacen ia  skłaueik, urzędnicy otrzy 
m u ją  pieniądze, w yciskane przym uso­
wo ze społeczeństw a.

U bezpieczaln ia zaptaciła  za urzęd 
n ile ów Pożyczkę N arodow ą. W sadzi­
ła  w Pożyczkę kap . ta ł U bezpieczalni. 
U rzędnicy n ie  ponieśli żadnej s tra ty , 
nie w yłożyli -na. N arodówkę a n i cen­
ta. A k c je  -wzięte przez U bezpieczal- 
nię, zostały „sta teczn ie  p o k ry te  n ie  
z poborów  urzędniczych, a le  z p ienię 
dzy wyduszonych z przym usow o unie 
szczęśliwia-nych, czy li ubezpieczonych.

I  poco było rob ić  ty le  gw ałtu ? 
Czego urzędnicy t a i  się  przechw alali 
swą o fiarnością , sam ozaparciem , w iel­
kodusznością.... K aroL

rego wykończył k. o.
—  Nie obawiam, się śm ierci — po­

wiedział pewnegc. razu —  ponieważ 
uważam ją  za jedynego godnego mnie 
przeciwnika, któregc szukałem. A je- 
śli nadejdzie nareszcie ta  chwila, gdy 
zam ierzy się n a mnie kosą, w ytrącę 
jej pięścią kosę, z piszczeli, aby sa­
memu wykonać n a  sobie wyrok. —

Sir Claude Champion de Crespi- 
gny spotkał się ze śm iercią w swej 
oypianii. Gdy znaleziono go leżącego 
bez życia obok łóżka, trzy m a; w pal 
cach  rozbitą k arafk ę  po w in it W ido­
cznie „wybił śmierć: kosę z jej pisz 
czek1 . E L .

Na froncie 11-ej Cllmpjady
J a k  ju z p isaliśm y, K o m n et O rga­

n iz a cy jn y  X I  O lim p ja Jy  w B erlin ie  
przygoiow uje s ię  do przyszłorocznej 
Olim p ja d y , w sposób ta k  s ta ra n n y  i 
dokładny, ja k  tego n ie  czyniło dotąd 
żadne państw o od czasu , gdy baron 
P ie rre  de Coubertin za in icjo w ał no­
w oczesne oiim pijbkie igrzyska,

M iędzy .nnami w ydaje on nieam icr 
aie ciekawy i  efektow ny b’ uieryn p. 
t. ,,UV iadotności O lim p ijsk ie11. W  nu­
m erze 20-vm tego biuletynu z n a jd u je ­
m y oaetreg bardzo in teresu ją cy ch  in- 
fo m a c y j.

Przedew szystkiem  za in teresu je  n ie  
ty lko  zawodników i czyteln ików  ob­
szerny a rty k u lik  in fo rm u jący , ja k  wy 
glądae będzie „wioska o lim p ijsk a ' ‘ , o 
k tó re j budowie ty le  się w o sta tn ich  
czasach słyszało  Oto, co czytam y 
tam na te n  te m a t :

„O kreślenie „w ioska11 j-est niem al 
za skrom ne, dla t e j  o ry g in aln e j kolo­
n ii, k tó ra  p ow sta je  tu ja k o  poda-u- 
-nek aTn.ji liem ieck ie j d la młodzieży 
sportow ej całego św iata  k tó ra  przy­
będzie n a  igrzy sk a 1936 lo k u  do B e r  
dna. O bszar j e j  odpowiada copraw da 
wiosce średniej -wielkości ,(5 5  hekta­
rów ), a le  czwmrta je g o  część p okryta 
je s t  gęstymi lasem , sosnam i, brzozam i 
i  dębami, a  właściw ości n a tu ry , ja k  
łagodne pochyłości terenu  i  dolina z 
jeziorem , ptactw o i  dzicz, są zachowa 
ne, będzie się  tu odnosić w rażenie po 
bytu n a  wsi i obcow’ania z praw dzi­
wą przyrodą. A le  nowoczesne rozpla­
now anie urządzeń, istn ien ie  w szelkich 
wygód d zisie jszych  m ieszkań, kan ali­
zacji itd ., każe móv ić racze j o  m ie­
ście.

J  ednopiętrowy-eli domów stan ie  
L40; Każdy z nich posiadać będzie 16, 
20  a lb ę  24 łóżka. Razom zn a jd zie  w 
n ich  pom ieszczenie 3000 gości, po 2 
w  każdym  pokoju . K ażd y dom posia­
dać będzie w y sta rcz a ją ce  urządzenia 
do m ycia, w spólne pom ieszczenie to­
w arzyskie z w ysuniętym  tarasem  i 
autom at te lefon iczny. W  każdym

domów urzędować będzie 2 s tow ar - 
dów, rozporządzających pewnemi za- 
laisami i  ch łod n ią ; będą się  oni -tro­

szczyli o spraw y ku linarne, w ykracza 
ją c e  poza ramy- norm alnie przewi - 
d zianych posiłków . W szystk ie  domy' 
s ą  masyw ne, z Ł im ie n ia ; ch a ra k te r 
lekkich  budowli, zastosov anych  przez 
oigam izatorów  wzorowej w ioski olim ­
p ijsk ie j w 1932 roku w Los A ngeles, 
n ie  odpow iadałby niem ieckiem u klim a 
towi.

W  wiosce m ieszkać będą w yłącz­

nie męscy u czestn icy  igrzysk , kierow ­
n icy  drużyn i ich pom ocnicy, lekarze, 
-masażyści . kucharze drużyn. K o b ie­
ty , uczestn iczące w  igrzyskach, o trzy  
m a ją  w łasne sied lisko , w bezpośred­
ni cm sąsiedztw ie stad jo n u  o lim p ijsk ie 
go. 4 członków  każdego narodowego 
komii etu  o lim ip ijsk iego  może m iesz­
kać W  w iosce, pozatem  znajd zie  tu  po 
m ieszczenie szereg  sędziów, powoła­
nych do B e r lin a  przez m iędzynarodo­
we związ)k.. N atu ra ln ie  przym usu 
m ieszkania w w iosce w żadnym w ypa­
dku n ie  b ędzie; każdy zespół, który  
będzie m iał ochotę, będz.e mógł za­
m ieszkać w jed nym  z b erliń sk ich  ho­
te li. A le w iększość zawodników za -

k w ateru je  s ię  zapew ne W'e w iosce ; ty l 
ko d la  w ioślarzy, k tó ry ch  konkuren­
c je  odbędą s ię  n a  przeciw ległym  krań 
cu m iasta , przygotow ane zostaną od- 
razu  sp e c ja ln e  pom ieszczenia w dogo 
dnie położonem K op enick .

Podobnie, jak  w w ielkim  hotelu, 
w ym aga zaopatrzenie 3000 gości olim ­
p ijsk ie j w ioski ogrom nego arsenału  u- 
rządzeń i  sz ta b a  personelu. Żaden ho 
te ł n a  św iecie n ie zn a jd u je  s ię  je d ­
nak  w -tak szczególnych w arunkach, 
ja k  nasza w ioska, w1 k tó re j wszyscy 
goście  są  m łcdi m i a tte .a m ., przygoto 
wuijącymi s ię  do pojedynku o n a jcen ­
n ie jsze  n a  ku li ziem skiej Laury sporto 
we, k tórzy  m uszą być pilnow ani 
przed ciekaw ością św iata  zew nętrzne­
go, -tłumami p olu jących  n a  autogra- 
my m nego rod za ju  przeszkadzaniem , 
k tó ry m  należy zapew nić przed ciężką 
p róbą nerwów i  m ięśni, duchowy i  f i ­
zyczny spokój.

1 en tra la  zarządu w ioski zn a jd o ­
wać się  będzie w  Dom u W ejściow ym , 
o k a la jący m  w ielkim  lukiem  zn a jd u ją ­
cy  się  tuż p rzy  szosie, prow adzącej z 
B e r lin a  do H am burga, teren  dojazdo­
wy. T u  rezydow ać będzie kom endant 
wioski i tu będą znajdow ać oię liczne 
o ild ziah  a d m in istra c ji w ia sid : wy­
dział rachu nkow ość', zarząó domów, 
o ig a n iz a c ja  w ew nętrzna, służba

transportow a, i bagażowa, wydział 
techniczno - soortow y, którem u podle 
gać będą hale i  boiska, przyrządy i 
o rg a n iz a c ja  treningów . Bardzo w ażną 
fu n k c ję  S p e łn ia ć  będz.ie wyd/.iał tran s 
portow y, iktóre regulow ać będzie sp ra  
wę dojazdu m ieszkańców  w ioski do 
stad jo n u  i  spow rotem , oraz n a  b o is­
k a  treningow e poza terenem  w ioski. 
Dom W ejściow y posiadać będzie 75 
pokoi, przeznaczonych d la  ad niin istra  
e.ji, z k tóry ch  jed n a k  więcej- -niż poło 
w*a s ta ć  będzie do dyspozycji kierow ­
ników  poszczególnych narodow ych 
drużyn d la celów  służoow ych i do 
p rzejm ow ania odw iedzających. „H ala  
N arodów '1, do k tó re j p rzylegać będą 
p okoje służoow e kierow ników  drużyn, 
zostan ie specj-alnie ładn.c urządzona. 
Pozatem  przew idziane w Domu W e j­
ściowym urząd pocztow y i bankowy, 
przechow alnia bagażu, p ięć sklepów , 
k tó re  pokryw ać będą zapotrzebować 
nie mieszkańców w ioski, oraz pomiesz 
czenie w ie lk ie j re s ta u ra c ji, prze wi­
dzialnej przedew szystkiem  dla odwie - 
d zających  -wioskę. D la  ty ch  odwiedza 
ja c y  eh urządzony zostanie n a  południe 
od berliń sko - ham burskiej szosy plac 
parkow y, obliczony n a  500 aut.

Część służbowych pomieszczeń ad ­
m in is tra c ji wioski, cen tra la  te le fo n i­
czna, służba san itarn a , słu żba in fo r­

m acyjna, w ydział gospodarczy, zaku­
py i  sp iżarnie, niaga-.yny bielizny 
p raln ia , w ydział teelim czny służby 
in ży n iersk ie j, b lach arn ia , w arsztaty  
rop araey jne, zarząd ogrodnictw a, ku­
chnie, b iuro -inżynierskie, s tra ż  pożar 
n a  ifd ., znajdow ać s ię  będą w Domu 
Gospodarczym , stanow iącym  n a  i.s cb o  
dnio - zachodniej- osi w ioski zakończe­
n ie  całego terenu. Przedew szystkiem  
jed n a k  dom ten  służyć będzie zaopa­
trzeniu  mieszkańców w ioski w żyw­
ność. Celem um ożliw ienia gotow ania 
d la  każd ej -narodowości w edług je j  u- 
podobań i  przez je . w łasnych ku cha­
rzy, pow stanie obok 38 oddzielnych 
ja d a ln i, 38 oddzielnych kuchni. J e s t  
to  n a jw ięk sza  budowla w ioski, posi-a-- 
d a ją ca  3 p ię tra  i  z a jm u ją ca  11700 
qtn t.jronu.

N iedaleko od Domu W ejściow ego, 
n a  położonym  -na północo - zachód pa 
górku, pow stanie wr.pólny dom, prze­
znaczony dla tow arzyskiego obcow a­
n ia  i m n ie jszych  im prez narodów .—  
S a le  -tego domu służyć będą w dzień 
n a tren ing i zawodniK-,w w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów . N a jw ażn ie j­
sze teren y  'treningowe znajdow ać się 
będą jed n a k  n a  m ałe j płaszczyźnie, 
w północno - wschodnim rogu. B o is­
ko, odpowuada-jące w ym iaram i doklad 
nie aren ie  o ln iip ijsk ie j, otoczone bę-

T E R E N  O LIM P JA D Y  1936.

zie pływ a ln ią  z 25-m etrow ym  bas j - 
nem i  halą  gLuinastyczną.

D L  służby lek a rsk ie j w zniesiony 
zostan ie vr spokojnej, częśc w iosk 
sp e c ja ln y  dom. B ęd zie  on posiadać 
obok pokojow  d la  chorych  i  do ba­
dali, kom pletn ie urządzoną s ta e ję  den 
tystyczną. Ł aźn ie  fiń sk ie , n a try sk i, i 
kąpiele w hali p ływ ackiej skom pletu­
ją  urządzenia h ig jen iczne.

N a  wzór Los A ngeles będzie wio­
sk a  o lim p ijsk a , „w ioską bez k o b iet11. 
N iety lko  w te j m itrze , że n ie  wpusz­
czane będą żadne zw iedzające panie, 
ale  i całkow ity  personel składać s ię  
będzie z mężczyzn. Stew ardów  i  p er­
sonel kuchenny —  około 400 —  osób 
—  d ostarczy  Norddeu ischei- Lloyd. 
K ilk u se t b erliń sk ich  chłopców  pobiera 
ju ż obecnie dobrow olnie le k c je  ob  
cych języków , a b j -być p rzy ję ty m i do 
„honorow ej służby11 w ioski, Będzie 
to oddział, liczący  150 osób, sto jący­
mi eszkańcom  wtosiki do dyspozycji 
przy ^oznu-.tych spraw unkach. M ini­
s te r  spraw  wojskowych. Rzeszy, ja k o  
gospodarz w ioski o lim p ijsk ie j, przy­
dzieli drużynie Lażdej narodow ości 
rozporządzając g o  j e j  język iem  młode 
go o fice ra , k tó ry  będzie je j  koleżeń­
skim  opiekunem , doradcą i pom ocni­
kiem .

N iem ieccy organiza torzy igrzysk 
o lim p ijsk ich  m a ją  n ad zieję , że  w ten  
sposób stw orzona zostanie jiodstaw a, 
k tó ra  uczyni w szystkim  poby-t w  wio­
sce  o lim p ijsk ie j m iłym  i  przyjem nym  
i  m ożliw i zadzierzgnięcie te j n ic i ser­
decznej kolożeńskolei i  sportow ej so li­
darności, k tó ra  zawsze dotąd w znosi­
ła s ię  ponad trudność' języ k a  i naro- 
dowościow e, tam, gdzie s-tj kall się  mło 
dzi en tu z jazści sp o rtu 11.

S łu ch a ją c  tych  zapowiedzi, przypo 
m inam y sobi-o słow a barona p ierre  de 
C oubertina, k tó ry  pow iedział:

„—  W  dobie d zisie jsze j ty-liko 
w sporcie szukać należy źródła 
zdrowych s ił, -które srworzą no­
wą form ę w spółżycia ludzkiego i 
przyw rócą św iatu równow agę11. 

Trzc-ba w to  w ierzyć. W ła i L .
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Nieporozumienia
P . O kuszkc - E ffffi.bprgow a zasta­

naw ia się  w „P olsce  Z b ro jn e j1' nad 
psychiką młodzieży w spółczesnej N ic 
ona pierw sza i  n ie  o sta tn ia . J e s t  to 
A oaat, do którego wreiąz p o w raciją  
p ublicyści i  wychowawcy A le, n ieste­
ty , ty lko  teoretyczn ie. Tyin panom, 
zw łaszcza wychowawcom, z d a je  się , 
że w ypełniają swe zadanie, ja ś li  p iszą 
„ fa ch o w e" arty k u ły  w „fach o w y ch " 
pism ach, a larm u jąc i  p rz e s trz e g a ją c ; 
jeśl w ygłaszają  odczyty n a  „facho­
w y ch " zebraniach  albo kon cyp u ją  in ­
s tru k cje . Pom iędzy artykułam i a p ra­
k ty k ą  panu je  rozclźwięk. P . Okuszkc 
E ffenD ergow a pisze rozumnie, z dużą 
znajom ością p rzed m iotu :

Zauważamy przed ewszystkiom, 
że psychikę dzisiejszej młodzież'” 
cechują olbrzyirie .Kontrasty. Spo­
tykamy wśród niej ludzi o cbarak 
terze „przedwcześnie" jakby po­
wiedzieli starsi — zrównoważonym 
i  nawet niekiedy —  wyrachowa 
aym. Jeśli zechcemr doszuKiwać 
mę przyczyn tego zjawiska, to  
lwią część ich będziemy musieli 
położyć na karb dzisiejszych wa- 
runKÓw ekonomicznych, które wy­
wierają wpływ na duszę dziecka 
już oa lat najmłodszych, Atmcsfe 
ra  niepewności w Kwestji zabez­
pieczenia jutra, trudność w uzys­
kania pracy szalona konkurencja 
i n ad ... .ax sił roboczych, słowem, 
wssystKie czynniki, towarzyszące 
kryzysowi, zmuszają do bezwzględ 
nej, trzeźwej oceny sytuacji.

W racając  do kontrastów , o ja  
kich wspomniałam wyżej, n ajłat­
wiej zauważymy je  n a  przykła­
dach. Obok więc dużej dozy l-ealiz 
mu, widzimy fakty, św iadczące n a  
odw rót, o przesadnej uczuciowoś 
ci. Niema chyba tygodnia, aby pra  
sa  codzienna nie doniosła o samo- 
bćjztwib wśród młodzieży szKolnej. 
Powód —  zły stopień, obawa „scię 
cia  s ię "  na egzaminie, czasem  nie­
snaski rodzinne. Czy t a  obawa 
przed niedostatecznym  stopniem  
nie jes1 poniekąd dowodem niepo­
rozum ienia jakie istnieje między  
starszą  a  młodszą gen eracją?

N ieporozum ienia is tn ie ją  rzeczywi- 
ś< ie, A le k to  do Kogo powinien n ag i­
n ać  się, k to  w m e n  dążyć do usuw a­
nia. n ieporozum ień? Zapew ne stam i, 
k tórzy  są  i  bard ziej doświadczeni i 
szczycą s ię  zawsze znajom ością życia  

„d u sz y " m łodzieży, pow ierzonej im. 
Tym czasem  profesorow ie uniw ersyte­
tu ra n ią  m iłość w łasną młodzieży i 
poniew ierają w n ie j godność ludzką,, 
w ym yślając j e j  na egzam inach od 06- 
łów, durniów  i id jotów , —  c i p rofeso­
row ie, k tórzy  prow adzą sem in aria  pe 
dagogiuzne i  ex  ca th ed ra  w y kład a ją  
o  najnow szych zdobyczach wychowaw 
czych. I  n ie  zastan aw ia ją  s ię  nad 
tern, że człowiek in te ligen tn y  n ie  moi- 
że  w ychow yw ać ludzi n a  os­
łów i idjotów . J e ś l i  tak  po­
stęp u ją  profesorow ie uniw ersy­
tetu, co m a ją  czynić nauczyciele  gim ­
n a z ja ln i i  ludow i? Chyha w alić w skó 
rę sw ych wychowanków, p ogłębia jąc 
coraz bard ziej „nieporozum ienia' ‘ .. 
Potem , oczyw iśc: e, będziem y czytali 
w gazetach , że tu  i  tam niedoszli 
maturzy ści strzela ją s ię  i rzu cają  pod 
pociągi • że studenci un iw ersytetu  
S. B ., „ścięci n a  egzam in ach " popeł­
n ia ją  sam obójstw o w sposób, świad - 
cząey  is to tn ie  o  „ p rz e sa d n e j" , ale jed  
nocześnip b o lesn e j uczuciowości.

ski.

LISTY Z WŁOCH

Turniej na moście w Pizie
(Korespondencja własna „Słowa")

P iza . W  końcu czerw ca.

Dziwne w rażenie robi pochód po­
staci z przeszłość’ na t le  współczes­
nego życia i  ubiorów, odznaczających 
się  z a tra tą  ko lory styk i w łaściw ej cza 
soni bezpow rotnie m inionym . Je s te ś ­
my tak zarażeni szarzyzną codzienne 
go zycia^ ze gdyby n ie  p łeć piękna, 
k tó re j hołd składać należy za wpro­
w adzenie trochę barw y w zew nętrz­
ną treść  naszej egzystencji, toby wy­
daw ać się  mogło, żc  zatracam y po­
woli poczucie koloru. T o  też z zado­
w oleniem patrzyliśm y na p rzeciąg a ją ­
cy  po nadbrzeżu A rn a  w te j pradaw  
n e j P iz ie , k tó re j rodowód wywodzi 
s ię  z czasów greck ich , pochód, zdąża 
ją c y  n a  w spaniałe wznowienie trad y­
cy jnego  tu rn ie ju  n a  m oście, nieroz- 
gryw anego od 1807 roku. N ietylko e- 
stotyczne w rażenia sk ładały  6ię na 
sym p atję , z ja k ą  P o lak  p atrzy ł na tę  
m a n ife s ta c ję  ry ce rsk ie j en erg ji naro­
du toskańskiego, gdyż n itw olno Dom, 
Polakom , zapom inać, że z o k a z ji prze 
jazd n  królew icza W ładysław a (póź­
niejszego jednego z najw iększych mo­
narchów’ P o lsk i, W ładysław a IV , kró­
la, k tó ry  dbał o potęgę polską n a  mo 
rzu ), 5  m arca  1634  roku pizańczycy 
urządzili to  widowisko n a  cześć 
„prence di P o lo n ia " .

T u rn ie j na m oście s ięg a  czasów 
średniow iecznych, okresu  wypraw 
kizj/ ,ow ych oraz w alk Rzeczypospo­
lite j Pizańskierj., z n ieprzy jació łm i, 
k tó rzy  dążyli do zaw ładnięcia żyz ■ 
nym  kęsom ziemi to sk ań sk ie j. A by 
zapraw iać młodzież do obrony granic, 
aby sposobić zastępy ry cersk ie  do 
w alk  na teren ie  eksp an sji Rzeczypo­
spolitej, (San d y n ja  i  M ała A z ja ) ,  aby 
w znaw iać ira d y c jc  przeszłości k ilk a  
krotn ie  w ciągu  roku urządzano tur­
n ie je  na m oście, dzielącym  m iasto na 
dwie połowy, a le  i łączącymi w po­
środku dw ie części m ie jsk ie ; to  zna­
czy  d zieln ice  południowe i północno. 
Po każdej s tro n ie  rzeki A rno is tn ie je  
sz,(/i d zielnic m ie jsk ich  i podm iej­
skich , stanow iących z je d n e j s tro n y  
p a rt ję  Południa (M ezzogiorno), a  z 
d rugiej p a rt ję  Północy (T ram on tan a). 
Każda z tych p a r ty j m a sw ego wodza 
oraz sz ta b  głów ny, sędziów, k ap ita ­
nów i wialczących uszeregow anych w 
drużyny oznaczone połączeniem  kolo­
rów stosow nie do sztandarów  dziełni 
cow ych. Ogółem na P on te  di Mezzo 
(Środkow ym  M oście) s ta je  do walki 
zgórą 600 osób w s tro ja c h  z X V I  wie 
ku, w’ hełm ach z przyłbicam i i pan­
cerzach.

W alk a  polega na nap arciu  ma*o- 
w«m przy użyciu jedynego rodzaju 
broili, a  m ianow icie ciężkich p łaskich  
pałek drewniamjTch, którem i przeciw ­
n icy  o k ła d a ją  s ię  bez lito ści. Aby 
kr/;, wdy bliźnieniu n ie  czynie, orga- 
niza .orzy pom yśleli o stosownem wy­
pchaniu w alczących ochraniaczam i z 
w aty i w ełny, c o  p rzy  czerwcowym,, 
zw łaszcza tegorocznem  gorącu, n ie  na 
leży do p rzy jem ności. Teni nienm ioj 
roz-egrzama psychicznie- atm osfera ró­
wna się atm osferze parnego i upalne 
go wczesnego ł a t a : kilkutygodniow e 
ćw iczenia i ry w a liz a c ja  obu p a rty j, 
s ta ją cy ch  naprzeciw  siebie, w yw ołują 
cp idem ję entuzjazm u wśród bezpośre 
dnio i pośrednio zainteresow anych.

P o  w spaniałe j d efilad zie  drużyn, 
biorących udział w tu rn ie ju , przed lo 
żą królew ską, w jktórej; poza parą 
m onarszą, sp ęd za jącą  letn ie  m iesiące 
w p obliskie j rezyd encji S an  Rossore, 
znajdow ała s ię  p ara  k siążąt, następ ­
ców  Ironu, szereg  m inistrów , człon - 
ków  gabinetu , i licznie zaproszeni a

d osto jn i goście, nastąp iło  kw ieciście  
ułożone w yzw anie n a  turniej, naiych  
m iast p rzy ję te  przez przeciw nika, a 
w reszcie sam a w alka.. Głuchy szczęk 
w zajem nego okładania się  po zbroi- 
caoh dobiegał do loży od czaisu do 
czasu, obydwie strony grom adziły je  
ńców, triu m fa ln ie  odstaw ianych do 
sp ecja ln y ch  zagród, pozosta jących  
pod s tra ż ą  rezerw  w p ostaci lainckne- 
chtów  renesansow ych, w reszcie s trza ł 
arm atni, dany n a  rozkaz sędziów, re ­
zydujących na w zniesieniu pośrodku 
m ostu, przerw ał w alkę. Z rozum ieliś­
my, ze je d n a  ze sr.ron, _ w alczących 
zdołała przem óc nap ór i  przesunąć li- 
n ję  walki poza połowę mostu. W ed­
ług regulam inu ta  w łaśnie s tro n a  win 
na otrzym ać palm ę zw ycięstw a.

przez D antego w spom inanej, ryw aliza 
c j :  p a rry j p izańskich. Faszyzm  nie 
gardzi naw rotem  do tra d y cy j. p rzeci­
wnie uw aża, że ich  w znaw ianie je s t  
bodźcem do codziennej w alki o byt, a 
jed nocześnie i  do przyszłych walk o 
byt narodu i jogo lepszą przyszłość. 
Stąd  ten d en cja  do w znow ienia śred 
niow iecznej gry  w Arezzo, gdzie po­
szczególne dzielnice ry w alizu ją  w zrę 
czneni celow aniu w łócznią do tarczy , 
trzym anej przez o b raca jąceg o  się, na 
osi T urka czy S aracen a, stąd  wzno­
w ienie tra d y cy jn e j gry  w p iłk ę  nożną 
we F lo re n c ji, w średniow iecznych 
s tro ja ch , stąd  odnow ienie ludowych 
zabaw na ]>ołudniu W łoch.

Ibzu prześcignęła inne m an ifesta- 
! c je  o podobnym charak terze  w iernem

W  prom ieniach zachodzącego słoń odtw orzeniem  ubiorów  h istorycznych : 
ca, zlew ającego purpurą i złotem iro n  wydano cop raw aa 800.000 lirów  na 
tony’ nadbrzeżnych pałaców , pisań-1 ekw ipunek drużyn, a łe  pieniądze te

Pochód uczestników  tu rn ieju  w P iz ie

skich , zaczęły trium low ać obydwie 
stro n y , uw ażając, każda z osobna, że 
je j, w łaśnie przynależy zw ycięstw o. 
N a te j stro n ie  A rn a  rozegrzaui w al­
ką i  entuzjazm em  zapaśnicy urządzili 
m a n ife s ta c ję  „na p o h y b el"  przeciw ni 

, kom, a  po ta m te j stro n ie  w identycz­
ny sposób zaczęto s ię  w yrażać o za­
rzecznych obyw atelach. Chaos ten 
trw ał aż do d efinityw nego orzeczenia 
grupy sędziow skiej, 1 róra przyznała 
pałm ę pierwszeństwa, p a r t ji  „T ram on­
t a n a " .  P o  tam te j stro n ie  rzeki dzwo­
ny kościelne obw ieściły  obywatelom 
osiągnięto  zw ycięstw o, zad a jąc  kłam  
entuzjazm ow i zw olenników  1 p a r ł ji  
„M ezzo gio rn o ". P iza , jednem  słowem, j 
p odzieliła silę na dw a obozy, a tu i  j 
ówdzie bard ziej gorętsi sportow cy pc ] 
cichu zaczęli załatw iać w łasne pora­
chunki, o k ład a jąc  się ju ż  n ic drew­
niakam i. używ anem i do reg u larn e j 
wal k i na m oście, lecz poproś tu i po 
ludzku pięściam i. N aturaln ie, p o lic ja  
poham ow ała zbytn i entuzjazm  poza
program em , likw id u jąc b ó jk i.

M a n ife sta c ja , urządzona przez pi- 
zańską org anizację  Dopolavoro (P o
p ra cy ), w zupełności s ię  udała. Poza
w spaniałością doskonale zrekonstruo­
wanych fcostjum ów szesnastow iecz- 
nych, barw nością pochodu, podziwiać 
należy odtw orzenie pradaw nej, już

Fragm en t z turnieju  w Pizie.

w rócą z opłat pobieranych za wido­
wisko. Zresztą pewna część ju ż  zosta 
ła  zam ortyzow ana naskutcK  olbrzy­
m iego napływ a W łochów  i  endzuziem 
ców, zw abionych do P izy  turniejem  
na moście. O rganizatorom  można za­
tem  szczerze powinszować sukcesu  o- 
siągmięiego, a  zapaśnikom , pośród 
k tóry ch  n iebrak przedstaw icieli h isto  
ryeznych rodów pizańskich , ja x  hr. 
della G herardesca, hr. G am bacorta, 
h,r. Giulli ie tc ., w czucia się  w trad y­
c y jn e  bodźce i  nieurządzania pięknej 
ale czczej, ch o ereo g ra fji, a  natom iast 
istotnego m arsow ego w zięcia s ię  do 
rzeczy i w alki na s e ijo .

U niw ersytet pizański, w którym  
od wieków szanow ane są  tra d y c je  
polskie, obecnie wznowione dopływem 
studentów  z P o lsk i, dał bardzo w ielu 
zapaśników  zw ycięsk ie j p a r t ji  „T ra- 
in o u ta n a ". B y ć  imoże, że w przysz­
łym roku los uśm iechnie się  de- pobi 
tych tego roku zapaśników  „M ezzo­
g io r n o " .  Zresztą, ja k  słusznie jeden 
z poetów m iejscow ych dwa wioki te ­
mu n a p isa ł: ktokolw iek zwyoięzy, czy 
z Południa czy z Północy, zawszeć 
to P iza  zwycięza, zawszeć to  m iastu 
kaw alerów  św. S te fa n a , obrońców  
G robu Chrystusow ego, chwałę przy no 
s i ten w spaniały tu rn ie j n a  moście.

Leonard  Rociem ski.

CHODZI 0 BAWEŁNĘ
P ra sa  środkowo - europejska sto­

sunkowo mało pisze o tem  o co cłrn 
dzi wiaściwie w A bisynji, Zato gaze­
ty  w Jaondynie i Nowym Jo rk u  po­
św ięcają głośnej obecnie A b isyrji 
dość fluio uwag1' oceniając znaczenie 
konfliktu włosko - abisyńskiego z 
właściwego punktu w idzenia; bowiem 
nie chodzi w  tym wypadku o cyw ili­
zację lub ho.ior sztandaru włoskiego, 
R cz o rzecz nader prozaiczną o ba 
wełnę,

D ia Stanów  Zjednoczonych, Ang- 
Iji, Jap on ji i W łoch, bawełnr odgty  
w a olbrzymią rolę, czego nie n ożn a  
naprzykład powiedzieć o F ra n cji. D la 
tego nie możemy się dziwić, że Laval 
porozumiał się z Mussolinim. co do 
ki oków, m ających .miienić struicturę 
A fryk i nad. Morzem Czerwcu e n . P ań  
stw a europejskie zaczęły interesować 
się A bisyi.j:, od chwili, kiedy caczę 
ły  rozszerzać swój stan  posiadanie 
na Dalekim W schodzie.

F ra n c ja  wiaziaaa w swej wojnie z 
Chinami że wszystkie p orty  angiel 
skie są dla niej zam knięte. Dlatego 
w r. 1893 o osadzili m iasto Dżibuti, 
—  miasto o dużem znaczeniu stra tę  
gicznem, A nglja zajęła Somali na po 
łudniu Abisynji, W łochy w 1905 ro 
ku obsadzńy E ry tre ę  n a  północ oa 
kolonij francuskich, a  co pozostało, 
ot-zym aii pod opiekę Anglicy. — W  
1906 roku ci trzej ryw ale europejscy  
zaw arli umowę i u stam i s fe ry  swych  
interesów .

interesy A nglji tkw iły w baweł­
nie. A nglja, pragn ąc oswobodzić się 
poniekąd od wpływów Stanów  Zjed­
noczonymi, zaczęła upraw iać p lanta  
cje bawełny w Łgipcie i w  Sudanie. 
Rozwó; tych  kolonij w pierwszym rzę 
azie zależał od problemu nawoanu  
nia, te u zaś zależał od kontroli Nilu, 
i spraw y w ytiiaow ani; tam y, głownie 
jednał od kontroli Niebieskiego Nilu  
n a jeziorze Tsana. T sana znajduje się 
w ADisynji Anglja. zaw arła wówczas 
umowę z A b isyrją , upraw nia, ąca  ją  
do wybudoi rania tam y n a  jeziorze 
T sana dla zapewnienia sobie kontroli 
p lantacy . bawełny w  Egipcie. W  mię 
dzyczasie F ra n c ja  wybudowała włas 
n ą kolej z Dżibuti do głównego m ia­
sta  Addi” A beoa Od tej chwili bieg 
rzeczy był dość spokojny i zgodny, 
aczKolwiek W łosi kilka razy  propono 
wali Anglikom przeprowadzenie ta j ­
nej klauzuli z r . 1906, w  myśl k tórej 
W łosi mieliby pra wo rozszerza i gos 
podarczą kolonizacje i wgłąb A bisy­
nji. F r a n c ja  protestow ała, ale obecnin 
w sposób widoczny straciła  zaintere  
sowanie.

W  r .  1927 nastała nowa kompli­
k acja . A m eryr-jnie założyli W hice E n - 
gm ecrmg Coyporation z Kapitałem 
20 miljonów dolarów. Zam ierzali sa- j 
m . wybudować za te  pieniądze tam e 
n a jeziorze Tsana, a  następnie sprze­
dawać wodę Anglikom, płacąc za  
dzierżawę Krolow. abisyńskiemu Oczy 
wiście pizeciw stawiła sie tym  planom  
A n g lja  po wołu. ąc się na swe wcześ­
niejsze umowy, podpisane przez po 
przednika obecnego władcy. K onflikt 
p rzeciąga się do nieskończoność, a 
plany tam y pozostały tylko n a  papie 
rze. W yszio najaw , że trzebaby było 
wybudować długą szosę —  600 kilo­
m etrów  —  dla sprowadzenia maszyn, 
a  tylko szosa ta kosztowałaby 8 m-i 
Ijonów dolarów.

W  ostatnich  latach , zw łaszcza w 
r. 1931, zjaw iła się n a horyzoncie A-

tisy n ji jeszcze Jap on ja  z gotową li­
niową w spraw ie „kolonizacji rolni - 
c z e j"  (co  znaczy, bawełny).

Z powyższego jasne jest, że Abisy 
n ja  je s t piłką, rzucaną przez potężne 
aoncerny, w alczące o surowiec, tak 
niezbędnj w obecnych czasach.

Kiedy czytać będziemy w najbliż­
szych dniach zeot o cyw ilizacji lub 
braku cyw ilizacji te j ziemi afry k ań ­
skiej, przypom nijm y sobie, że za te- 
mi słowami kxyją się in teresy gospo 
iareze, a właściwie tylko: bawełna.

Zwiedzanie zlotu harcer­
stwa w  Spalę

Otwarcie przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Jubileuszowego Zlotu 
Harcerstwa w Spalę odbędzie się w nie 
dzielę 14 lipca rb. o godn. 9.30 rano. 
W  otwarciu wezmą udział członkowie 
Rządu, Korpusu Dyplomatycznego, Sa 
nierządów, przedstawiciele społeczeń­
stwa i prasa Obowiązywać będą wyła 
cznie imienne zaproszeniu oraz legity­
macje członków Kół Przyjaciół Harcer 
stwu. Obóz zlotowy otw arty będzie dla 
puoliczncści dopiero od poniedziałku 
15 lipca go dnia 23 lipca rb. (obóz har 
cerek tylko 15, 20, i 21- 7 .) przyczem  
w dniach 15, 20, i 21 uruchomione zosta 
ną specjalne pociągi popularne przez 
Biuro Podróży „Orbis".

Goście pragnący zwiedzić obozy w 
Spalę otrzymują za opłatą jednego zlo 
tego karty uczestnictwa z Ligi Popiera 
nia Turystyki za pośrednictwem Biura 
Podróży „Orbis" Posiadający karty u- 
czestnictwa nabywa l.ormaln; bilet kia 
sy li lub III na pociągi osobowe lub 
pośpieszne na przejazd do Spały a pow 
raca oezpłatnie dc stacji z której wyje 
chał. Kurta uczestnictwa jednak musi 
być ostemplowane w Spalc.

Goście, którzy zapragnęliby zatrzy 
m ać się w Spalc przez dwa dni dostaną 
do dyspozycji „hotele harcerskie" w 
wielkich namiotach. Hotele te znajduję 
się na terenie obozu i wyposażone zo: 
taly w' możliwe wygody —  wygodne 
łóżka, poduszki i koce, umywalnie i tp 
O piata wynosi 1 zl. 50  gr. za dobę. W 
razie przyjazdu specjalnych wyc.eczek  
powyżej 100 osób jest możliwe zakwu 
terowanie w okolicznych wsiach.

Oczywiście zakwaterowanie w Spa. 
le jest uzależnione od ilości wolnych 
miejsc.

Manifestacja m onar- 
d ilstyczna w  Wiedniu

Z Wiednia donoszą-

W czoraj odbym się wielkie monai 
elastyczne zebranie z udziałem arcy  

księcia Eugenjusza, ministra rolnictwa 
Reithnera oraz przewódcy Iegitymistow 
barona Wiesnera.

W iesner ośw iadczył' dziennikarzom, 
że obecnie wysiani zostaną do W iea 
nia na dokończenie studjów dwaj bra­
cia arcyksięcia Ottona Dobra będą 
zwrócone Habsburgom w styczniu 
36 r.

Habsburgowie otrzymają swa własność
D e c y z ja  au s tr ja ck ieg o  rządu 

zw ią zk o w eg o , z n o szą ca  praw o, 
w yd ane w czasie  przew rotu , s k a ­
zu ją c e  H ab sb u rg ów  na w ygnanie  
i o d b ie ra ją c e  im ich m a ją tk i ,  zy s­
ka w na jb liższym  czasie  m oc usta  
w o w ą, niem a bow iem  żadnych 
w ątp liw o ści ,  że R ad a  Z w ią zk o w a  
odnośnem u w n ioskow i się  nie 
sprzeciw i.

M o ż n a  stw ierd zić ,  że w prasie  
ca łeg o  ś w ia ta  —  aż do M ałei E n -  
tenty , a naw et F ra n c j i  —  nigdzie 
nie w id ać ten d en c ji  do op ozyc ji  
p rzec iw k o  temu aktow i s p raw ie d ­
liw ości.

W y p ę d z en ie  H ab sb u rg ó w  i 
sk onfiksow anie  im ich p o sia d ło ś ­
ci b y ło  dziełem i o w o ce m  
przew rotu po w o jn ie  ś w ia to ­
w ej .  Od tych  cz asó w  stosunki 
zm ieniły  się  gruntow nie , nietylko 
w ew nątrz  Austr ji ,  ale i poza  je j  
g ran icam i. . .  Jeżeli  chodzi o A u st-  
r ję ,  to p o g ląd y  ta m te jsz e  w y c h o ­
dzą z założenia ,  że zwrot d ób r  
sk on f isk ow a n y ch  H ab sb u rgom , 
je s t  p ew n ego  ro oza ju  długiem h o­
norow ym  państw a. W s z y s tk o  
w sk az u je  na to, że z n aczn a  część  
ludności au s tr ja ck ie j  s ta n o w isk o  
to w  zupełności  podziela. T a k ż e  
w  p o g lą d a ch  opinji  zag ran iczn e j 
zaszły  d a lek o  idące  zm iany i prze 
w aża  o p in ja  s łuszna i ludzka, że 
cza s  już s k o ń czy ć  z przeżytkam i 
w yraźnie p o w o jen n e j n iespraw ied  
l iw ości.

P rzem ów ienie ,  jak ie  w s o b o tę  
w yp ow iedzia ł  do przedstaw icie li  
p ra sy  a u str jack i  m inister spraw  
zag ran icz n y ch  bar. B e r g e r  -  W a l -  
d en eg g ,  tchnie  duchem  św ia d om e­

g o  d ocen ian ia  w łasn e g o  zn a cze­
nia, do k tó reg o  now a A u str ja  już 
d orosła .  P rz e s ta ła  ona —  w edle  
s łó w  m inistra  —  b y c  o b je k te m  po 
htyki m ięd zy narod ow ej i pragnie  
w e jś ć  w to w arz y stw o  p ań stw  kul 
turalnych na zasad zie  „rów ni z 
r ó w n y m i" .

„ P ro b le m  austr iack i  przesta ł  
i s t n ie ć ! "  —  zaw o ła ł  B e r g e r  -
W a ld e n e g g  i s ło w a  te zd a ją  się 
m ieć  pełne uzasadnienie .

W  przem ów ieniu  tem m inister 
a u s tr ja ck i  podkreśli ł  szczeg ó ln ie  
przy jazny s to su n ek  do W ę g r ó w  i 
dodał,  że „ p o d sta w ę  ty ch  w zo ro ­
w y ch  s to su n k ó w  należy je sz c z e  
ro zszerzy ć  i p o d m u ro w a ć" .

J e s z c z e  w a ż n ie js z e  w tych wy 
ja s n ie n ia c h  je s t  to. co B e r g e r  -  
W a ld e n e g g  pow iedzia ł  o s tosu n­
k ach  z N iem cam i. „M im o usiło­
w ań a u str ja ck ich  —  m ówił oji 
nie m ogę, n ieste ty , s tw ierdzić  ż a ­
d nego postępu odnośnie  popraw y 
s to su n k ó w  z N ie m ca m i" ,  poczem  
w yraził  g o rą ce  - życzenie , „aby 
w a lk a  b r a to b ó jc z a ,  prow adzona 
urzcz pew ne koła  niem ieckie z 
A u str ją ,  nareszcie  się  zakończy­
ł a "

Ale poza k o n feren c ją  ze s w o ją  
p ra s ą ,  miał min B e r g e r  -  W a l a e -  
n e g g  je s z c z e  inne rzeczy do za.co 
ntuniko w ania przedstaw icie low i 
A g e n c j i  H avasa ,  która podała  
p rzed w czo ra j  n astęp u jące  je g o  
s ło w a :

^ P ow ta rz am  m oje  o ś w ia d c z e ­
nie na  ostatn iem  posiedzeniu rady 
p a ń stw a  nowe praw o odnośnie  
H a b sb u rg ó w  nie p o z o s ta je  w  ż a d ­
nym związku z r e s ty tu c ją  tronu w

Austr ji .  Rząd  p o stęp u je  z na jzu­
p e łn ie jszą  sz cz ero śc ią .  S k o ro  n o ­
w a  A ustr ja  w zię ła  raz na sieb ie  
p ew n e  zob ow ią za n ia ,  to dotrzy­
m a ich z c a łą  p e w n o śc ią .  M y nie 
zaczniem y n iczego , co  za g ra ż a ło ­
by p o ku jow i euro pe jsk iem u , czy 
k tó rem ukolw iek  z p aństw , a zw ła­
sz cz a  F r a n c p " .

O ile korespondent H av asa  po 
w tórzy ł w iernie  i dokładnie  sło -  
w a m inistra , u  nie należy oczek i­
w a ć  po w ro tu  d o  Austrji  ani c e s a ­
rzow ej Z yty , ani O tto na  H a b s ­

burga
P r a s a  p a ry sk a  duść lo ja lnie 

p o w ta rza  i e  zapew nien ia ,  bez 
szerszy ch  kom entarzy , a jedynie  
w sp ó łp ra co w n ik  Le journaFu, któ 
ry b a w ił  na zamku w  S te n o ck e r -  
cell w  B e lg j i  i rozm aw iał  tam j e ­
dynie  z bar M irb ach em , d od a je  
do sw o ich  w iad om o śc i  tak ' ko ­
m en tarz :  „ M o cn o  przekonany, że 
czas  i k a n ce la r je  p a ń stw ow e w 
W ied niu  p ra cu ją ,  oczeku je  Otton 
von H a b sb u rg  bez  n iecierpliw ości 
na s w o ją  g o d z in ę" .  E l.

Ex-cesar/ow a Zyta i a rcy k sią ż ę  O tton Habsburg.



S Ł O W O W torek 9 lipca 1935 roku.

kam ień węgielny pod przyszłą  w ystaw ę w  Paryżu z a g a d a  samolotów widm T E L 0 9 R A W  
nadal nie wyjaśniona

Raport szwedzkiego szefa sztsbu gen.

P re z jd e n t republiki fra n cu sk ie j L cb ru n , trzy,kromie, uderza m łotkiem , w kam ień w ęgielny pod M uzeum Sztuk 
Nowoczesnych, k tó re  wybudowane, zo sta n ie  w Paryżu na w ystaw ę św iatow ą w r . 1937.

j SZTOKHOLM. Szwedzka agen­
cja telegraficzna aonosi: !

i Ogłoszono raport szefa sziabu 
i generalnego o pochodzenie t. zw. 
samolotów - widm, które wywoła­
ły wielkie podniecenie umysłów w 
całej północnej Skandynawji zima 
3 3 /3 4  r. Szrao generalny zebrał 96 
raoortów wiaaz szwedzkich, 234  

i nonvcskich. i 157 fińskich. Z tych 
i raportów 46 aznano za zupełnie 
; wiarogodne.
I Na zasaozie tych raportów — '

Król Karoi rumuński
spotka się z  ks. Paw łem  jugosłowiańskim

P A R Y Ż . A gencja H avasa donosi z , Z tych względów m inister Titules-
Bukarcszi.u, że król K a i ul rumuński, ! cu przerw ie swój urlop, k tóry spę-

j m c spotkać się w m otce w B m aia z ' “ a ^ g r » k ą ,  żeby w ziąć udział w
I rozmowach k róla  z księciem . Spotka- 

| księciem Pawmm, regentem  jugosłe ■, m  ^  wiaŻ3 z Bt>dieciem przez Austeję
i wianskim.

\ij

szwedzki sztab generalny stwier­
dza, że w zimie 3 3 /3 4  przelatywa 
ły nad północną Skat.dynawją sa- 
moioiy o nieznanej przynależności; 
państwowej. Loty odbywały się 
na dużej wysokości ponad okięga- 
mi słabo zaludnionemi. Samoloty 
widziano naraz jednocześnie w 
różnych miejscowościach.

Pewne fakły wskazują, że sa­
moloty te conajmnlej przez jakiś 
czas miały bazę okręty stacjonowa 
ne na wybrzeżu Norwegji.

m e to w iążą z podjęciem przez n u strję  
I spraw y Habsburgów

„KRZYZ OGNISTY" 
zamierza sprowokować lewicę

O baw y radykalnego „L 'O eu vre“
PA R YŻ. Radykalny deputowany wicowym i na nazwanie siebie obroń, cić oomoę na członków tej organizacji.

Piot zamieszcza w poniedziałkowej cą ładu. Autor ariykulu oświadcza, że Równocześnie z lotniska w ViIlacoublay j akj g P o w e ź m i e  " celem” u tr e v r a i5 a  ła
„L ‘Oeuvre“ artykuł, w którym przypi- nia jednem z zebrań przewódców zninnie samolot, którym zazwyczaj po- . e ’f  t  ‘ dni __
suje kierownikom „krzyża ognistego" „krzyża ognistego", jeśli nie przyjęto, sługuje się w  swoich podróżach depu u T  023316 maju 68 acyj w nlu
zamiar sprowokowania próby zamachu to w każdym razie rozpatrywano nastę- towany lewicowy Cot.

Eipose Lavala o polityce zagranicznej
! P A R Y Ż . W e w torek odbędzie się . rz a ją  m anifestow ać w aniu  14. 7. usr 
i posiedzenie ra d y  m inistrów, n a  któ- 

rem . jak  podaje „ P aris  S o ir“  wygło­
si exp ose n a  tem at polityki zagrani- 
iznej prem jer L aval a  m im ster spr. 

w ew nętrznych przedstaw i zarządzenia,

KONFERENCjA D ELEG ATÓW  MŁO- 
DZIEŻV POLSKIEJ Z ZAGRANICY 

ROZPOCZĘTA.
W ARSZAWA. W  poniedziałek rano 

o godz. 10-ej w auli uniwersytetu im. 
Józefa Piłsudskiego odbyła się uroczy­
sta inauguracja konferencji delegatów  
młodzieży polskiej z zagranicy.

Otwarcia dokona! orezes w ychow a­
nia narodowego młodzieży polskiej za­
granicą Ambroziewicz, który następnie 
powołał prezydjum konferencji. W  imie 
niu światowego zw. Polaków z zagra­
nicy przemawiał dr. Hetczyński.
Zkolei przemawiali poszczególni dele­
gaci Austrji, Belgji, Czecnosłowacji, E- 
stonji, Francji, Kanady itd. Na zakoń­
czenie wygłosił referat na temat świa­
towego zw. młodzieży polskiej zagra­
nicą dyrektor instytutu spraw narodo­
wościowych Paprocki, poczem chói 
młodzieży odśpiewał „Gaudeamus". Ob 
rady potrwają do 12 b. m.

K A R D Y N A Ł  V E E D IE R  O D W IE ­
D Z IŁ B R A T Y S Ł A W ?

B R A T Y S Ł A W A . O godzinie 13-e j 
przybył do B ratysław y legat papies­
k i kardynał Voro icr, k tó ry  b ra ł udział 
w zjeżd/.ie katolick im  w Pradze.

N a dworcu pow itali go przedstaw i 
ciole duchowieństwa, władz cyw ilnych

tali z prem jerem  i z władzami bez­
pieczeństw a wya.a odpowiednie zarzą­
dzenia,

ze strony lewicy, co pozwoliłoby „krzy pujący plan.
żowi ognistemu" na rozpoczęcie konti W  czasie jednego z zebrań „krzyża 
ofenzywy przeciwko ugrupowaniom l e - 1 ognistego" obcy samolot miałoy rzu-

14 . 7.
M inister m a projekty w tej spra­

wie i po konferencji z przyw jdcam .

Pogrzeb Michała Bobrzyńskiego
kowieckilu w Krakow ie odbył się po- i akademji umiejętności i byłego namie- 
grzeb ś. p. dr M ic h la  Bobrzyńskie stnika G alicji przed wojną.

Dzięki tej zbieżności faktów, zazna­
cza deputowany Piot, będzie można
przypisać zamach na „krzyż ognisty1 poszczególnych ugrupowań które zamie 

[deputowanemu Gotowi i odpowiedzieć ea? S&— .i 'fSSsBSBL
; na tu aktami gwałtu wobec organiza- .  T e n  l U l l c ł a n i H
! cyj lewicowych w Paryżu i w ooec ich J ^ S l i g  “  I 5 C  W  J  S *  4 1 U

przewódców. j z
, . . . , , TT T . . i Z chwilą, gdy lewica zostanie po-

KRAKOM  W pontedzmłek przed- go, b . prolesora U niw ersytetu  Jagieł- zbawiona przewódców, zostano wyda 1 HANKOU. Powódź, jaka z powodu
południem z kaplicy na cm entarzu r a  lońskiego, członka czynnego polskiej i ny api , v. 7yw ają jy  francuzów do zje- wylewu rzeki Jang Tse nawiedziła Chi-

dnotzenia się. Apel ten miałby być pod ny środkowe, przybiera coraz większe 
pisany przez wiele wybitnych osób, a  rozmiary. Koło W u Fei wybudowano 
in. in. przez byłego prezydenta Dou- przy pomocy 20.000 Kulisów olbrzymią 
mergue, prezesa rady miejsKiej P ary , tamę, której przerwanie zagrażałoby
ża Chiappe‘a i byłego szefa sztabu ge- poważnie miastom Hankou i W u Czang 
neralnego gen. W eyganaa. Dzięki takie Powódź zniszczyła wielkie obszary ża­
rna postępowaniu zostałaby zgnieciona ' siewów i ludność cierpi skrajną nędzę, 
lewica, a  organizatorzy tego planu bę- Rząd nankiński obiecał przyjść z pomo- 
dą rozgłaszali, że ocalili Kraj. cą  nieszczęśliwej ludności.

blBi.MI.TW ”

ZIEMIA HA KGPIEC NA SGWINCU
T R E M B O W L A , W  Trembowli, w licznego nauczycielstw a z całej Polski 

woj tarnopoiskiem , uroczyście pobra bawiącego w Trembowli n a Kursie za- 
no do specjalnej u rny ziemię z gro- , jęć praktycznych, 
bów poległych w czasie wojny świa LW Ó W . W  niedzielę 23 . 6. wyru- 
tow ij, wojny polsko - m skiej i  poi- szyli ze Lwowa 4 studenci uniw ersyte- 
sko bolszewickiej oraz z grobów pow tu  i politechniki, k tórzy w ciągu 9 
stańcow  1863 toku. Kaminskiego, M i dni przebyli 368 km,, wioząc n a tacz- 
cbaleckiego, księdza Korzeniowskiego ce ziemię z kopca U nji Lubelskiej we 
i ru sm a Ponietyszyna. U rna ta  złożo Lwowie n a  kopiec m ai szalka Piłsud- 
n a będzie w kopcu marszMka Pilsud- skiego na Sowińcu. Studenci przybyli 
skiego na Sowii.ou, Uroczystość zor- 2 / 7  do K rakow a i wzięli udział w ' 
gamzow ał Zw. Strzelecki przy u d z ia le ' sypaniu kopca na Sotnńcu.

i w ojskow ych, korpus konsularny —  
oraz delegaci szeregu stow arzyszeń i 
in s ty tu cy j.

K a rd y n a ł udzielił w kaied ze bło­
gosław ieństw a licznie zebranym  rze­
szom w iom ych poczem udał s ię  do ra  
tusza, gdzie był podejm ow any przez 

j przedstaw icieli m iasta.
P odczas p rz y jęc ia  w ratu szu k s

PięćdziesięcioFecie Pasteura H linka w ygłosił z balkonu przem ów ić
i nie do ludności zgrom adzonej na pia- 
! cu  prz.od ratuszem . Ludność wznosiła 

en tu z jasty czn e ok rzy k i: „Niech żyj*
: ks. H lirsk a " i  ̂„N iech ż y je  autono- 
j m ja “ .
i P o  przyjaździe do n iedalekiego D zie 
| w ina, z którym  tra d y c ja  łączy  apo­

sto lską  d ziałalność św. Cyryla i  Me­
todego, kardynał pow rócił do hotelu. 

i Ju tr o  w yjadzie praw dopodobnie do 
P iszczan .

i S O W IE C K I ŁAM ACZ LODÓW  
B U D O W A N Y  W  K L A JP E D Ż IE
K R Ó L E W IE C . P ra sa  litew ska do­

nosi że k ła jp ed zka  firm a  budowy ok 
rętów  „ L in d en a u " spuszcza n a wodę 

! sow iecki łam acz lodów', 
i J e s t  to trzeci okręt, który Rosje 

Sow iecka zam aw ia w kła.ipeazkich w ar

Lerroiix nawołuje republikanów
do pojednania

l W A L E N C JA . W  zebraniu, n a któ p a rtji Indowej agrarju szy Gili R ol-

W  imieniu swojem L e rro u x  nawo

Zjazd oficerów i podchorążych rezerwy
saperów

rem  przem awiał prezes rady m inisi les-

rów  L erro u x, przyw ódca stronnictw a  
! , , ły wał w szystkich repuolikanow ao pc

radykałów , wzięło udział okołc 50 ty - jflcLuuveL> przyczeir w yraził prze
sięcy osób Zgrom adzenie odbyło się nie, że wyroki skazujące n a  karę

, w  ten  samem miejscu, gdzie w ubieg śmierci uczestników pow stania paź-
łą  niedzielę przem aw iał przyw ódca dziennikowego, nie będą wykonane.

Przed 50 la ty  zastosow ał słynny fra n  

cu sk : uczony p rofesor P a ste u r sz.cze-

Zapowiedziany licznymi komunika­
tami I Zjazd Koleżeński b. W ychowań  
ków Szkół Podchorążych Rez. Saperów  
w dn. 12 i 13 lipca 1935 roku, odbił się 
szerokiem echem wśród społeczeństwa 
zainteresowanego konsolidacją rezerw  
technicznych naszej armji.

Polska, sąsiadująca bezpośrednio z 
wielkiemi potęgami wojskowemi, pomi

ECHA WCZORAJSZE

mo swych tendencyj pokojowych, nie '
może być obojętna wobec wyścigu 1
zbrojeń pańśtw Europy. Aby zapewnić j
pokój Rzeczypospolitej i Jej obyw ate- ‘
lom —  rezerwy naszej armji, a w szcze ustawy konstytucyjnej zostanie za kilka
gólności rezerwy technii zne, czeka żmu dni przekazany komisji, złożonej z 21
dna —  ale zaszczytna praca nad uspra członków, którą wybiorą Kortezy. Ko-
wnieniem techniki i przemysłu krajowe m -a ta prleds*avvi SDraw0zdanie pod-
go dla potrzeb obrony Państwa. ; . . .  .

   czas sesji jesiennej
Jeanem z głównych zadań Zjazdu l Projekt reformy wywołał zadowolę- 

j 1 Wychowanków szkół podchorążych nie w ko,ach prawicowych, skraJna le.
I rez. saperów  będzie poruszone powyżej

Projekt hiszpanskiej ustawy kcnstytucy
MADk Y T . Projekt republikańskiej

zagadnienie. Uczestnicy Zjazdu wypo- 
Y „iedzielę w południe w kościele w ;edzą s ję ponadto na temat zespole-

św. A leksandra w W arszaw ie w cz a  • nja ; usprawnienia rezerw technicznych
sie odprawiania Mszy św, przed wiel Armji oraz współpracy z technikami

sztato ch  okrętow ych.

DEPESZE SPORTOWE
! " K O N K U R S Y  H IP P IC Z N E  
! W  L U C E R N IE

L U C ER N A . W  drugim dniu m ię­
dzynarodow ych zawodów hippicznych 
w L u cern ie  odby ły  s ię  dw a k a n k rrsy .

W  ciężk im  konkursie myśliw skim  
zw ycięstw o odniósł irlandczyk kpt. 
Aneorme przed W łochem  i  Szw ajcarem  

Z Polaków  por, Gutowski zdobył 
w stęgę. W  ko n ku rsie  potęgi skoku o 
nagrodę k aw alerji szw a jca rsk ie j z wy­

p lenia  przeciw  w ściekliźnie. N a zd ję cl'ę,Zył Irlan d czyk kpć. Odwier przed 
c iii Jó z e f  M eister, człow iek, którem u Szw ajcarem  i W łochem . Z poiskicl 
poraź pierw szy w d ziejach  ludzkości jeźdźców  por. G alica  zdobył wstęgę, 

zaszczepiono tę  surow icę, przed pom 1 K U C H A R S K I N A  P IER W feZ EM  

wica i monarchiści uważają, iż częścio- m łaem  tego, k tó ry  uradował mu życie. * M IE JS C U
w& rewizja ustaw konstytucyjnych jest ------------------ I W A R S Z A W A . W  Białym stoku n<

bezcelowa i aom agają się całkowitej 
zmiany. j

Republikanie lewicowi również usto 
sunkowują się krytycznie dc projektu, 
chcą bowiem nadać mu charakter bar­
dziej republikański.

Polscy robotnicy opuszczają Francją
N A N CY. L iczn e  polsk ie rodziny oe obecn ie  bez p racy , przygotow ują 

kim ołtarzem  zasłabł i om dlał sędzi- j w ojskowym i. Podczas Zjazdu, zostaną robotnicze z zagłębia N ancy wobec się  do w yjazdu w najb liższym  czasie

irusirzostw ach PoIskI w  biegu n a 40( 
nu, pierwszi m iejsce zajął K ucharski 
drugi e zaś Biniakowski z poznańskie. 
W arty .

W a rta  zaprotestow ała, tw ierdząc
W A SZY N jG TO N . D epartam ent s ta  że Kuchar&Kj. w biegu wszedł ns 

nu zapow iedział em isję  o b lig tic jj na ‘ cuozy tor. Poniew aż K ucharski p rz y

Obligacje na SOD 
m iljonń# dolarów

Flota polska w Helsinkach
wy ks. p rałat K a ro ’ K orczak. ; również wygłoszone referaty omawiają mieuzyskania kant pobytu i pozostają | do P oIsku

NLeprzy-tomnego kapłana przenio- ce najnowsze zdobycze w dziedzinie in- ł 
oła służba kościelna do zak rystji, do- ' żynierji wojskowej u m *  i zagranicą j 
kąd wezwano lekarza. P o  zastosow a- t Ponadto, zosranie zorganizowany po
niu odpowiednich zabiegów sędziwego : kaz sprzętu saperskiego. Przybyw ający H E L S IN K I. W  drugim dniu po- j obiad, w którym  wzięli udział przęd­

na zjazd oficerowie i podchorążowie re bytu w H elsinkach okrętów flo ty  poi- stawiciele MS W ojsk , oraz wyżsi ofi- 
zerwy saperów-, bedą korzystać z 50  skiej m inister spraw wojskowych wy- jerowie flo ty  i arm ji. 
p oi znizki kolejowej w obie strony daj n a cześc oficerów  polskich śniadn- 
od obecnie obowiązującej, obniżonej. 
taryfy kolejowej . j

kapłana przew ieziono do m ieszkania.
Ponow ne nabożeństw o rozpoczął in  

ny kapłan

*  *  *

Niebawem odbędzie s ię  w W arsza­
wie pierw szy proces o obrazę głowy 
obcego państw a. Chodzi m ianow icie o 
obrazę k an clerza  H itlera .

S p raw a pow stała w następ u jących  
oko liczn o ściach : Przed k ilku  m iesią­
cam i jed en  z kupców- w arszaw skich 
otrzym ał od powrnej handlow ej firm y 
b erliń sk ie j list zaw-iera.jący o fertę  han j 
dlową. K upiec ów nie o tw iera jąc listu , 
odesłał go z powrotem, lecz kopertę za j 
op atrzy ł w uwagę, k tó re j treść  za,wie- j 
ra ła  słow a obraźliw e d la kanclerza II 
t lc ra  i jeg o  współpracowników.

Na dopisek ten  zw róciła uwagę po : 
cz ta  niem iecka, k tó ra  przekazała lis t j 
niem ieckiem u min. spraw  z.agranicz- 1 
nych. W sku tek  in terw en c ji dyplomaty­
czn e j urząd proK uratorski w W arsza- ; 
w ie wszczął dochodzenie przeciw ko au 
torow i dopisku, p ociąg a jąc  go do odpo 
w iedzialności k a rn e j za obrazę głow y i 
obcego państw a. i

N iezależnie od tego w dochodzeniu 
zn a jd u je  się  je szcze  druga spraw a o 
obrazę kan clerza H itlera .

sum ę 500 m il. dolarów.

O b lig a cje  te  ukazałyby się na ryn­
ku 15 lipca. Term in ich ujiłynąłby 15 
grudnia 1939 roku. O procentow anie 
ma w ynosić 1,3/8 proc. Pożyczka ta 
stanow i p ierw szą transzę 4  miliardów- 
przeznaczonych na. poinoc d la bezro­
botnych, zgodnie z decyzją kongresu 
z 5 kw ietnia. W  kołach zbliżonych do 
rządu w yrażają  nadzieję, że wpływy 
z pożyczki zapew nią zatrudnienie 
3 .500.000 bezrobotnych

znał sie, że przez pomyłkę whiegł ni 
cudzy tor, kom isja sędziowskr ode­
brała ty tm  m istrza Kucharskiem u —  
PIĄ TY ET A P BIEGU KOLARSKIEGO 

DOKOŁA FRANCJI.
PARYŻ. Piąty etap biegu kolarskie­

go dokoła Francji Belfort —  Evian, 
długości 320 kim., dal wyniki następu­
jące : PótetaD z Belfortu do Genewy
w ygra! kolarz Archambaud w czasie 8 
godz. 21 min. 22 sek. Drugi półetap z 
Genewy do Evian, 58 kim., wygrał di 
Paco w czasie 1 :37 :24.

nie. Popołudniu charge d ‘affa ires po 
uelstwa Rzplitej H uzarski z okazji po 

Dla informacji zainteresowanych po bytu polskich m aryn arzy podejmował 
dajemy, że sekretariat Komitetu W yko przedstaw icieli rządu, korpusu dyplo-

o WyCh0o 'ankńW matycznego, MSZ,' MB Wojsk, i 3zta
bzkoł Podchorążych R ezerw y Sap erów  , , .
wieści się w W aiszaw ie, w W ojsko- ło w n y c h  m arynarki i  arm ji oraz 
wym Instytucie Naukowo -  O św iato-' r eP™ zentantów p rasy fm skiej. Wie­
wy ni —  ul Zielna 17. czorem  n a pokładzie Kontrtorpe!ow-ca

— : :— ::—  „ B u rz a "  komandor M ajewski wydał

Ju ż  16-gc l»iici c ? -e i Klasy
10 Zł. 
2 0  zł.

1 / I n r i i  d l* posiadacza losu klasy poprzedniej 1 0  zł. 
r 4 IU JU  dla n ow onabyw cy

_  G*łó’w 'n  e w y g r a n e  
2 pc ioo.ooo zł. 13 po lo .rou  zł.
2 . 50 0 00 . 10 , 5.000 ,
2 , 20.000 , i wiefe Innych

fKOLEKTURA L0TERJI PAŃSTWOWEJ

„ D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A 11
Wielka 44 W I L N O  Ad. Mackiewicza 10

D d ila d a  w ojsk  przed now ^m  ministrem w ojny w  Czechosłowacji

M inister obrony k ra jo w ej M achnik p rzy jm u je defilado.



Wtorek 9 IilJca 193.5 rJ3in . ie l  o  w  o

Stan konta P.K.O. Nr.1^6111

n d p n m r a i k  M a r s z a l k a  

jozefa Piłsudskiego
w Wilnie

złotych
S ta n  z dni? porzodniego 6491,57 
Shkoła powsz. Dołhinow i'' 12,80 
Bukow ska S tan . z W iln ’ 2,00
Żarz. K o ła  L O P P  w T ™~ f

ikneh 50 00
W :!- Bom  B ra c i Jnbłkow - 

..kieh 130.35
Poseł Ja n  Tyszkiowie-z 1000.00
Kie uorfown Ja w n a  z W ilna <2,80 
Ognisko Zw. Naucz. P o lsk ie­

go w W oropajew io 10.85
Ka-druiorz i Mar.ja - Ludwi- j

k a św iątocey z W iln a  60.00
Slow . Naucz. Szkół Zawo­

dowych 20.00
Bkspress W ileń sk i w W iln ie  15.00
Związek Pracow ników  T ele-

iortm icznych 100.00
O gnisko K P W  .Tabuny 5 .40
S ta n  n a  dzień 1 UPC& 35 r. 8842,57

M IN ISTER  Ł O T E W S K I  
■’ W  G RO D N IE -Zakaz zamieszkiwania w p<«sie granitzn.

W ILN O . S ta ro sta  pow iatow y w ' W  u z ^ a ln ie n iu  d ecyzji sw ej p. GR< >DNO. M i-m stw _uiaie.Ua. -Łotj
Św ięuianach a e cy z ją  z dnia 4 lip ca  S ta ro sta  powołał się na okoliczność, iż wy p i y y griga w dniu 9 hm. n a  teran
rh . na podstaw ie art. 72 rozporząoze- ksiądz B en edykt K y s z to p a n is  orzecze D I  okręgu Związku StrseleOkiego,^ w
n ia  Prezyd enta R zeczypospolitej o po- niem  Staro stw a Pow iatow ego w Św ię- f , 'lu z.apozu.in.u n .f z ] | ‘ami,

, . . • - o c  -  ,„ * » >  „a  sposobienia rolniczego Z. h ., ja k o  naj
si-ępowaiiii] ad m inistracy jn em  oraz ^ a n a ch  z dnia 18. I .  1935 r. zo-^ał na wn w tvm okręg.u.

art. U  rozporządzenia P rezyd enta podstaw ie a rt. 18 praw a o w y kro czę-: ‘ •  
Rzeczypospolitej o granicach  państw a niach skazany na karę  grzywny 5 0 0 ;
—  zabronił księdzu Benedyktow i K ry  złotych z zam ianą n a  dwa tygodnie j PRZ ED STA W IC IELE MIN. P. i H. 
sztopanisow i proboszczow i p a ra f ji  w arosztu. Sąd  Okręgowy w W iln ie  na NA TARGACH FUTRZARSKiCH . 
H oduciszkach, praw a zam ieszkiw ania s e s ji  w yjazdow ej w św ięm aJiach dnia

24 czerw ca br. orzeczenie Starostw a 
zatw ierdził

dzielory dwutygodniowy tej.min, na 

dobrow olne wykonanie w ynnem onej

w przeciągu trzech  la t  w pasie gran i­
cznym, którego obszar ob ejm u je nie- 
tylko w szystkie pow iaty, p rzy legające 
s ie in ic li  powiatów, k tó ry ch  obszar leży 
sied nich  powitów. '"torych  obszar leży 
do granic Państw a, lecz i to gm iny są 
m niej niz 30 Kilometrów od l in ji  gra- decyzjL
n iczn e j. 1 ----------------

Ulgi w spłacie zaległości podatkowy di
" I z b a  przem ysłowo - H andlow a w ły ch  sp łatach  —  ta k ie  ulgi, ja k ie  prze

W iln ie p od aje  do w iadom ości, że płat w iduje w spomniane w yżej rozporzą-

i

Obrady pracowników 
gminnych j

G Ł Ę B O K IE . D n ia  7 bm. obrado­
wał w Głębokiem. Z jazd P racow n i­
ków Gm innych i Sam orządow ych po- 
■p atu dzlśnieńakiego, N a zjazd przy - 
b , ło około 50 delegatów  ze w szyst­
kich m irjseow ości powiatu. Z jazd po­
witał s ta ro sta  pow iatow y Suszyński.

Z pow ziętych uchw ał zasługuje na 
nwdgę nehwiała o opodatkow aniu się 
w wysokości 3 proc. m iesięcznych u- 
pcł-Kiżt-ń na cele K om itetu  U czczenia 
Pamięci M arszałka Piłsudskiego.

nicy podatkowi, k tó rzy  u tracili prawo 
do ulg, przew iazianych w rozporzą 
dzeniu M in. S k a rb u  z 15 kw ietn ia  
r .  b ., w skutek nieuiszczonia w term i­
n ie do d n ia  1 czerw ca br. d opłaty  do 
w ysokości rów now artości p rzyp isan e­
go podatku, przyp ad ającego od n ich  
w roku 1934-35 —  będą jed n ak  mogli 
pod pewnem i w arunkam i częściow o z 
tych ulg skorzystać.

O ile  m ianow icie p łatn icy  c i uisz-

WIL.NO. W  ciągu ostatnich dwóch 
i dni bawili na Międzynarodowych Tar- 
i gach Futrzarskich pizedstaw iciele mi- 

K się a z t R rysztopanisow i został u- nisterstwa przemysłu i handlu radca
Szyszkowski 1 inż. Rejow ski, którzy do* 
konali inspekcji Targów  i konferowali 
z zarządem Targów  i w ystaw cam i kra-1 
jowymi i zagranicznymi. D elegaci ci 
wyrazili uznanie dla racjonalnej organi­
zacji Targów

Targam i zainteresowały się izby 
przemysłowo - handlowe w całym 
kraju. Obecnie izba przemysłowo - han 
dlowa w Poznaniu nawiązała kontakt z 
targami, gdyż pragnie polecić zainte­
resowanym hurtownikom z je j okręgu 
odwiedzenie Targów  wileńskich

W  ciągu pierwszego tygodnia trw a­
nia Targów  dokonano tranzakcyj na 
blisko zl. 1.500.000.

ZAE2ĄD OKRĘGOW Y PO LSK IEJ M ACIERZY SZKOLNEJ 
VY BARANOWICZACH \

ogiasza zapisy ao średnich czteroletnich s z k ó i  zaw0 Q°wych 
Koedukacyjnej handiOwej i M ęskiej D rogow ej.

W arunki przyjęcia: ukończenie 7-m ioklasow ej szkoły powszechnej iub 1 
gimnazjum (3  klasy starego typu)

Wiek 14 —  18 lat.
Opłaty: —  wpisowe do Handlowej —  zt. 10. Drogow ej —  zł. 15. 

Czesne: —  25 zł. miesięcznie —  roczni* 250  zL 
Zapisy przyjmuje i inform acyj udziela kancelarja obu szkó| —  ul. Senator­

ska 121 —  codziennie (prócz św iąt) od gedz. 9.15

EGZAMINY W ST Ę P N E : w Szkole H andlow ej z języka polskiego ! maiemaiy 
ki —  2 września, w szkole Drogow ej z polskiego, matematyki i rysunków —

2 września.

K R 3 K I K A  W I L E f t S K f i .

dzenie.
Celem uzyskania ty ch  ulg w in i i 

p ła tn icy  w nieść do Urzędu Skarbow e 

go rów nocześnie z dokonaniem  wpła- 

ty , a  w każdym raz ie  n ie później niż 

ty dniu 15 lip ca br. należycie, ostem ­

plow ane podanie. j
P ozatem  osoby praw ne mogą uzy- ‘ 

skać ulgi w sp łacie  zaległości podał

' W TO REK

;O if! §
WeronDI 

Jntro 
[Siedmio 3 r . i

W scbóć t ła ń t i  (r. 2.57 

Z*chó4 tlo n e* £  J .52

DOśWIADCZALNICY 
W Gf ĘBOKIEM

kowych przew idziane w rozporządzc- 
czą n a jp ó ź n ie j w term inie do 15 lip ca  niu  M in .Sk a rb u  z dnia 15 kw ietn ia
rb. w łącznie —  różnicę, b ra k u ją cą  do 1935 r., w w ypadkach gospodarczo u-
sum y rów nej kw ocie podatku, przypi- zasadnionych —  na podania, wnoszono
sanego im  w roku 1934/35, a ponadto za pośrednictw em  w łaściw ych władz
10 proc, pozostałej zaległości w da- skarbow ych do M inisterstw a Skarbu , poczem udali s ię  do P lissy , celem
nym podatku —  U rzędy Skarbow o za w term inie do dnia 1 sierp n ia  1935 zw iedzenia tam te jsze j spółdzielni mle

G Ł Ę B O K IE . W  niedzielę dnia 7 
bm. przybyli z W iln a  do Głębokiego 
uczestn icy Z jazdu D ośw iadczalników 
w liczb ie 40 osób.

W  godzinach rannych zwiedzi l i  
S ta c ję  D ośw iadczalną w Berezw eezu,

s to su ją  do zaległości pozostałych po roku c z a rsk P j.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U S. B.

W  WILNIE

z dnia 8 lipca 1935 r.
Ciśnienie średnie: 761.
Tem peratura średnia: 4  15. 
Tem peratura najw yższa: + 1 9  
Tem peratura najniższa: 4 1 1 .
Opad: —
W iatr: północno ■ zachodni 
T end encja : Spadek.
U w agi: pochmurno.

PRO G N O ZA  PO G O D Y  W -G  S P E ­
C JA L N Y C H  D A N Y C H  P A Ń ST W O ­
W EGO  IN S T Y T U T U  M E T E O R O iK )- 

GICZN-fcGO W  W A R S Z A W ir . 
do wieczora, dnia 9. 7. 35 r .: 

Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
umiarkowanem. Ciepło. Słabe wiatry 
zachodnie.

DELEGA CJA  Za RZĄDU GMINY Ż Y ­
D O W SK IEJ U PANA W O JEW O D Y .

W ILNO. Dnia 4  lipca r. b. p. w oje­
woda wileński przyjął delegację Tym - 
esasow ego Zarządu Gminy W yznanio­
wej Żydowskiej w Wilnie w osobach 
pyezesa Zarządu p. Borysa Parnesa, 
wiceprezesa p. Dawida Kaptan -  Ka­
płańskiego oraz członka Zarządu p. Bo­
rysa Nogida.

D elegacja Zarządu Gminy oświad­
czyła, iż przybywa, by przedstawić się 
p wojewodzie oraz zakomunikować, 
że Tym czasow y Zarząd Gminy przy- 

' stąpił do prac swoich z poczuciem tru 
: dności zaaania i znacznej odpowiedział 

ności, jaka ciąży na nowym Zarządzie.
} W  odpowiedzi p. wojewoda oświad 
■ czyi, iż władze nadzorcze powołały 
j "i ymczasowy Zarząd Gminy, wycho­

dząc z założenia, iż w ymaga tego pu­
bliczny interes Gminy, a przedew szyst- 
kic-m konieczność uzdrowienia je j go­
spodarki finansowej. W yraził dalej p. 
wojewoda nadzieję, że nowemu Zarżą- 
łowi, uniezależmon. od jakichkolw iek 

nacisków ze strony różnych kierunków 
myśli żydowskiej, uda się wykonać 
włożone na niego ciężkie i odpowie­
dzialne obowiązki i że Zaiząd Tym cza-

i ł i  pglen M  Zwpk toto*
Przekonaliśmy się o tern w czasie 

obrad ostatniego W alnego Zebrania 
Koła Przyjaciół Związku Strzeleckiego 
na tn. W ilno i powiat wileńsko - trocki 
Jaskraw ym  tego przykładem stan liczę 
bny członków Kota: 742! T o  też u- 
chwały zarządu i w alnego zgromadze­
nia szły w kierunku rozwinięcia akcji 
pozyskania większej liczby członków 
stowarzyszenia Mimo szczupłej liczby 
członków energiczny zarząd Koła zdo­
łał w roku sprawozdawczym przekazać 
Związkowi Strzeleckiemu na jeg o  cele 
pokaźną kw otę 5.650 złotych,

Obrady W alnego Zebrania Tow . 
Przyjaciół Związku Strzeleckiego zaga­
ił w  zastępstw ie przewodniczącego Ko­
ła msp St. Starościak przemówieniem, 
pośwtęcoiiem pamięci M arszałka Piłsud 
sk.ego, którego sala wysłuchała powsta 
wszy z miejsc.

Po m anifestacji żałobnej przystąpio­
no do obrad, powołując na przewodni­
czącego zebrania p. dyrektora Leopol­
da W ojnę, na asesorów  pp kpt. Gu­
towskiego i rea Szydłowskiego, na se­
kretarza p. Pietkiewicza.

ZADANIA ZW IĄZKU.
Przewodniczący dyr. W ojna udzie­

lił glosa kpt. Oberleitnerowi, który w 
diuzszym, b interesującym  referacie 
informacyjnym nakreślił dążenia i zada­
nia Związku Strzeleckiego, jako też o- 
braz działalności i prac tego Związku 
na naszym terenie. Strzelcy m aja być 
żołnierzem zapasowym, żołnierzem do­
brym. Przysposobionym do obrony kra­
ju , utrzymywanym w spraw ności bo­
jow ej. p raca Związku Strzeleckiego o- 
bejmuje sześć działów: wychowanie
obywatelskie, przysposobienie zawodo­
we, fizyczne, strzelnictwo, gołębiar- 
stw o, ściślejsze przysposobienie w oj­
skowe. Referent omówił kolejno każdy 
r  łych działów, przedstawił cyfrowo 
rozwoj Strzelca na terenie dziesięciu na 
szych  okręgów strzeleckich, przedsta­
wi* piąci wyszkoleniową, szczegóły 
organizacyj Strzelca, stan i potrzeby 
strzelnic, buisk sportowych, stan św iet­
lic i bibljotek strzeleckich, kw estję obo
zew wypoczynkowych i kursów.

Dane te —  możemy dodać do stów 
referenta —  świadczą o niesłychanie 
pomyślnym rozwoju Strzelca i o wiel­
kiej przezeń dokonanej, a tak bardzo 
pożytecznej pracy, a zarazem o potrze­
bie masowego poparcia działalności 
Strzelca przez całe bez wyjątku społe­
czeństwo. D oskonalą sposobność po
temu daje właśnie Tow arzystw o P rz y ­
jaciół Związku Strzeleckiego, do które­
go powinn, zapisyw ać się w szyscy we 
własnym dobrze zrozumianym intere­
sie obrony kraju.

Z porządki obrad p.  insp. St, Staro- 
sciak przedłoży, sprawozdanie z dzia­
łalności Tuw, Przyjaciół Zw. Strzelec­
kiego za czas od 1 kwietnia 1934 r . do 
13 czerwca 1935 r., zaś skarbnik dyr. L. 
Macute a icz sprawozdanie finansowe 
, ) 0chód wynosił 6.162 zl 70  gr., wy_ 
datki 5.684 zl. 70  gr., pozostałość na 
rok następny 478 zł. Sprawozdanie przy 
jęto  *1°  wiadcjmości, zaś na wniosek 
Komisji rew .zyjnej, przedstawiony przez 
p. nacz Starczew skiego, udzielono za­
rządowi absolutorjum z rachunków.

PLAN P R a CY
Z zainteresowaniem w ystuchano na_

stepnie P,an"  . P M3+Ć. przedłożonego 
przez p nacz 5 Różnorod­
ność agend Zwi4 rze‘t c kic gu sta­

wia przed Kołem Przyjaciół Z. S. zaga­
dnienie rozwinięcia jak  najszerszej ak­
cji pomocy, która przedewszystkiem 
musi się w yrażać w zdobyciu środków 
na urzeczywistnienie zamierzeń Strzel­
ca Niezależnie od tego obowiązkiem 
Kola jest współdziałanie ze Związkiem

w ości budowy Domu Strzeleckiego, po- M aculew icz, adw. Sr. Kukieł - Krajów-
parcie wydawnictwa Związku Strzelec­
kiego, poza tern stale dotowanie Zw. 
Strzeleckiego na utrzymanie świetlic. 
Poza tern projektuje się pomoc w pro­
wadzonej przez Zw. Strzelecki pracy 
ośw iatow ej przez przydział referentów

na odcinkach pracy ośw iatow o - kultu-, z grona członków Koła. O ile warunki 
ramej i wychow aw czej. i finansowe pozwolą, zakres zaim ereso-

\V bieżącym roku Koło zamierza wań Kola obejm ie również takie dzie- 
przedewszystkiem drogą propagandy dżiny, jak  sport i przysposobienie w oj- 
idei Strzelca i werbowania nowych skowe Strzelca, dostarczenie mu cdpo- 
cztonków Kola zwiększyć dochody sta- wicdnich, a potrzebnych pomocy, 
łe, powtóre projektuje urządzenie im -1 Przeprowadzone wreszcie wybory 
prez, jak zabaw  w lecie i w karnav7a- Zarządu Kola Przyjaciół Zw. Strzelec- 
le, po trzecie sprzedaż znaczków bu- kiego dały następujący wynik: preze- 
dowy Domu Strzeleckiego, wreszcie u- serr, Kota wybrany został dyrektor p. 
rządzenie imprezy sportow ej. 1 Leopold W ojna, W  skład zarządu w e-

O ile chodzi o użycie dochodów, za- szli jako  członkowie pp.: pułk. OcetKie- 
mierzone je s t umundurowanie jednego wicz, dowódca KO P., prof. dr. Jan 
oddziału strzeleckiego, zbadanie możli- Szmurło, insp. S t. Starościak, ay t. L.

NA ZLOT HARCERSKI DO SP/IŁY
Chorągw ie liarcerek  i  harcerzy w y­

je ż d ż a ją  z W i.n a  d'o S p ały  dwoma 
specjialnumi pociągam ., k tó re  odejdą 
dnia 10  bm o godz. 21.35 i  d n ia  11 
bm. o  godz, 0.30. Pierw szym  pocią­
giem  w yjad ą harcerki i  p arę  drużyn 
harcerzy, z>aś drugim  ty lk o  harcerze 
W  tym  czaąie w yjadą drożyny w ileń 
sk ie , oraz druży ny z  pow tatów  półn 1 
Wisch. w ojew . W ileńskiego, naiom iast 

w B iałym stoku  zosuaną doczepione j 
wagony z harcerk am i i harcerzam i z 
w oj. N owogródzkiego . I

Z W ileńskich  Chorągwi weźmie 
udział w zlocie przeszło pięćset h a rce  
re k  i przeszło siedm iuset harcerzy. ( 

D nia 10 lip ca  o  go<U. 18 odbędzie 
się  na pl. Łukiskim  przegląd drużyn 
jad ący ch  n a  Zlot, poczem n astąp i prze 
m arsz ul. M ickiew icza, Zanikową, W iel 
ką do O stro j B ra m y  i po k ró tk ie j mo­
dlitw ie na dworzec kolejow y.

DZIŚNIEŃSKI HUFIEC HARCE­
RZY OTRZYMAŁ SZTANDAR

G Ł Ę B O K IE . D nia 7 bm. odbyła 
się urozystość w ręczenia sztandaru 
dziśnieńskieinu hufcowa harcerskiem u. 
iSztandar lcu z o d a ł ufundow any 
przez szkołę podchorążych a r ty le r ji

w Toruniu. W  związku z tern przy­
była z T oru nia  d elegac ja  w liczbie 
5 podchorążych, k tó ra  dokonała aktu  
wręczenia, sztandaru.

R ano odbyto s ię  nabożeństwo w 
kościele, -następnie ks dziekan Zien­
kiew icz dokonał pośw ięcenia sztanda 
ru, poczom odbyła s ię  d efilad a dru-

sowy będzie mógi przekazać następ-
M D 7 P n n W A  nemu Zarz4dowi, który p.zyjazie z w>-
U K i ą i ł U W A  borów ludności żyaowsKiej na podsta-

—  K o n iis k a tr . Z polocem a władz wje odpowiedtIjch przepisów, uporząd­
kowaną gospodarkę finansową gminy, 
a przez to zjednać dla siebie wdzięcz­
ność członków Gminy żydow skiej w 
Wilnie.

Następnie p wojewoda w dłuższej 
rozmowie infoimowat się u obecnych 
członków Zarządu o najbardziej pil­
nych i aktualnych zagadnieniach
Gminy.

* *
BŁĘD N E INFORM ACJE O P O W ST A ­

NIU PO LITYCZN EG O  K O M ITETU  
ŻYD O W SK IEG O .

Przed kilku dniami ukazała się w 
prasie wileńskiej wiadomość o powsta­
niu żydowskiego komitetu polityczne­
go, jednoczącego przedstawicieli wszy­
stkich organizacyj żydowskich. Jednem 
ze zdań tego komitetu miało być „zwal 
czanie kom isarycznego zarządu gminy 
żydow skiej". Jak  się dowiaduiemy, in­
form acja ta nie odpowiada prawdzie, 
a powstała prawdopodobnie stąd, ze 
istotnie odbyło się kilka zebrań żydow­
skich działaczy społecznych pod prze- 

nio p op u lam tm  w kratach  E urop y Za wodnjctWem d*\ W ygodzaiego, na kió- 
chodnm j, wywóz ziół z W ileńszczyzny rych zastanaw iano s ję nad potrzebami 
ma jąkną jpomyśiniiąi-zo widoki raz- j społeczeństw a żydowsKiego w Wilnie. 

! w oju. _ 1 Na zebraniach tych jednak nikt nie wy-
j —  Zarząd Oddziału Polskiego _zer- suw aj projektu tworzenia komitetu ani

żyn harcerskich , k tó rą  p rz y ją ł baw ią wonego Krzyża m. Wilna tą drogą sk a tęinbardziej nie nakreślał programu je -
cy w jGłębakimii zastęjrca dowódcy najserdeczniejsze podzięk iwanie QZjaiania w postaci „zwalczania ko-
K O P  płk dypl. Bohusz - Szyszko, j Związkom, Stowarzyszeniom, jak rów - nijsaryczneg0 zarządu gminy żydow-

W teczorem  w Berezw eezu zostało nież wszystkim osobo n za łasi— ze
rozpałoue ognisko harcerskie, p r z y 1 wzięcie udziału w kw eście na rzecz Pol. 
k*tórem wykonano szereg jiopisów i

ski, nacz. A Mathiasz, radca A. T ro c ­
ki i zŁst. dyr. Lasów  Państw . Hoppen,
jako zastępcy pp.: dyr. Barbaro. Brzo- 
zowsni i Miśkiewicz. Do komisji re­
w izyjnej zaproszono pp.: prezesa Z. 
Mikulskiego, naczelnika J .  S tarczew ­
skiego i radcę Falew icza oraz jako za­
stępców  pp : nacz. Z. Kucnarskiegc i 
radcę W olanskiego. Sąd koleżeński two 
rzą pp.: adw. Strumiłło, prok. Szaniaw ­
ski, poseł Birkenm ajer, pułk. Prz/iał- 
kowski i prof. W róblew ski.

Obrady W alnego Zgromadzenia za­
kończył przemówieniem prezes Zw. 
Strzeleckiego p. pułk. Dobaczew ski, a- 
pelując do zebranych członków T ow a­
rzystwa Przyjaciół Strzelca, aby ideę 
Związku nadal usilnie popierali i przy­
czyniali się do je j najw iększego rozpo­
wszechnienia.

i administ-rne, jnych  skonfiskow any zo 
s ta l onegdajsz.y num er gazet ro sy j­
sk ich  .,110- 7,0. W rem ia1 ‘ i ..R u ssko je 
Słow o' ‘ .

RÓŻNE
—  Pożegnanie p. s taro sty  Jerzego  

d e T ia m e c o u rfa  W o w torek o god/.. 
19-t\j w hotelu Georgos‘ a odbędzie- się 
pożegnalna czarna kawa spowodn wy­
jazdu p. s ta ro sty  Jerzeg o  de Trswner- 
oourt‘a , zorganizow ana staraniem  spo­
łeczeństw a pow. wil. - trockiego, kor­
pusu oficerów  K i >P i urzędników ad 
m in istra c j .

—  Ziołolecznictw o. A k c ja  samo- 
1 rządu gaspodarczogo, zm ierzająca w

kieru nku  rozszerzenia handlu ziołam i, 
odniosła ju ż znac/uy sukces. O statnio 
znacznie ziwiększyła się  ilość w ieśnia • 
ków  tru dniących  się  zbieraniem  ziół, 
ja k  również zw iększył sio wywóz ziół 
do innych  ośrodków k ra ju  i zagra­
nicę.

W miarę wzrostu zainteresow ania 
ziołolecznictw em , które .r a jo  się ostat

sk :e j“ .

sjnewow.
w z Y D O W S K i K O M IT E T  DO ZW A L- 

! CZA N iA  Ż E b R A N IN Y
W czora j o  godzinie 8 wieczorem,

■

WITORSKI USIŁOWAŁ TRZYKROTNIE

Czerw. Krzyża, przeprowadzonej 
I dniu 2 czerw ca rb.
1 Z kwesty została uzyskana suma
I zl. 1.330 83. w lokalu związku drobnych bandls.
[ —  Pow sranie nor/ego Związku Do r?y  2ydylW przy u ^ -y  w ie lk ie j 36, oc

zorcow Domowych N a W alnam  ze- bvło ‘s ię  zet>ran ie  K o m ite t ’ do zwal-
braniu ogółu członków Z jednoczenia czaima żebraniny wśród żydów.
Dozorców Domowych C h rześcijan  w yra  posiedzeniu tern om aw iana by-
W iln ie  i ZawT Zw. Doz. Dom Ziem j a  dalsza a k c ja  walki z żebraniną, &

, Północno - W schodnich odbytem  w dn. T10 draa.;(: postanow iono zw rócić się
nosiliśm y o w strząsa jący m  dram acie k tó re j je s t  c z ło n * * ~  u s iło t,a  zastrz' -. Upcf w ^  Sekl.„ta , |lltu W ojew ódz do O pieki Społecznej zarządu m iasto
studenta Jerzeg o  P ierroi i  k tó ry  po L< się  poraź czw arty, lecz zaniacn. zo ^  p I ;W R  _  powzięta  zos-ta ła  jed  z p r „sba 0  wvaSygnow anie pewnych
niezłozenm  egzam inu postanow i, w raz stan ud arem nien i momvślna uchw ała scaleniow a 2 w yżęj d(Tfcaey na i-Ł'eez' K o .m tetn
z kolegą iw oun studentom  W ito isk u n  G ly  W ito rsk i uroczyście osw iau wymicinionych Związków Dozorców, z
zastrzelić  s ię , j czył, iż obecnie ostatecznie zaniechał j edn0czesnem p rzy jęciem  przez akia

P ietrow  istotnie zastrzelił się, Wi- zam iaru desperackiego, zwolniono go ^  lloweo.0  i ta U tu  i nazwy Zjedno- sze piosenki z Jej bogatego repertuaru.

W
popefnić samobójstwo

cnegd ajszym  num erze do- stęp n ie  w lukalu k o rp o ra c ji „ R u te n ja "

torsk i zaś przerażony w.dokien ko­
nającego kolegi, zaniechał samubójsiwa 
i zbiegł do m iasta, gdzie zaalarm ow ał
o samobójstwie kolegów.

z aresztu . N iem niej jed nak zostanie 
on p ociągnięty  do odpowiedzialności 
sądow ej za  w spółdziałanie w sam obó j­
stw ie P iętrow a, gdyż przepru wadzor e

ma-cję nowe
czem e Zawodowe Dozorców Domowych 
w W iln ie.

W cz o ra j W itor.3k i przesłuchany zo- dochodzenie policy jn e w ykazało, iż
s ta ł przez przedstaw icieli władz są 
dowo śledczych, W czasie przesłucha­
n ia  oświaduzył, iz również m iał za-

Pietrow  otrzym a' rewolwer i/łasnm  od 
W itorskiego,

W czoraj p izyb y li do W ilna rodzice

t ł a t f  ^ u ^ Y C z i i f

 l u w r n
0 » t« tn le  y u ę ę y  ie *p o ł«  i r t y  
stół sod dyr. Z. W ejciecbow . 

skiego
r:??y' D I  1 i

„Kraina uśmiechu'
W sobotę 13 b. ni. 

k . K r u k o w s k i

s k a u c i  e s t o ń s c y  w  w i l n i e
j

W «zoraj v. godziumch porannych 
przybyła do W iln a  wyoiecttka hanoc- 
t/j  estońskich w licz-liiie .36 osób.

Na dworcu m iłych łyAoi pow itali 
przedstaw iciele harconslwa -wileńskie- ; 
gO1,. któryorh gośćm i są przyjezdni. i

W śród przybyłych znajd u je się ró 
wnież k ilku  stuflentów  U niw m sytetu 
w D orpacie.

W czoraj goście zwiedzali m iasto, 
zapoznawnj-ąc się  z jeg o  zabytk-anj.

TEATR I MUZYKA
—  T E a T R  m u z y c z n y  „ l u t n i a *.*

Trzy ostatnie przedstawienia „Kraina
Uśm iechu". Dziś o godz. 8 nu 30 wspa
niała operetka F. Lehara „Kraina Uśmie

• -i- chu" która wywołuje ogólny zachwyt, 
m iar odebrać sobie życie T rzy kro tn ie  a  ooo jcy  P iętrow a, którzy przewie l i  ^  u na ńwictnL. w ykl,nanie całoś
strz e la ł do siebie, lecz rew olw er zaci- zw łoki trag iczn ie  zmarłego syna ao  ,.
nał się. W reszcie  nerw y je g c  n ie  wy- swego m ają tk u  Ju styn ow ku  położone- Ceny znizone Bilety ulgowe ważne.
trzym ał, i  rzu cił się do ucieczKi. N a go w pobliżu W iln a . ju tro  i pojutrze ostatnie pożegnalne

przedstawienia.
W ystęp K. Krukow skiego w „Lutni”

Zrakom ity humorysta Kazimierz Kruko 
W  wyniku przeprowadzonego do- lecznikn znaleziono w iększość rzeczy wgkj wystąpi w w ,lnip raz j^don tylko

chodzenia w sprawie okradzenia miesz- pochodzących z te j kradzieży. Pozatem v . sobl. ję  najbliższą 13 bm
kania A. Szejniuka przy ulicy Niemiec w czasie rewizji na stryenu domu w któ iniorpretacji tego św ietnego ai
kiej 27 policja śledcza ustaliła iż kradzie rym znajduje się mieszkanie Solecznika tysty znanego z filmu i est id y  usły- 1
ży te j dokonał syn osławionego złodzie znaleziono w zamurowanej w ścianie szyn, ’y szerpg „ 0 \vych pioser si mono
ja  mieszkaniowego Lipmana Soleczni- szafie ogromny arsenał narzędzi zło-
ka, w tow arzystw ie niejakiego złodzie- dziejskich poczynając od w ytrychów
ja  Abramy Ryta, oraz Frenkiela. a kończąc na „raku"

W czasie rewizji w mieszkaniu So- Calu paczkę osadzono w więzieniu.

Arsenał złodziejski na strychu

Pflstr? lenie złodzieja
Dnia 7 bm. o godz. 24 do mieszka­

nia M alew iczow ej (Chocim ska 15) po­
zostawionego bez opieki spowodu w y­
jazdu na letnisko, za pom ocą otw arcia 
okna, przedostało się 3 zawodow ych 
złodziei, którzy jednak zostali spłoszeni 
przez w łaściciela domu.

logt. -v i skeczów .
W  wykonaniu bogatego programu 

bierze udział czarująca pieśniarka Irene 
Darliczówna.

W ystęp Krukowskiego wywołał duże 
zainteresowanie.

Bilety nabyw ać można w kasie „Lut 
ni" codziennie od 11 —  9 w.

Hanka Ordonówna w „Lutni". Ulu-

lw ańczyka Stanisław  Orzechowski, 1 
pi zez chorążego 1 pp leg. Stefana Pie- 
traszysn Adama Grygielewicz. Pietra-
szys w czasie zatrzymywania zranił w bienica W ilna —  Hanka Ordonówna roz 
praw a pachwinę Grygielewicza. toczy czar sw ego wielkiego talentu w

Pog itowie ratunkowe odv'iozło go poniedziałek nadchodzący bm. n? wie- 
w stan4  ciężkim do szpitala. Spowodu czorze w Teatrze muzycznym „Lutnia" 

Jeden ze spraw ców  zdołał zbiec. Na nieobecności właścicielki mieszkania nie W  artystyczneni ujęciu tej niezrów 
tom iast został ujęty przez asp. Jana ustalono w ysokości strat. nanej pieśniarki usłyszymy najulubień-

Jednocześnie wystąpi wybitny arty 
sta Igo Svm. znany ze sceny i filmu 
Bilety już są do nabycia w kasie „Lutn"

-  T EA T R  m i e j s k i  p o h u l a n k a
Dzis, we w torek, dn. 9 bm. o godz. 8 
m. 30 prem jera w Teatrze na Pohulance 
doskonalej farsy w 3-ch aktach J. Hen 
neąuina i P. Vebera (w  przekładzie 
D -ra J. Brodzkiego) pt. „Codziennie o 
5 -e j“ , w reżyserji J. Boneckiego. » r» 
Ceny zniżone

Jutro, w środę dr. 10 bm o godz.
8  m. 30  w. „Codziennie o 5 -e j“ .

—  M iejski Teat*- Letni w ogrodzie po 
—  Bernardyńskim . Dziś, we wtorek dn.
9 bm. o godz. 8 m. 30  wiecz. w dal­
szym ciągu arcyw esoła rew ja „W itajch 
nam *, i ^  -n-
k Zniżki 25 i 33 proc. —  ważne
kupony i bilety bezpłatne —  nieważne

—  T E A T R  „ R E W JA “ . Dziś we 
•wtorek 9 bm. o godz. 6 .30 i 9.15 dwa 
p rzedstaw ienia w ielk ie j i  barw nej re- 
w ji p. t. „P ts... pt<s... dziew uszko" z 
udziałem ;>)>. 'Z-gor/.elskicj, P iątko  - 
sk ie j, T rio  C zeip anoff, -Tanowskieco 
Borskiogo, Gronow skiego ; Kam m skie-

»o
CO GRAJĄ w  KINACH?

REW .TA —  P st... p » t -  dziewuszko 
H E IjIO S  —  Zbioilniarz 1 Cienie

Brodwayu.
C A SIN O  —  Niebezpieczny m  • 
P A X  _  M iraże sz cz ę śc ia  1 zh  

pieniądze.
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(9 o b o z i e  d r u i y n  a l l e ń s k i c l i
P ły n iem y  w foó. ę W Llji p aro sta t­

kiem , noszącym  dźwięczne im ię „K u - 
r je i  , k tó ry  sap ie i opętańczo łomo­
cze kołam i. O rob mało. Ja k a ś  starcza  
p&aii, ciąg le  w sirach u , że zacznie kro 
p L  deszcz, a  ona usiadła n a  pokła­
dzie. W praw dzif byłoby w y jśc ie : 
zejżć nadół, a le  s ta rsz a  paru nawet 
n ie  bierze tego pod uwagę b o p rzczy  
la ła  n ap is :

„•Stanie, c ł  odzenie oraz zm iana 
m i . js c  t a  pokładzie s ta tk u  surowe 
w zb ron ion e".

O drazu widać, że mamy do czy- 
n iem a z nii w iastą, k tó ra  np. uważa, 
że s ię  spóźniła na pociąg, jeżeli n ie  
przyszła  na dwie godziny przed od ja  
zdam. J itiżo s tarszy ch  osób n ie  może 
eię w ciąż przyzw yczaić do tem pa, do 
niezw ykłych form alności naszych cza 
sow, a  obłudną o iu ro k rację  napisów  
w ypeim a bez w yjątku.

Ż E Ń SK A  t r z y n a s t k a

i  i.ak d o jechaliśm y do W ołokum - 
p ji . P a rę  ki.om etrów , parę zboczeń i 
zak rzywień, wśród ślicznych lasów 
podw leńsk ich  —  ,na górze ło jioce f la ­
g i ua m aszcie, pod którym  rozsiadły 
rię  brudno - żółte nam ioty. A le  b li- 
ż e j nas je s t  inne obozowisko. Zwin­
n e  h arcerk i u w ija ją  s ię  koło ta jem n i­
czych dla nas, obozowych czynności. 
W ięc tu  rozbiła  nam io ty  żeńska T rzy  
n rs tk a , drużyna sław na z gościnno­
ści, n o  i -„'ogóle sław na.

N a sk ra ju  lasu  krąg  nam iotów, 
uzupełniony boiskiem  —  stanow i ob­
szar obozu. K onieczn ie  trzeb a  w ejść 
przez bram ę, ozdobną i  estetyczną. 
Coprawda, m ożna przez nią n ie  wcho 
dzie, bo obóz wcale n ie jest warow­
ny', nie ma żadnego ogrodzenia. I  zda 
je  się , żr z p. K isie l ewiczem, znanym 
całem u W ilnu dobrze ze sceny, popeł 
niliśmy okropny n ie ta k t. W eszliśm y... 
„czarnym  ch o d em ". H arcerk i jed nak 
n ie  ob raziły  s ię  wcale. M oże na nie - 
harcerzy  p atrzy ły  z pobłażliw ością, a 
m oże były  zmęczone nocnym  a la r­
mem. O sta tn ie j nocy bowiem wojow 
n icze -drużyny chciały  podobno obra­
bować obóz żeńskie j T rzy n astk i, ale  
przeraziły  się ... pochwy od rewolweru, 
k tó rą  na nich w ym ierzyła odznaczają 
ca  się w ielką przytom nością umysłu 
p. Grzebiakowu, kom endantka, popu­
larna „druhna M a ry n a " .

W  nam iotach żeńskie j T rzy nastk i 
schludno i porządnie. Je sz cz e  na tym  
przedzlo.ow ym  obozie n ie  je s t , ja k  
n a  zlocie, gdzie każda członkin i 13-e j 
drużyny będzie i u ała  w łasny sto lik  i 
zydeleik, zrobiony z brzozy. D niżjT ia 
ma m ieć sty l brzozowy i o  ile  możno­
ści, jak n a jb a rd z ie j reg.jonalny. Ju ż  
teraz w nam iotach  łóżka zasłane są  
p ięknie wile.ńskiemi kilim am i. D osko­
n ała  gospodarka budzi zachw yt zwier 
d ząjących . Zachw yt ten dochodzi do 
zenitu przy podwieczorku. Sm aczna 
obozowa saw a le je  się ciepłym  s tru ­
m ieniem  przez zimno tego dnia. Z za 
lein i  bólem opuszczam y obóz harce­
rek , aby  udać się  do drużyr męskich, 
rozlokow anych n a  wzgórzu w pew nej 
odległości. Przez drogę pękam y ze 
śmiechu od powiedzonek i kaw ałów p. 
K isielow ie za.

D R U Ż Y N Y  M ESK TE
Szeroko rozsypane obozow irko po­

szczególnych drużyn za jm ują malow­
niczy w zgórek J e s t  to  C zarna T rzy­
nastka, P ią tk a  jezu ick a , Czwórka, 
Ósemka, D ziew iątka i jeszcz , >bóz 
skombinowainy z kilku m niejszych 
drożyn.

N a zbo< u góry rozsiadła s ię  Czwó­
rka. T en  obóz ma na jp iękn , jszy wi­
dok przed so b ą : dużą rów ninę i drze 
■wa o cien ia ją ce  W ilję . .

W chodzim y znowu ku naszemu 
zm artw ieniu czarnem  w ejściem  i  na­
tra fia m y  n a  nam iot z patetycznym  
n a p ise m : W Y Ź E P K A . W ew nątrz n a­
m iotu ułożone, bochenki chluba, inne- 
szczegóły m eno harcerskiego, naczy­
nie. W  nam iotach harcerze przygoto­
w ują s ię  <lo w ieczornego występu. 
P ięk n a  kap licaka, w ykonana w soś­
nie, sym bolizu je  M ękę P ańską.

W  drużynach 8, 9  i zlepkow ej w re 
p raca  przygotow aw cza, w ięc n ie  chce­
m y przeszkadzać. Ogólny rzut oka 
ma obozow iska, do kfórych  wchodzi - 
m y jraż teraz obowiązkowo przez b ra  
mię, upewnia nas o panu jącym  porząd 
ku.

P IĄ T K A  JE Z U IC K A

Obol: s ieb ie  obozują drużyny o 
w ybitn ie  zaznaczającym  się  sty.u . 
P ią tk a , drużyna gim n. 0 0  Jezu itów , 
prowadzana przez p. Szatkow skiego, 
odznacza się  charakterem  przypom i­
n a ją cy m  w ojskow y.

W chodzim y przez bram ę, n a  kto- 
r e j  m istern ie  ułożono grecki n ap is : 
C H A J EŁE oznaczający pozdrowieuńe. 
W  nam iotach rzędem  leżą plecaki 
Ł óżka są  po sp artań sku  zasłane sza­
remu kocam i. J e s t  tam  co s  w ojsko­
wego. D rużyna sp ec ja liz u je  się  w 
łączności, Obok je j  obozow iska po- 
rozciągały się  druty, terko cą  aparaty . 
K to ś  sygnalizu je M orsem , szybko i u- 
m ie jętn ie. Drużyna je s t  p rze jęta  przy 
gotow aniam i do wieczornego pokazu, 
w k tó ry m  odegra w ybitną rolę.

07,A R N A  TR ZYN A STK A
Obóz C zarnej T rzy n astk i m a zupeł 

nie in n y  cha rakter. B a rd z ie j typowo 
harcerski. U m yślnie o nim  pisźę na 
końcu, choć zw iedzałem  go n a  począt 
ku. W chodzi s ię  przez bram ę, w ysty­
lizow aną w  sosnow e sm oki, z rozdzia- 
wionemi pasz< zękami N am iot kom en­
d y je s t poprostu wytworny' i stanow i

szczyt wygody. O i le  w  żeńskie j Trzy 
n astce  nam iot kom endy ro b ił w raże- 
.n e  ko k ietery jn ego  panieńskiego po­
koiku, (naw et lu sterko  s ta ło  na po- 
czesnem m ie jscu ), o ty le  w  C zarnej 
T rzy n astce  rob ił w rażenie w ytw orne­
go gab-netu  m in istra  na świeżem po­
w ietrzu  z p o w staw ian eu f... łóżkam i 
Przed ta k ą  siedzibą komendy' patrzy ł 
n a nas totem  p. D om ańskiego, ko­
m endanta obozu. poD ularm e zwanego 
Zeusem, sosnow a sow a w okularach.

W szystko w tym  obozie je s t  sos­
nowe i nad wszy'stkiem unosi się typo 
wy e sp rit harcersk i, indyw idualny a r ­
tyzm drużyny', zżytej d ługotrw ałą tra  
d ycją , zahartow anej1 w niezliczonych 
obozach. P rzed  poszezególnem i nam io 
tam i s to ją  god ła  zastępów . Sow a wy­
trzeszcza  oczy, żbik wy prężą grzbiet, 
p y szcztk  L iba w ęszy w  pow ietrzu, 
K ru k  zd a je  się, że za chw ilę zakra­
cze. Przed  jednym  z nam iotów  Stoi 
nastroszony sosnowy kot, budzący o- 
gólną wesołość. W  sosnowym stylu  
Czarnej T rzynastk i je s t  dużo sw oiste 
go wdzięku. M a te r ja ł n ie  je s t  podat­
ny, a le  pomysłowość harcerzy  p o tra fi 
zrobić z ceg ieł k an arka , gdyby im 
ta k  zagrać na a m b ic ji.

L ek k a  i w dzięczna je s t  kap liczka 
C zarnej T rzy n astk i. K a p licz k i są  tak 
że typow e d la  każdego obozowiska.

Z tg a i um ieszczono w paszczy „le­
śnego c z o r t a " .  Coś niesam ow itego 
je s t  w teij m aszkarze, k tó re j trzema 
zaglądać w gardło, aby  zobaczyć go­
dzinę.

W  noc księżycow ą w artow nik wi­
dzi upiorne c ien ie  sęk a te j men aż er j . .  
S ze lesty  m iesza ją  s ię  ze stw orzenia­
mi ożyw ającm : w  noc. W artow nikow i 
zd a je  s ię , że opuszczą one sw o je  po­
stum en ty  i zaczną w ęszyć po m ajd a­
nie, szuikając zdobyczy. T y le  życia, 
ty le  a rty sty cz n e j in w en cji w lała ta  
n a js ła w n ie jsz a  drużyna w sw ój pełen 
sty lu  obóz.

PO K A Z  ZYO IA  W  O BOZIE
Rozważania przerywa glos trąbki. 

Pustoszeją obozowiska, zaraz rozpocz­
ną się pokazy. Na dużej kotlinie rozsta 
wiły się kręgiem mate namioty. Minja 
tura obozowiska, pośrodku stoi masz

opuszczoną na noc flagą. Obóz niby 
śpi. Śpi olbrzymia zabaw ka, którą jed 
nym gv izdkiem uruchomi! d-h Domań 
ski Z namiocików w ytryskają postacie 
w stro jach gim nastycznych i rozpoczy 
nają się ranne ćwiczenia gim nastyczne, 
pozbawione jakiegosolw iek bądź szab­
lonu. W spółzaw odnictw o dwóch grup, 
ćwiczenia pe*ne humoru i werwy. Po 
zw ycięstw ie jednych „rakieta" Gwizdek 
Do namiotów, ubieranie się. Krótki czas 
wyznaczono na ubranit się w ciasno­
cie namiocików, które garbią się i ru­
szają  ku śmiechowi obecnych.

Patrzym y na to z pochyłości nad 
kotliną. Nasz koc, na którym siedzimy 
nazywa się „lożą prasową' Pan Kisie 
lewicz zainteresował się nagle pewnym 
problemem.

—  Czy harcerki muszą się też tak 
prędko ubierać?

—  Oczywiście.
—  Cóż za przyjem ność mieć żonę, 

która w kilka minut je s t gotow a do te 
atru. - i

—  Oho! naw et ze zrulowanym Ko­
cem i z plecakiem i menażką.

—  Co pani mówi? Do teatru?
Tym czasem  jednak harcerze pokolei

w yskakują w pełnym ekwipunku. Gwiz 
dek, w yskaK u ją  i mm, z butem niezasz 
nurowanym, z pończocha nie nad ciąg­
niętą. Uzupełniają prędK O  sw oje braki.

—  Cześć sztandarowi.
Zastygają w postawie na baczność

z trzema palcami —  Nauka, O jczyzna 
Cnota —  wyciągniętem i wprzód. Na 
maszt wznosi się flaga biało —  czerwo 
na .

W obozie autom atycznie zaczyna się 
ruch. Jeżdżą na row erach, padają, syg­
nalizują; z jaw iają się zaraz sam aryta­
nie i podnoszą rannych. Przew ożą ich 
na noszach, położonych na dwóch ro­
werach. Powoli się ściemnia. Hymn. O- 
puszczenie flagi. Do namiotow.

Chwila ciszy.
Nagle nowy gwizdek Trzeba zwi 

nąc obóz. Dzieje się to w błyskaw icz- 
nem tempie. Odmarsz

OGNISKO
Ściemniło się już zupełnie
Z lasu harcerze przynoszą gałęzie i 

układają w dwa stosy Po chwiii zapa- j 
la ją  się one i buchają ogromnemi pło­
mieniami. Między jednym a drugim og­
niem w ytw arza się jakby scena. No i 
zaczyna się widowisko Domysłu niezró 
wnanego w takich razach p. Antoniego 
W asilew skiego, który paraduje w man 
daryńskiej czapce z czerwonym pompo 
nem i z sosnowem — oczyw iście sos 
nowem —  berłem w ręku.

S M O K
Dochodzi w ieść, że zjawił się strasz 

ny smok. Ucieka przed nim pospólstwo 
w malowniczem ubraniu z koców i 
chust. Dalej idą kapłani w dębowych 
w ieńcach, w bieli, z siwemi brodami i 'i 
laskami w dłoniach. S tarce postanawia 
ją  uciekać, ale niezgadzają się na to ry 
cerze, w menażkach z sosnow ą kitą na 
głowie, w płaszczach z koców, —  w 
jednej ręce kopja, w drugiej —  przy­
krywka od rondla — tarcza. Postana­
w iają oni smoka zakatrupić.

Pan Kisielewicz cały czas dopytuje 
się o pochód dziewic. Oto z lasu ku je 
go zadowoleniu wyłania się biały koro 
wód w kw ietnych wiankach śp iew ają

melancholijną pieśń o swem nieszczęś­
ciu: pożre je  smok.

Po momencie nastrojow ej ciszy wy 
fazi z lasu to stworzenie. Oczy ma z 
menażek, w gardle tó jkątnej paszczy 
kłapiącej przeraźliwie, czerw one św iat­
ło. Długi kadłub potworu o zataczają­
cym się ogonie DOkrywa szara skóra w 
poprzeczne żółte pasy. Ogon zatacza 
się chybotliw ie .

Za smokiem nadciągają smocze woj 
ska. Idą ptaki o długich dziobach, z 
przyKrywKami menażek zamiast oczu. 
Za ptakami rząd garbatych i brzucha­
tych karłów z dzidami i pokrywami ron 
dli,

Jeaen  z kartów dźwiga maskę ga­
zową.

Nakomec z lasu w yłaniają się olbrzy 
my. Okropni, straszliwi, przerażający. 
Tw arze ich to worki i poduszki, nosy 
zrobione z kubków i z innych podręcz­
nych przedmiotów. Sm ocze w ojska prze 
szły przez scenę, potem smok i jego  
słudzy szerząc popłoch, przepchali się 
przez publiczność, przy ujadaniu dwóch 
pudelków, które się niewiadomo skąd 
zjawiły. My jednak byliśmy bezpieczni 
siedząc pod opieką sam ej „druhny Ma­
ryny", P- M akarskiej, opiekunki śpiewa 
jących  dziewic, p. Kołodziejskiej ener­
gicznej kw atermistrzyni Żeńskiej Trzy 
nastki i p. K orotaja z Czarnej Trzy nas 
tki.

Tym czasem  bazyliszka już zakatru­
pi! jeden z rycerzy lusterkiem. Odbył 
się przegląd łupów —  ściągnięto skórę 
ze smoka, z którego wyskoczyła Piątka 
jezuicka. P  W asilew ski tłumaczył, że 
to są  ofiary smoka jeszcze nie przetrą 
wionę. Dziewice z radości odtańczyły 
trzeciaka, zapląsała mała kw ieciareczka 
i p. W asilew ski oświadczył jeszcze, że 
zanotowano pogłoskę jakoby dziewicą 
P y tją  był Zeus, komendant obozów 
d-h Domański. Otóż nie odpowiada to 
prawdzie, bo Zeus nawet w stał, żeby 
to udowodnić. T ak  się skończyła uro­
czystość w harcersKim obozie.

.PRZED ZLO TEM
Obóz w W ołokum pji przygotow uje 

do zlotu w Spalę .Jest to obóz przed 
zlotowy. W yniki na nim osiągnięte— są 
zadow alające Zrobiono duzo sprawnoś 
ci, przygotow ano się praktycznie. Szko 
J a  było stamtąd odjeżdżać. Zaraz po 
odjeździe gości zaczęto zw ijać obozo­
wiska, a łO brr., drużyny odjadą do Spa 
ły. kes

O przeniesienie p rzy ­
stanku z  Ponar do 

Jagieklcnowa
Ludność nowopowstałego osiedla Ja 

giełlonów pod W ilnem, które w najbliź 
szej przyszłości może się stać czemś w 
rodzaju nowej Kolonji K olejow ej a na 
w et wyprzedzić ją  rozw ojow o, czyn od 
dłuższego już czasu zabiegi przed Dyre 
keją  O kręgow ą Kolej Państw ow ych w 
Wilnie, zm ierzające do usprawnienia i 
udogodnienia komunikacji kolejow ej 
między osiedlem a Wilnem

Starania te idą w dwóch kierunkach 
a mianowicie z jednej strony dążą do 
zmian w rozkładzie pociągów, z druguj 
zaś —  do przeniesienia przystanku z Po 
nar do Jagiellonow a.

A więc co do punktu pierwszego 
mieszkańcy Jagiellonow a dom agają się 
zmiany godzin niektórych pociągów  w 
obow iązującym  obecnie rozkładzie ja z ­
dy, zatrzymyw anie się przy przystanku 
w Ponarach pociągów  dalekobieżnych, 
wreszcie zwiększenie ilości pociągów 
podmiejskich w - kierunku Jagiellonow a 
do norm stosow anych na szlaku W ilno 
— Nowa W ilejka.

Żądania te uznać należy za mocno 
przesadzone to też nie dziw, że Dyrek- 
c ja  Kolejowa w W ilnie, zawsze w gra 
nicach istniejących możliwości, uwzglę 
niająca interesy podróżujących, załatwi 
ła podanie mieszkańców jagiellonow a 
w te j kw estji odmownie, zaznaczając 
w sw ej odpowiedzi iż statystyka zapeł 
nienia pociągów  na szlaku W ilno —  
Ponary w ykazuje ze pociągi te (4   ̂
W ilna i 5  do W ilna) najzupełniej zas­
p akaja ją  potrzeby tam tejszej ludności.

„Jeszcze się taki nie urodził, który 
by wszystkim dogodzili" —  powiada 
przysłowie. W szelkie zmiany w rozkła 
dach jazdy, to rzecz wielce drażliwa! 
Zbyt pochopne uwzględnienie postula­
tów mieszkańców jednej stacji, wywo­
łuje nieraz protesty ludności innej stacji 
dla których wprowadzona dopiero zrma 
na okazuje się właśnie niedogodną, nie 
mówiąc już o kom plikacjach które wy 
w olują podobne inow acje w normalnem 
funkcjonowaniu organizmu kolejow ego!

Całkiem zato inaczej przedstawia 
się druga spraw a a m ianow icie: pizeme 
sienie przystanku kolejow ego z Ponar 
do Jagiellonow a. T u  niewątnliwe rację 
m ają mieszkańcy i należałoby życzyć 
by w obopólnym interesie D yrekcja w 
możliwie najkrótszym  czasie dokonała 
tranzlokaty...

Meritum sprawy przedstawia się po 
krotce jak następuje.

O becny przystanek położony jest 
przy zboczu wzgórz Ponarskich, w okc 
liey niezamieszkałej i pozbawionej dróg 
Jedyna, która prowadzi przez las od 
przystanku do osiedla, jesl bardzo nie 
dogodna. T akże urządzenia stacyjne na 
obecnym przystanku są jaknajbardziej 
prymitywne.

Słusznie w ięc zabiega ludność o prze 
niesienie przystanku Ponary do Doblis-

W  l e r e i f e  i  n a  ( o r a e l
SCHNtLLMG ZWYCIĘŻA NIEZNACZNIE P M i N A  NA PUNKTY

B E R I  IN. W  niedzielę  odbył 
s ię  w B er lin ie  na S tad jo n ie  P o c z ­
to w y m , w o b e c  5 0 .0 0 0  w id zów  o -  
cź e k iw a n y  z olbrzym iem  napię­
ciem  m ecz  pom iędzy  byłym  m ist­
rzem św ia ta  N iem cem  S ch m e liin -  
g iem , a byłym m istrzem  Europy, 
H iszpanem  P aolin o  Uzcudun

Ziwycięzył n ieznaczn ie  na pun 
kty  P ao l in o  po 12 rundach. S e n ­
s a c ją  sp o tk an ia  b y ła  d osk on a ła  
fo rm a  P a o lin o , który potrafił  u- 
trzy m ać w alkę rów norzęd ną  przez 
ca ły  c z a s ,  a okresam i g ó ro w ał  n a

w et nad Schm elling iem . T a k ty k a  
Sc h m e ll in g a  p o le g a ła  na próbie 
p o w oln eg o  o s ła o ia n ia  przec iw ni­
ka, przy w alce  na d ystans.  T a k ­
ty k a  ta  zawiudła, gdyż Schm ellin  
gow i me udało  s ię  z m ęczy ć  p rz e ­
ciw nika . P rzec iw n ie ,  P a o k n o  pod 
koniec  w alki robił  w rażenie  zupeł 
nie śiw ieiego.

P rzez  p ierw sze  4  rundy S ch m el 
Iiiłg m a  lekką p rzew ag ę . P a o l in o  
w  tym cza s ie  dąży do w alki w  
zw arciu , w  p rzec iw ień stw ie  do 
N iem ca, k tórem u b ardzie j od p o -

Pierwszy start Wilimowskiego
Kończy się znowu kontuzją

POZNAŃ. W  Poznaniu odbył się m ow saiegc, k tóry  pmrwszy raz  w ysta 
mecz piłkarski o mistrzostw o L igi po pił n a  boisku po ostatn iej Kontuzji 
nuędzy Ruchem a W a rtą . Mecz za- j nogi. W ilim ow sk. ograniczył się wła

ściwie do statystow ania, a  w drugiej 
połowie nieszczęśliwym zbiegiem oko 
liczności został ponownie kontuzjowa 
ny i zniesiony z b oiska

Poionja zwyuęza Wisłą 3 : 2
N a S ta d jo n ie  W ojsku Polskiego, P o lo n ią  a  W isłą . Zw yciężyła niespo- 

woboc 4000 widzów rozegrany zosta ł dzicw anie Polon n. w stosunku 3 :2  
mecz o m istrzostw o L ig i pomiędzy | ( 3 :2 ) .

Jeźdźcy polscy w Lucernie

kończył się zwycięstwem W a rty  w 
stosunku 3 :1  ( 0 :1 ) .

M ecz ten  wzbudził wielkie zu.nte- 
i "sowanie ze wzglądu na s ta r t  W ili

L U C ER N A . W ezoraj ' rozpoczęły  
się w  L ucernie wielkie m iędzynarodo­
we zawody hippiczne przy udziale 
wojskowych ekip W łoch 3elgji Ir -  
landji, Szw ajcarii, Polski, oraz jeź­
dźców F ra n cji, Niemiec, Austr.ii i 
W ęgier. Polska, jak. wiadomo, rep re­
zentow ana je s t przez 5-osobową eki­
pę, n a czele k tórej sioi m jr. Adam  
Królikiew icz

W  pierwszym dniu zawodów kon­

kurs w yg ra  W łoch R ecler, n a Koniu 
Coclite.

Drugie m iejsce zajął jeździec i r ­
landzki.

T rzecim  był znany u nas W łocł 
R orsarelli, n a Crispie.

Z  jeźdźców polskich startow ał por. 
Gutowski, n a W arszaw iance, zajm u - 
ją c  9-te  m iejsce, Polak przeszedł par 
cours bez błędów.

Polska na kongiesie alpinistów
w  Barcelonie

B A R C E L O N A . W B a rce lo n ie  o- 
tw arty  został, pod p rotek toratem  pre 
zyd on ta  re p u b lik i  hiszp ań sk iej 5 -ty  
M iędzynarodowy K on g res A lp in isty ­
czny. B io rą  w  nim  udział delegaci n a j 
w ażniejszych  klubów  E u ro p y : z A ust- 
rja, B e lg ji, C zechosłow acji, H o lan d ji, 
I lisz p a n ji , P o lsk i, Szw ee.i, S zw ajea-

r ji ,  W ęgier i W łoch.
P o lsk a  je ś i  reprezentow ana przez 

p. W alerego G oetla, p rezesa P olsk ie­
go Tow arzystw a T atrzańskiego .

P o  raz p ie w sz y  kongres alp in i­
stów  odbył s ię  w 1930 roku  w Zako­
panem , z in ic ja ty w ę polskich związ­
ków tu rystycznych

w iad a  w alka na  d y sta n s .
P ią ta  runda należy do P a o i i -  

no, w a lc z ą c e g o  bardzo a g re sy w ­
nie. W  tej rundzie P a o l in o  popeł­
nia p ierw szy  foul, co  w yw ołu je  
n a g a n ę  ze strony kom isji  sędziów 
skie j.

W  7 . rundzie in ic ja ty w a  zn a j­
duje się  w  dalszym  ciągu w rę­
kach  P ao lino .  D opiero  w  8 - e j  d o­
chodzi do g łosu Niemiec.

W  9 9 - e j  iu n d z ir  Schm elling  
w d alszy m  ciąg u  g w ałto w n ie  a ta ­
kuje, ale Hiszpan p rzy jm uje  c iosy  
przeciw nika  d o ść  o o o ję tn ie .

W  1 O-ej rundzie Schm elling  
m a  w c ią ż  in ic ja ty w ę, ale na m o r­
d ercze je g o  c io sy  Hiszpan odpo­
w ia d a  rów nież g w a łto w n ą  ser ją  
c io só w . W  osta tn ich  d w ó ch  m n -  
d ach  w za jem ne  ataki obu przeciw  
ników  nie przy no szą  rozstrzygnię­
cia.

S cn m e llin g  w y g ra ł  m oże  za­
służenie , niem nie j p rze w ag "  
S ch m e ll in g a  nie Pyta ta k  w y raźna , 
ja k  s ię  p o w sz ech n ie  sp od ziew a­
no..

Nowy kobiecy rekora 
wysokości

H F*

kiego Jagiellonow a, w m iejsce gdzie 
się znajduje koszarka N. 404 (budka to 
row ego, tembardziej ,że w tym wiaś- 
nie m iejscu mieści! się dawniej ów przy 
Stanek pod nazwą „N iejołow o", dopiero 
po wojnie przeniesiony na obecne miej 
sce !

Przy koszarce N. 404 zbiegają się 
w szystkie drogi okoliczne, zachow ała 
się bocznica kolejow a i naftet zabudo­
wania co prawda w stanie mocno pod 
niszczonym, obecnie zaś brukuią drogę 
w iodącą z maj. Biała W aka i wsi W oj 
daty do wzmiankowanej w yżej koszarki 
przywrócenie więc przystanku w tym 
punkcie wzmogłoby korzystanie m iej­
scow ej ludności z usług kolei, dzięki 
ułatwionemu dojazdowi.

Przystanek w Ponarach obsługuje 
nie tylko Jagielionow o, liczące już dziś 
100 zgórą mieszkańców stałych ze sfer 
urzędniczych, w ojskow ych i kolejo­
w ych, w okresie zaś letnim przesz o 
300 osób, lecz także i uprzemysłowione 
majątki okoliczne jak W aka, Bia a W a 
ka, W aka Murowana, Grzegorzew o i m. 
oraz folwarki i wsie w szero im promie
mu

W sz y stk ie  te  osiedla i zakłady prze

myślowe związane są  pod względem 
kom unikacyjnym z dawnem „Niejelo- 
w em " przy którem —  jak  zaznaczyliś­
my w yżej — zbiegają się w szystkie dro 
gi okoliczne .tranzlokata więc przystań 
ku z Ponar do Jagiellonow a jest także 
i ich życzeniem !..

Ludność okoliczna, pragnąc ułatwić 
władzom kolejow ym  przenosiny zgodzi 
ła się nawet na przejęcie części związa 
nych z tern kosztów, a to przez dostar 
czenie budulcu w ilości potrzebnej dla 
wzniesienia krytego peronu i małej po 
czekalni dla pasażerów, oraz mieszkań 
ka dla sprzedawczyni biletów.

Niestety kolej w odpowiedzi na to 
zażądała od mieszkańców Jagiellonowa 
o \ iele dalej idących świadczeń na 
rzecz tranzlokaty, przekraczających ich 
możliwości unansowe i na tern cała 
spraw a utknęła narazie. a szkoda, bo 
kw estja to pilna i w pełni dojrzała do 
realizacji!

Miejmv jednak nadzieję, że w dro­
dze obustronnych ustępstw kontrahenci 
dojdą w końcu do porozumienia i uru­
chomienie nowego przystanku „Jagiełło 
nów " uwieńczy godnie kilkuletnie per­
trak tacje ! „Przechodzień"

L ó tn iczka sportow a w łossa m arches. 
C arina N egrone, w zniosła sie  w Rzy 

mie na w ysokość 12,043 m ustanawia 

ją c  nowy światowy rekord wysokość’ 

kooiet- i  b ija ą c  rekord ni -dawno c 

stanow iony przez Francu zko  M arję  

H iltz , o k ilkaset metrów.

Szwecja bije Łotwę 3: Ci
R Y G A . W  międzypanstwowyij 

moczu piłkarskim Szwoc,?, pokonała 
Łotwę 3 :0  (2 :0 ) .

Baer dopiero na czwarte m 
miejscu

A m erykańska fe d e ra c ja  bokserska 
ogłosiła  w tych  dniach lis tę  najliji- 
szych pięściarzy św iata w agi ciężk ie j. 
N a caj liście  M a x  B a e r  za jm u je  do­
piero  czw arte m ie jsce . Lista, ta  przed 
staw ia  się n astęp u jąco :

1. B rad dock  (A m eryka).

2. J o e  L u i i (A-meyrkał
3. M a x  Schm elling . (N m m cy).
4. M ax  B a e r  (A m eryka).

5. P rim o C am era  (W łochy)

6. W a lte r  Neusel (N iem cy).

77. S te v e  H am as (A m eryka).

8 . A rt. L a sk i (A m ery ka).

9. .Tack Doyle ( Ir la n d ja ) .

10 .Tack Petersem  (A n g lja ) .
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» G A Z E T A  P O L S K A
Profesor

i i

W śród uczniów Askenr.zego, zarów­
no historyków jak  dyplomatów mówiło 
się o nim „profesor" i każdy wiedział
0  kogo chodzi; bardziej mu oadani mó­
wili o mm z tą żartobliw ością, pod któ 
rą tak często ukrywa się wtaśnie naj­
większy szacunek „Reb“. Ci, którzy 
zetknęli się z* mm w pracy, przy siud- 
jach, jeśli sami go sobie nie zranili, o co 
było nietrudno —  najczęściej odtąd już 
zawsze szukali jego  rady, wiedzy, po­
mocy. Askenazy, od lat całych nie wy 
kładając na wszechnicach, do końca z 
bezinteresownością nie do pojęcia, nie 
przestawał nauczać, przedewszystkiem 
dawnych swoich uczniów, dzisiaj już si 
w iejących profesorów i ponadto w szys 
taich, którzy szukali czy wiadomości o 
dawnych czasach czy też wskazań dla 
teraźniejszości w tej przeszłości, której 
jak nikt przenikał znaczenie Czy wszy 
stkie rady, które tym uczniom dawał 
Askenazy były najbardziej trafne —  nie 
nasza rzecz sądzić i zresztą nie je s t mo 
żliwe aby miał się nigdy nie mylić. Pew 
ne jest zato, że wptyw jaki wywierał, 
zawdzięczał zaletom umysłu i ducha 
polskiego na miarę najw yższą i ,że ja ­
ko inteligencja, jako wiedza i talent był 
on jedną z kilku szczytow ych postaci 
sw ego czasu W  historji naszego piś­
miennictwa zostanie on jako dziejopis, 
w dziejach państwa jako  dyplomata ale
1 w historji i w dyplomacji był on jak 
w szyscy tw órcy przedewszystkiem ar­
tystą i to mu właśnie zarzucali krótko 
wzroczni ludzie fachu. Jego dzieła his 
toryczne były sztuaą przedewszystkiem 
przez sw ój język, sw oja budowę. Jego 
proza pięknie robiona, czasem bodaj 
grzesząca nadmiarem sztuki w chwilach 
patosu wzruszeni? sięgała tego piękna, 
tej prostoty, które zacierają granice mię 
dzy poezją a prozą; iw  „xięciu Józefie" 
raz po raz trafia się na takie okresy a 
kilka ostatnich stronic je s t pisanych jak  
by jednem tchnieniem prawdziwej po­
ezji.

Każda niemal jeg o  książka była jak  
doskonała powieść ujęta w karby budo 
wy, w której wszystko stało na w łas- 
nem miejscu tak, ze uwaga skupiała się 
na tern co właśnie w ażne, w szystkie 
drobne szczegóły, napomknienia, cytaty 
stanow iące sam ą treść tylu azieł histo 
tycznych pomieszcza! Askenazy w prze 
p sach, książkę tw orząc z sam ej synte­
zy wydarzeń i ludzi. T o  też niektóre je  
go prace jak  polemika ze Spasowiczem 
we „W czasach historycznych", albo 
„Lekcja w ielkoksiążęca" w „U w agach" 
przy calem swem historycznem znaczę 
,,u —  są zarazem literaturą czystą. Ale 

Askenazy był artystą przedewszystkiem 
prz<_z sw oje pojęcie historji. Miał on, 
zwłaszcza jeśli chodzi o Napoleona i 
dzieje dyplomatyczne wiedzę w Polsce 
meziównaną i jedno z pierszych imion 
w swieeie. B ył smakoszem szczegó- 
św, mistrzem w badaniu dokumentów, 
ednym z jego  taientów  było czytanie 

Prawdziwych hieroglifów pisma Napo- 
•na. W szystko to przecież na czerp 

>'u profesorów i niby uczonych ufundo 
wało swą sławę było dla Askenazego 
łem tylko czem karty dla kabalarki, jak 
gdyby atm osferą, budzącą jego  natch 
nieme Miał on dar, bez którego każdy

ludzi i rzeczy z przeszłości, ludzie, któ 
rych opisał byli to ci właśnie ludzie, 
których chciał opisać; jeg o  złajdaczony 
liberał Nowosilcow to był napewno No 
wosilcow, jeg o  cnotliwy i szary Łukasiń 
stci, to był prawdziwy Łukasiński, żoł 
nierz nieznany naszych pow stań; praw 
aziwy xiążę Józef byl to napewno wlaś 
nie jeg o  xiążę Józef zawsze ludzki i po 
woli dorabiający się w lelkości Nie był 
on bronzownikiem, był wspaniałym 
rzeźbiarzem posągów, ileż zresztą oba 
lił bronzów, ilu zato powołał do życia 
Judzi zagrzebanych pod niepamięcią 
i kłamstwami historji, w swoim gabine­
cie miał Askenazy portret Gustaw a M a­
łachow skiego, i, pokazując go. mówił, 
że to był jeaen  z najw iększych ludzi 
czasuw listopadowych —  jakżeż, słucha 
jąc  tego, było nie myśleć, ze jak  inn. 
przyszłość, on odgadywał pizeszłość. 
W ielbiciele małych prawd mówili nieraz 
o Askenazym, że nie byt przedmiotowy 
jakgdyby można było nim być w obec 
zdrady i bohaterstw a, małości i wielkoś 
ci, jakgdyby w ojny Napoleona, noc 29 
listopada —  były to stare zwaliska, a 
nie przestrogi wezwania marzenia sama 
treść naszego ów czesnego życia. Nic 
też dziwnego, że lepiej niż szk:ełka i 
oczy mędrków dostrzegł dzieło Askena 
zego wzrok najgłębiej zatopiony, w 
przeszłość, wzrok człowieka, który w 
dniach niewoli żył wielkiem życiem Pia 
stów  i Jagiellonów  Stanisław W yspiań 
ski pierwszy powiedział jaka praw dzi­
wa nauka, jaka głęboka prawda zaw ar 
ta je s t w książce o księciu Józefie. Aske 
nazy był to wielki Polak, obce1 rasy któ 
rą poakreśiat przez wrodzoną dumę i 
czując, że mu to nie może ująć jego  
św ietnej polskości, był on Polakiem 
przez dziedzictwo naszej kultury, naszej 
poezji, które miał jeśli nie we krwi to 
jak  mato kto —  w duchu. Jak tyle z 
nim związany Sienkiew icz stał się on 
wielkim europejczykiem przez to właś 
nie że byl wielkim Polakiem ; mgdy nie 
schlebiał on zagranicy wywyższaniem 
je j nad Polskę, w powstaniu llstopado- 
wem widział tak sam e spraw ę całej E- 
uropy jak  w oblężeniu Paryża, w „Pa­
nu Tadeuszu" takie sam e arcydzieło 
jak  w „Burzy" czy „Fauście". W  cza­
sach kiedy nie było naszego państwa 
poruszał się on i czuł wśród obcych 
wielki pan z wielkiego kraju, w czasach 
pow ojennego olśnienia zagranicą w cza 
sach kom edjow ego a nieraz tragikomicz 
nego bałw ochw alstw a wielkich mo­
carstw  działał z dumą i gestem  am basa 
dora wielkiej Polski, budząc nieraz nie

„ B U N T  M Ł O D Y C H
List do narodowców

i i

t
A dresaci i autor. L is t ten p isany 

je s t  do narodowców. W szyscy inni, 
ja k ż e  liczni, którzy uw ażają s ię  po­
p rosili za ludzi, będących przypad­
kiem  Polakam i, n iech n ie cz y ta ją , bo 
i tak n ie  zrozum ieją. D otyczy to  
przedew szystkiem  liberałów  i m arksi­
stów, -którzy różnią sie  w e w szyst- 
kicm, a łączą tylko w kom pletnej n ie  
znajom ości rzeczy, d la  nas n r jw a ż  - 
n iejszych . W  język u , którym  piszę, 
je s t  jed en  ty lko  pod m iot. „ P o lsk a*‘ i 
jedno orzeczen ie : „potężna być mu­
s i " .  W szystko  i.m e to  dopełniacze i 
pr7.ydawki. K to  ję z y k  te n  rozumie, 
niech czyta i n iech  m yśli.

A dresaci moi, to  młodzież stronni 
ctw a narodow ego. Ci, k tóry ch  B ereza  
nie złam ała, i  k tó rzy  w ierzą głęboko, 
że służą narodow i, gdy b ro n ią  lin ji 
Dmowskiego. A utor je s t  jed nym  z n ie 
licznych w P olsce  ludzi zupełnie1 nie­
zależnych. J e s t  mu obojętne, czy to, 
czy inne stronnictw o wzmocni się, 
czy osłab i. W ażny d la  niego je s t  k ie­
runek p o lity k i państw ow ej, a  n ie , k to  
p olitykę tę  w ykonuje. Ł atw o bowiem 
może s ię  7-darzyć, że rząd P iłsudczy- 
ków będzie, prow adził p olitykę Dmow 
skiego i odw rotnie. Zastrzegam  się 
dlatego, aby n ik t nie. m yślał, że w y­
kon u ję  ja k ą ś  robotę taktyczn ą. R zu­
cam  rękaw icę ludziom, k tó rz y  m yślą, 
i w te j chw ili oni tyłki dla m nie is t ­
n ie ją .

TI.
P iłsu d sk i i Dm owski. Czy n ic  je s t  

nieprzyzw oitością zostaw iać te  dwa 
nazw iska, z których  jedno należy już 
do h is to r ji, a —  drugie jaszcze do n?

Dwu Łudzi, z k tóry ch  jed en  otoczony 
w ielką sław ą i powszeehnem Europy 
uznaniem , w szystko w P olsce  uczynić 
mógł, i czynił, a  drugi tytko m yślał 
i p isa ł?  Byłoby to  rzeczyw iście non­
sensom, gdy bym p ragnął porównywać 
dwa życia, dw ie zasługi, dwa ch a ra k -' 
szycn benedyktynów w łaściwie stanął 
tery. P orów nuję -tylko dwa. k iem ntd  
m yśli. Sarna m yśl bowiem P olsk i jx> 
tężnej je s t m ożliw a do porów nania.

H I.

Cel -wspólny. Celom p olityki, współ 
nym Piłsudskiem u i Dmowskiemu je s t  
podniesienie Rzeiezyposjx»Iitej w> hic 
ra rc h ji  narodów. D e fin ic ja  ta  je s t  
rzeczą pierw szorzędną, i ci, którzy 
na je j  punkcie s ię  -nie pogodzą, nie 
m ogą nadal dyskutow ać. W ażność te j 
d e fin ic ji  polega n a  tern, że u jm u je  o- 
na potęgę P o lsk i przeaew szystkiem  ja  
ko korelaitywność, nawc-t ja k o  fu n k c ję  
potęg sąsiednich. I  ta k  celem  nie mo 
że być w zrost to ry to r ja ln y , jeiżeli ró­
wnoznacznie z tymi w zrostem  p rz y j­
dzie znaczniejsze zw iększenie potęgi 
przeciw nika. Cavour nie w ahał się  
zrzec praw  niew ątpliw ych W łoch  do 
N icei, byleby doprow adzi" do z j ad no 
czenia państew ek w łoskich. K to  wie, 
gdzieby dziś b y ła  potęga Ita lj'. ,  gayby 
zwyciężyło wówczas h a sło : „Niem a
W łoch bez N ic e i"  albo coś podobne-

8 °  . . .
P olsce  rew olucja  bolszew icka w ię­

ce j poanogła, ja k  w łączenie M ińszczyz

nN , . .
O fia ra  Cavoura w ydaje s ię  rzeczą 

oczyw istą i słuszną, gdy o n ie j czyta 
my. Aby jed n a k  docenić trudność ta  
k ie j p olityki, spróbujm y zastosow ać

szego współczesnego bieżącego życie ? ją  w  m yśli do ziem  polskich, i  to nie 

n i   ...................................— w m m m m m a *

gancja, tak domedawna jeszcze noszo 
ne przez niego szare i bronzowe meloni 

tylko zdumienie europejskich mogotów ; ki, jego  pośpiewywanie na ulicy, sposób 
przywykłych do polskiej czołobitności i czytania, o którym mówiono że profe- 
ale i przerażenie swoich, drżących na sor ma jedno oko, ktorem czyta doku-
myśl o niełasce t. zw. „Europy".

M ocarstw ow a wielkość Polska — to 
byt od początku świadomy, przewodni 
jeg o  drogowskaz w dyplomacji, do któ 
rej wniósł potężną wizję naszej przesz­
łości; niepodległość, wielki świat, które 
dla tylu zdawały się jakby cudownym 
darem z nieba, miał on odrazu za nasze 
doskonale praw o; o traktacie w ersal- 
sxim mówił swoim bajecznym  obrazo­
wym stylem : „żebyśm y na kolana padli 
przed koalicją —  toby nam mniej dać 
mogła niż dala". Nikt też jak on nie mó

historyk może być oszukany przez naj : wił pięknie o wielkości tego co czynił 
'  rdziej prawdziwe dokumenty, bez 

Którego sta je  się tylko zbieraczem plo- 
ej* i manjakiem starych papierów : 

miał jasnow idzenie przeszłości. Przem­
ka! on kłamstwa, odkrywał ukryte cno 
ty, uochudzil prawdziwych pobudek, us 
a ,al istotne związki, w yczerpując całą 

Przemyślność, całą m isterność, całe 
szperactw o nauki ale wkońcu —  z tego 
mozołu jak  z krzesania ognia z krzemie 
ma—  buchał wtaśnie ogień owego wyż 
sfego , niezawodnego, jedynego odkry­
cia. W izja psychologa, artysty łączyła 
sucne fakty, rozproszone czyny, pozor 
“e sprzeczności w całość rozumną, ży­
wą, prawdziwą naprawdę w skrzeszając

Marszałek, rozumiał on zawsze ,że rola 
Polski w Europie zaczyna się od Mar­
szalka, od samodzielności naszej polity 
ki, na zawsze utkwiło mi w pamięci to, 
co mi powiedział kiedyś o zajęciu W il­
na: „T o je s t właściwy początek niepod 
legfości Polski". Kiedy W arszawa szala 
la dla wszystkich przyjezdnych Askena 
zy trzymał się świadomie zdaleka, 
chcąc pokazać godność polską; pamię­
tam wieczór dla Tom asza Manna, na 
który jako ów czesny aranżer bankietów 
penklubowych ściągnąłem profesora, 
przyjm ując jeg o  w aruntk, że odrazu po 
wie gościowi co ma na sercu.

Jakoż i powiedział, serdecznie ściska

ją c  mu rękę. „Bardzo się cieszę, że Pa i w naskórku i nie wchodzi! z niem w ża 
na tu widzimy. Bośm y dotąd miewali dne kompromisy —  toteż tak s a m o  jak 

.............................. < --■-« uw;elbiał wielkich ludzi, bez miłosie­
rdzia tępił nudziarzy i miernoty, udając 
w oczy, że ich nie dostrzega, i past­
wiąc się nad niemi w boskich zlośliwoś 
ciach będących prawdziwy literaturą, 
jak  stawne określenie „Człowiek niezbę 
dny do rzeczy niepotrzebnych". Dar in 
teligencji. więc lotność i szerokość po 
jęcia , dowcip św ietność wyrazu posia 
dal w takiej mierze, że choć takie stop 
mowanie często jest zawodne —  moż 
na powiedzieć, że nikt mu w Polsce w 
tern nie dorównał Niezawsze z tern idą 
w parze równe zalety serca i otóż wlaś 
me miał je  Askenazy: był on najwdzię 
czniejszym uczniem swych profesorów, 
z których w szystkich niemal przewyż­
szył, naioddańszym swym uczniom prze 
wodnikiem, mato kto wiedział ile po ci­
chu robit dobrego. Czy oceniony byl we 
dług sw ojej miary? Kiedy w końcu lata 
był w Paryżu i przechodziliśmy przez po 
la Elizejskie wziąłem profesora za rękę, 
chcąc go przeprowadzić przez ulicę, bo 
zdawało mi się że przy jego Krótkim 
wzroku tatwo może w paść pod sam o­
chód. Askenazy już bez goryczy, z po­
godą, Drawie wesoto powiedział „Gdy

tu tylko Niemców w pikielhaubach . 
Nie byto w tern nic z fanfaronady, tom- 
tadracji, Askenazy bowiem mial piękną 
polską kulturę, wspólną z Zachodem, 
dzięki której czul się w Paryżu i w Lon 
dynie jak u siebie w domu, rozumiał i 
kochał w nich w szystko co piękne -a le  
nie czul się tani nigdy ubogim krew­
nym.

Jak w szyscy pierwszorzędni ludzie 
—  miat własny, jedyny styl w życiu. 
By* to typ, oryginał świetny i bogaty : 
już sama jeg o  chuda sylw etka wschód 
niego donkiszota, jego  staromodna ele

menty, a drugie, którem widzi co się 
dzieje w Berlinie i Paryżu — wszystko 
to byto niezwykle ,żywe, własne, nazaw 
sze pamiętne.

Jak wielu ludzi zatopionych w his­
torji mówił on o ludziach z przeszłości 
jakby o żywych i znajom ych, zwierzał 
na ucho, jakby bo jąc się plotek, mifost 
ki Izabelli Czartoryskiej, Barbary Ra­
dziwiłłówny, bal królow ej Zofji Jagiełło 
w ej i W arneńczyka

Ale jeżen dla nieboszczyka senatora 
Cieszkowskiego z W ierzenicy, który o 
Krasińskim mówił „Pan Zygm unt", o 
świętym Hieronimie „ten snob" a o Ma 
homecie II „ten pan", św iat od pierw­
szych benedyktynów właściwie stanął 
w miejscu —  Askenazy mial dla wszys 
tkich ważnych i małych spraw dzisiej­
szych tę sam ą do końca cudowną cie­
kaw ość co dla historji, teraźniejszość 
to byta dla niego przyszła historja. I 
nic go może w tern lepiej nie maluje 
niż scena, której bytem świadkiem, kie 
dy przed wielu laty po jak ie jś  niezbyt 
fortunnej nom inacji ministra oświaty 
profesor szala! i krzyczał „Ministrem oś 
w iaty! M inistrem ośw iaty po Stanisła­
wie P otock im !!"

Mial on poczucie w artości poprostu

W tej ruoryce zamlpsłczam> najcelniejsze wzglę- 
enle najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nkh wypowiedziane. Owszem tęaą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z Kfóremi się zgadzamy, ute równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywał! poglądy skrajnie z naszemi puglą- 
dami sporne, jeśli będziemy uważnit, *e z jakicnkoł- 
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

już polskich, otnogT?^fic7,ii.e, ja k  zie­
mia N icei je s t  w łoską, aile ziem o 
w iększości „m niejszościow ej* ‘ . P ro b ­
lem w ojny  p rew en cy jn ej je s t  też w 
zupełności problem em  h ierarch ji 
państw , i ocenienia w agi te j h ierar­
chii. Je ś l i  na chw ilę zw rócim y wzrok 
na nasze społeczeństw o, to  będzienty 
mogli z całym  spokojem  stw ierdzić, 
że m oraln ie je s t  ono niezdolne do ja  
lae jbalw id k w ojny p rew en cy jne j, że 
je s t  oddalone o  20 tysięcy m il od prze 
ję c ia  «ię d e fin ic ją  potęgi, o ja k ie j p i­
szemy.

IV

R ó" nice. W  poprzednim, rozdziale 
m ieliśm y p isać o  w spólnej p 'a tfo rm ie , 
a oto napisaliśm y, i w yczerpaliśm y 
w szystko praw ie, co rzec można było
0 różnicach. Albow iem  różn ica m ię­
dzy m yślą P iłsudskiego a Dmowskiego 
jiolegu na tein, że P iłsudskiego poli­
ty k a  tak  bardzo była  świadoma ce­
lu  P o lity k i P o lsk ie j, że ta k ty k a  w 
każd ej chw ili staw ała  s ię  je j  pochod­
ną, a  p o lity k a  D m ow skiego i młodych 
narodow ców  dopuściła pewne czysto 
drugorzędne, kon junkturailne praw a 
do przerostu , do liy p e rtro fjl, do zaeło 
niucia sobą celu  samego.

V

Potęga P olsk i je s t  fu n k c ją  potęgi 
R o s ji i  N iem iec. Zdanie to  n ie  je s t  
ta k  czysto teoretyczne, ja k b y  s ię  wy­
dawało, gdyż N iem cy do jKiłowy zesz 
łego w ieku były n ie  m onolitem  naio - 
dowym, ale  zbiorem  pam cew ek o  bar 
dzo różnym  ch arak terze. R o s ja  zaś 
jest, dotąid o fia r ą  s iln e j i  w ielostron­
n e j Irrid enty . N ie chodzi jed nak w 
te j chw ili o m eritum , chodzi o zasa­
dę ogólną.

P isząc te  słow a, w idzę, j a *  łatw o 
j e  przekrzyczeć. N ie sądzę jed nak , 
aby m ożna było je  zw alczyć siigumen 
tamni. Linja- Dm owskiego, to  l in ja  sy l- 
logizmów i  form u łek  legu lu jący eh  c a ­
łość n asze j po lity k i. L in jr  P iłsudskie 
go, to  zaprzeczenia w szelkich „ T a b u "
1 doktryn. O tw iera ją c  S e jm , P iłsu d ­
sk i p rosi! raz  posłów, aby zajm ow ali 
się  isto tą  spraw  rozpatryw anych. To 
orędzie n a jle p ie j ch a ra k tery z u je  całą  
jeg o  politykę.

V I

mów ustro jow ych, chybaby groziła  a- 
n a rch ja  sejm ow a lub d y k ta tu ra  m ar­
ksistów  D ruga część m łodzieży jio z o -  
sta ła  przy Dm owskim , gdyż niebezpie 
czeństw o sem ickie, istotne, a le  o zna­
czeniu trzeciorzędnem , przysłoniło  je j  
problem y zarówno p o lity k i zagranicz­
n e j, ja k  i ustro jow ej

V I I

Stosu nek  do m ilitaryzm u polskie­
go je s t  przeciw nacjonalizm ow i pol­
skiem u zbrodnią na jcięższą , zarzu tun 
najw ażniejszvm , jaku staw iam  w prost 
Dmowszczykont, Dmowski n ie  w ahał 
się  pisać parę la l tem u s e r ji  a rty ku ­
łów przeciw  rzekomym zam iarom  wo 
jenn ynt P olsk i. N ie przypuszczam y, 
a b y  dokonał ja k ie jk o lw iek  zm iany w 
kieru nku n asze j polityki, a le  w y w ari 
z pew nością niszczący wpływ na n a ­
sze m oralno pogotow ie bojow e. N acjo  
n a lls ta  - p a cy fista , czy  to  n ie połą­
czen ie n a jb a rd z ie j przeciw  n atu rze? 
S o ju sz  z a g ita c ją  żydowską i lib era l­
ną, k tó ra  zapomocę potężnych orga 
nów (W iad . L iterack ie , R ó j)  dem ora­
lizu je  c odzień Daidziej naszego ducha, 
zab a nac lonalizim, sprowadza, go ua 
manowce drobiazgów i fo rm u łek ! T a k  
bym ch U ał, aby m i k to  tu zaprzeczył, 
gdy to, c o  piszę, przypom ina b io s u  
nok społeczeństw a do m ilitaryzm u za 
czasów saskich,

V F I

L a s i trok rzeczy drugorzędnych 
jn-zyisiania nacjonalistom  naszym  kry­
terium  ich  w ielŁ ie: N acjo n a lizm ' Le- 
g jon  M łodych je s t  ta k ie  org an izacją  
nacjo n alistyczn ą. Potęgę P olsk i Kła­
dzie n a  pierw szych m ie jscach  swego 
program u. A le form ułka „podz a łc  do 
chodu społecznego' * przysłoniła, utoż­
sam iła  się  w m yślach członków  Leg, 
M łodych z P o lsk ą  potężną.

Sprow adzenie c a łe j p olityki wewnę 
trznej do antysem ityzm u je s t  rzeczą 
p rzy słan ia jącą  n ?c jo n a . zni

L ek cew ażen i; problemu ukraińskie 
g o , i program  'asym ilacji narodow ej 
je s t  także  rzeczą p rzy słan ia jącą  n a ­
cjonalizm .

Słow iaaofilstw o je s t  tern samem.
Założenie, że m is ją  dziejow ą P o l­

sk i je s t  w alka gran iczn a z N iem cam i 
jest. tern samem.

Zam iłow anie do sw ojszczyzny, za 
m od banie kontaktów  z E u io p ą , jear 
tem samem.

Pr/.ejście części m łodych narodow­
ców do o d o z u  B B  n ie  było spowodo­
w ane uświadomieniem, sob ie tych  ró 
żnic, a le  logiczną kon sekw en cją  zasa- 

by mnie teraz przejechano niktby mnie dniezego stanow iska  młodzieży uarodo 
nie żałował. Jedna pan. A skenazy". Za w a j wobec u stro ju  państwowego. P akc 
pomniał o sw oich uczniach, o owej „nie n ie a g re s ji z R o s ją  był tą  kroplą, któ- 
wielkiej drużbie", której oddal dopraw ra  dopełniła czarę sym p atn , ja k ą  m ło ,ny  snop św iatła  w kieruimui gąszczów 
dy drugie dzieło sw ego życia w swych dzi ludzie naszych la t dla d yktatu ry  myślowych n iektórych  narodowców, 
rozmowach, radach, naukach i która ko m a ją . D latego l is t  ten  s to su je  się  do Gzy stoim y przed rew iz ją  zasadnicze- 
chała go jak  prawdziwego mistrza. Za obu odłamów m łodzieży narodow ej. i <r0  program u? N ie wiemy i  nie my 
pomniał ter że na szczytach m sz ej l i te j N iebezpieczeństw o ch ińsk ie, czy 
ratury, śród pierwszych ludzi rzemios a „ j^ ń s k te  przesłoniło Dmowskiemu 
dz.eło jeg o  uznane iest jako pomnik j nieOczjiieczeństwo ro sy jsk ie . Piorw o- 
historji . pomnik sztuki, jako  najpiękniej , grzech  form ułek ,aw ansow ania
sza polska proza. Do historji należy za I rzeezy odległych i drugorzędnych na 
pisać nazawsze, o czem wie dobrze po) m iejsce rzeczy zupełnie groźnych i

nam acalnych, idzie na młodsze gene­
ra c je . S e ce s ja  narodow ców  pozostała 
przy obozie B B  mimo ujaw nionych po 
tem  różnic w p olity ce  zew nętrznej, 
a więc w yłącznie z powodów u stro jo

ska polityka, idąca już nieodwołalnie 
po wielkiej sw ej drodze, że Askenazy 
jeden z pierwszych wcielał w naszej dy­
plomacji myśl i ducha M arszałka, że 
był pierwszym wielkim ambasadorem,
który umiał przemawiać językiem  wiel wych. A  jed n ak , spraw y n asz e j poli- 
kiego państwa. j tyki zag"aniczuej są  i na długo ]>ozo

JAN LECHOŃ sta n ą  w ażniejsze od w szelkich próbie

I X

„Im p erja lizm  id e i"  P iaseckiego w 
piśm ie „P ro sto  z m o stu " to -był ,tas

możemy o o tem sądzie. A le jeżełt 
lis t ten przyczyni s ię  do osłabienia 
nasady niezm ienności program u, i  o 
boc zm ienności sy tu a c ji, to  cel jego  
będzie spełniony.

A leksander Bocheński.
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CZfcŃ G A N D H ł E G O
(P O W IE ŚĆ  EGZO TYCZN A )

Pochw ycił leżący na poduszce list, 
który codopiero zauważył, rozdarł ko­
pertę, spojrzał.

Moj drogi Robercie!
W obec pewnych faktów, jakie 

zaszły ostatnio, muszą odejść na 
tychm iast. Nie pytaj, dlaczego 1 nie 
szukaj mnie... nigdy.

Kochać będę cię zaw sze, jak  bra 
ła, czcić i aobrze wspominać, to 
wiedz. A teraz żegnam Cię, M ój 
Najlepszy Kolego i pozdrawiam.

T w ej przyjaźni niegodny
Prakasz Hangwani.

Dnia 29-go lipca, 1914.

ju ż  po "rzeczytaniu pierwszych słów 
R oberta ścięło z nóg tak> że 0SUnął się
na łóżko. P o s ie d z ia ł  tam chyba z pól 
godziny, n‘e mogąc otrząsnąć się z dzi 
wnego odrę!*- ienia nerwów, uczuć i 
myśli, ktorego gruby pancerz przebijały 
tylko trzy słowa zrozumiałe, bolesne, 
przeklęte: , P i cieC |™ał duszność"... Nie 
miat s łu sz n o ść  Ja 0 azało się po la­
tach. lecz narazie miasny ja1 p raka_.

j —  M oja noga nie przestąpi progu 
tego domu, -— zaprzysiągł sobie, opusz­
czając willę w kilka minut później.

Przez dwie godziny błąkał się po 
mieście, aż w końcu zmęczenie zapędzi 
ło go Fortu W illiam a, z ich czwórki był 
porucznik B aiten  mieszkał w koszarach 
i u niego Robert postanowił dziś przeno 
cow ać. Nie obyło się naturalnie bez 
przyjaznych okrzyków, niewymownie 
przykrych dla młodego W ilkinsa, w ro­
dzaju: „Skąd w raca tak późno szczęśli 
wy narzeczony? Ale wyglądasz na sfa 
tygow anego, jak by ś"... i td.

Robert zerwał się gwałn iwnie, jakby j Nocy tej R jD en  pfaw ie 0 ka nie 
po ęzna sprę< yna podrzuciła go wgórę. Zntrużył, a jeg o  rozmyślania możnaby

najzwięźlej streścić następująco: Zosia

sza wyglądał na najbardziej wiarygod­
ne i przekonywujące potwierdzenie wy 
wodów pułkownika W ilkinsa.... Jakże 
on to powiedział? Ach, tak : „Kiedy wy 
szedłeś z lekarzem, ona i Prakasz Han 
gw ani".... i jeszcze : „Była u niego w 
łóżku, to fakt"... T u ta j!

ło pomiędzy nią a nim do jakichś tam 
poufałości, co nie powtórzy się już nig 
dy. Trzeba więc zdobyć się na trochę 
wyrozumiałości, przebaczyć niewinnym 
winowajcom, na wszelki wypadek

—  Ach prawda, rachunek. Ile tan. 
jest do uregulowania?

—  Nic, panie W ilkins, panna Halska 
zapłaciła mi wszystKo

—  Rozumiem. — Nie rozumiał nic,
strzec „bierną Z osię" orzed podobnemi a to  również było zagadką, skąd /osia 
okazjam i do grzechu i w szystko znów f nagle w ytrzasnęła kilkadziesiąt rupij ,ia

Uraza do Zosi I Prakasza za krzywdę 
jaką mu rzekomo wyrządzili, rozprze­
strzeniła się na martwe przedmioty, któ

stanow czo nie jest wyuzdaną pannicą, 
która niewybrednie szuka miłosnych

re byty świadkami tego, co działo się tu przygńd z kazdym, lecz prawdopudob- 
w czoraj. Uciekł do hallu, a drzwi małe nie należy ao typu kobiet „idealnie"
g o  pokoju zatrzasnął w podobnym na­
stroju, w jakim po pogrzebie kogoś z 
oajbliższych zamyka s :ę żelazne drzwi- 
czki rodzinnego grobow ca. W ięc to 
miał być grób jego  szczęścia? tak mu 

się wydawało wt ej chwili. B y ł nawet 
przekonany, ;z każde mimowolne spoj­
rzenie w stronę drzwi tego pokoju wy 
woła okrurną wizję tych dw ojga, złączo 
nych w namiętnym uścisku. Nie! T o  
byłoby nie do zniesienia!

biernych w obec umizgów wszelkich spo 
tkanych mężczyzn (—  Ona ma tak 
dobre serce, że nikomu niczego nie po 
trafiłaby odmówić, —  nazywa się to po 
pularnie.) Prakasz zaś je s t człowiekiem

bedzie dobrze.
—  W ugóle nic je j nie powie, że wie 

co działo się, gdy wyszedłem odprowa 
dzić lekarza, —  postanowił wspaniało­
myślnie.

Zamierzał do Zosi telefonow ać jak  
najw cześniej ale cóż, służba; dopiero 
po dwunastej w południe zdołał zrobić 
wypad do kantyny, skąd prywatne roz 
mowy telefoniczne można było prowa­
dził najswobodniej.

—  Czy mogę prosić do apartu pannę 
Halską? z

—- Panna Halska wyjechała.
—  C o? Ależ to niemożliwe! Tu mó 

wi porucznik Wilkins.
—  Dzień dobry panu. Jakro, pan nie 

wie, że panna Haiska w yjechała?
—  Oooowszem. wspominała, że wy

uczciwym, szlachetnym, bez cienia in- 1 jedzie, —  wykrztusił z trudem to kłam 
stynktów  donżuanskich; gdyby w iedziaf! stw o, pragnąc ratow ać pozory —  ale 
że Zosię kocha ktoś inny, ( a cóż dopie dokładnej daty nie oznaczyła, 
ro najlepszy p rzy jaciel!) napewno ani | —  Mnie także dopiero dziś rano po
by na 11.4 nie spojrzał pożądliwie. Nie- wiedziała, że zaraz odie^dża i prosi, 
stety, nie wiedział i tylko dlatego dosz bym je j przysłała rachunek do numeru

uregulowanie rachunku w tvm drogim 
pensjonacie, skoro w czoraj była niemal 
bez grosza. —  Czy nie wie pani przy­
padkowo, kiedy panna Halsica powróci 
z... wycieczki?

—  Z w ycieczki? Ależ ona zabrała 
wszystkie sw oje rzeczy i pożegnała się
7.e mną tak, jak  gdyby me zamierzała 
powrócić tu nigdy.

—  T ttak, wiem —  wybąkał, aby coś 
rzec, choć czuł, że „sypie się" coraz 
gorzej. —  Zapomniałem tylko jak  zwie 
się m iejscow ość, do której panna Hals­
ka musiała w yjechać.

—  Nie mam pojęcia. T a  młoda osc 
ba nie była skora do zwierzeń... wobec

Halska odjechała stąd w towarzystwie 
pewnego wybitnie przystojnego męż­
czyzny! —  powiedziała jednym tchem, 
żeby je j,  broń Boże, nie przerwano i za 
wiesiła słuchawkę

ROZDZIAŁ VII
W  tej sam ej chwili statek, na które 

go pokładzie Zosia musiała opuścić Kai 
kutę, już mijał Fort W illiama. W  te] 
chwili zaledwie dwustu— metrowa prze 
strzeń dzieliła Roberta od ukochanej 
dziewczyny, lecz od tego momentu odle 
głość między nimi miaia wciąż wzras­
tać i było to niejako symbolem, że Ich 
drogi życia rozchodzą się również. Na 
długo, na bardzo, bardzo długo. .

Dnia tego Zosia zbudziła się wcześ 
nie zziębnięta, obolała, jak  człowiek, 
który spędził noc na ław ce w parku. Ze 
zdumieniem stwierdziła że jest zupełnie 
ubrana, że sieazi na krześle, że lamoy 
Dalą się w pokoju, choć słońce świeci. 
Przypomniała wreszcie sobie, iż wc o- 
raj wieczorem czekała przybycia Rohe

kobiet1 O djechała stąd po godzinie dzie ta K t ó r y  musiał przyjąć zaproszenie oj 
siątej i, o ile mnie wiadomo, na dwo- ca j przy te j sposobności miał z nim po 
rzec Howrah; to wszystko, co mogę pa mówić o niej; w trakcie tego czekania 
nu powiedzieć, panie W ilkins t snać sen ją zmorzył, skoro nie położy

T o  nie było wszystko, właścicielka ła się do łóżka i nie zgasiła światła Ale 
pensjonatu najlepszy rodzynek zacho- . czemu Robert nie przyszedł, jak  o ie- 
waia na aeser. I cat° Czy...

—  Ach, jeszcze jeden szczególik, któ i C- n'* '
ry, być może, zainteresuje pana; panna 1 ____



S Ł O W O W torek 9 lipca 193? roku.

Cały pociąg to w a ro w y spłonął

W  A rkan sas (U S A ) w ykoleił s ię  pociąg towarowy, 'który następ nie  dosz(jzętnie sp łonął. 17 wozów zaw ierało 
m a te r ja ł łatw opalny, ran;, że niczegom c. zdołano uratow ać. W ypadek sjx>wodowały baw iące się dzieci, ałożyw

szv na ior7.e w ielk ie kam ienie. —

NA W Y B R Z E Ż U  PO B U R Z Y

Laboratorium  u o strafasfery

Nieostrożna jazda
Przy zbiegu ulic Ludw isarskiej i W i 

•eńskiej zderzył się w czoraj w godzi­
nach pp samochód z motocyklem. M o- 
locynl został poważnie uszkodzony. Mo 
tocyklista uległ poważnym pokalecze- 
niom i został opatrzony przez pogoto­
wie ratunkowe.

9 ofiar bójek 
ulicznych

Noże i kastety poszły 
w  ruch

W ILN O . W  ciągu ubiegłej doby 
w rozm aitych punktach m iasta, oraz  
ua przedm ieściach wyimdo szereg bó 
jak n a noże i k astety , na tle p ora­
chunków osobistych. W  czasie tych  
bójek zostało poważnie rannych no­
żami i kastetam i aż 9 osub z k tó­
rych  4 przewieziono- do szpitala.

Rannym i; są : E . Sokołowski J .
Rutkowski, A . Andruszkiewicz, J .
Szumkowski, K  Makiewiez, F .  H ry  
niewicz, . J .  Kowszyuiec, J .  Jaioszew  
ski, szewc z Bołtupia, oraz Stanis  
ław  Gryszkiewicz.

PolLoja wszczęła dochodzenie ce­
lem ustalenia nazwisk spraw ców  po­
ranienia, aż tylu  osób. P ięciu  domnii 
m anych sprawców bójek ulicznych za  
trzym ano.
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DLA P.P. MYŚLIWYCH
JEDNODNIÓWKA ŁOWIECKA

w  dniu św. Huberta (3  listopada) 1935 r. 
Jednodniówka Łowiecka będzie:

Księgą pamiątkową Łow iectw a W schodniego.
Propagandą przyrodzonego piękna Ziem W schodnich, 
Zogniskowaniem W schodniej M yśli Łow ieckiej.
Pitrw szem  samodzielnem w ydaw nictw em  łuwieckiem 
na W schodzie Polski.

Ze szpalt Jednodniówki Łowieckiej przemówią następujący au. 
łorzy:

Bolesław  Św iętorzeckj, Włodzimierz Korsak, Stanisław  Zaborow 
ski, Adam hr. R :ewnsky W Połd Ziembicki, Józef W ł Kobylań­
ski, Michał K. Pawlikowski, Leopold pac - Pom arnacki, Stani­

sław W ańkow icz i wielu innych.
Jednodniówka Łow iecka hędzie bogato ilustrowanem, ozdobni m 
wydawnictwem na ładnym papierze ilustracyjnym formatu in 4-o 
objętości około 40  stronic i będzie stanow iła piekne album pa­

miątkowo - podręczne M yśliw ego.
W ydaw ca: Tow arzystw o Łow ieckie Ziem W schodnich, Wilno, 

ul. M ickiewicza 11 (Kluo M yśliw ski).
Baczność Pp. Myśliwi! Cena Jednodniówki w yniesie około zł. 2 
gr. 50  za zeszvt. już obecnie naieży zamaw iać Jednodniówkę, 

kierując zamówienia pod w skazanym  adr-sem , gdyz cena wy dat, 
nictw a w  w olnej sprzedaży będzie w yzsza, nli w razie zamo

wierna.
Baczność Pp. Przem ysłow cy i Kupcy! —  Ogłoszenie dair.e do 
Jednodniówki Łow ieckiej, która rozejdzie się po całe j Polsce w 
ilości 4.00u egzem plarzy bedzie najkorzystniejszą reklam a i na,, 

lepszą inw estycją handlową.

REM ONT, s z p i t a l i

V\ n a jb liższy ch  dniach m agistrat 
p rzystępu je do rem ontu w szystkich 
szpitali m ie jsk ich . N a cel ten  w yasy­
gnow ano 15.000 zł.

-----------o-----------

ARESZTOW ANIE N IEBEZPIECZNE­
GO KIESZONKOWCA

Bilkou 25 P r*fr»m  Nr, 29

D Z I e  W U 8 Z H O

D
Onegdaj wieczorem na dworcu wi 

leńskim aresztow any został przez fun- 
kcjonarjuszy W ydziału Śledczego zna­
ny zawodowy kieszonkowiec Szm aja 
Kagan, w chwili kiedy usiłował w ykraść 
pugilares z dokumentami i pieniędzmi 
przyjezdnemu do W ilna emerytowi k o i 
lejowemu F. Banicowi. .

Pugilares zwrócono poszkodowane- ; 
ntu. Szm aja powędrował dó aresztu po i f- 
licyjnego. j ' orlx

KRADZIEŻ NA BOISKU SPORTOWEM
D-r Blumowicz zamieszkały przy ul. 

Mickiewicza 39 zameldował policji, iż 
onegdaj w czasie gdy przyglądał się za 
wodom w piłkę noż.ną na boisku sporto 
wem „M akabi“ przy ulicy W iw ulskiegc j

R E W JA

P i l T  t
Kewjowroperetkow e > e .tchnienl*  z i  złodę złud- wiecznie m eo tr-n e*  

serduszkiem niewleiclem w 2 c i .  i 15 obrazirU.
Występy; Janiny Zgorieliktej Al. Gronowskleg*, Trio Czerpanof*. 

Szczegóły w afiszacb. Pocz. o 4 .30  i 9 1 5 .  W niedzielę 4.30, 7 I ?.3U

h e l io ś T  Prewjere Ib lufitlit mut:
P o d w ó j r.y r a w a l a c y jn ,  p i\ .g r . .n .

Potężny ntess. >  L> Q  Ki* l J  1 l i  I X  T  ■’  roli I*- ń . / i  e k i t i e  
mowily film Ł  D n U  U  I I  I  J k l l Ł  C h a rla s  L . j g i i U »

C I E N I E  B R 0 D W A Y U
Najnlab. artyści, Nsjzuakom. arkiestry. Najbogatsza wyatawa.

P  A  U  I Ceny zniżone: Balkon n. wszystkie seanse 25 gr. parter od 5 4  gr. 
I Premjera. Wielki podwójny program:

1 )
Bata na panorama życia — 
npojoy -o n a n i f ll« o » y M I R A 2 E  S Z C Z Ę Ś C I A

potężny sensacyjny dra ^ a l  D  Ż sT L l | A  r ', *  ■ ; (L eo  Ayres-Mer- 
A /  mat lrdzkich namiętności •  ■ ■ P Ł W I # ^ U ł F ti na K*bedy i io .).
Wieczny pościg za pieniędzmi Knlisy wyścigów konnych. Hazard gry.

105-LET N I PO W STA N IEC i
jGiRODNO. W e w si Okółek gminy ' 

Giby, pow. suw alskiego, m ieszka J ó ­
ze f Gryguć, urodzony w  roku 1830. 
J e s t  on powstańceau.

O trzy m u je  obecnie 125 zł. m iesię­
czn ie  em erytury  i 36 zł. na umundu­
row anie, M a on 6 córek  i  jednego 
syna. W nuków  i  praw nuków  nie po 
tra fi  ju ż zliczyć. Zdrowie dopisu je 
mu doskonale.

P rz y  pomocy sy n a  może dosiąść ko 
nia Dumny je s t , że sied ział raz w 
D ru sK en ik ach  na je d n e j ław ce z M ar 
szałkiem  Piłsudskim .

UTONIĘCIE
B R 4 S 1 A W . Dnia 2 bm. w rzece 

Dzwinie przy strażnicy K O P w W ikto-

nionych w garażu Robotnika ,ego za- ' ÓWC®.’ drUjf W.e1’ łuton«ł P&dczas
trzyrrano. Dalsze dochodzenie w toku. ^  o f  Z JZ"  'Cy W W'Cj ku lat 24.

KRADZIEŻE j

W  nocy z 6  na 7 bm. nieznani spra j e j  p u n a  ł l / ó S ł C y f l i y r i / A
wcy skradli z mieszkania Antoniego Bie 1 -  Ł Ł J A
lewicza (Parkow a 3 ) garderobę, b ie liz ' 
ne i inne rzeczy ogólnej w artości 1143 
zł. 50 gi

sprytny złodziej wykradł mu z kieszeni 
portmonetkę zaw ierającą 180 zł.

Złodziej zbiegł. Policji, wszczęła po 
szukiwania, zatrzym ując jednego podej 
rżanego.

NIEBEZPIECZNA SYPIALNIA
Piotr Łuksza, pochodzący z miaste­

czka Świr, a pełniący obowiązki kon­
duktora w autobusie kursującym  na 
odcinku W ilno —  św ir zameldował po 
licji, iż w czoraj w nocy, w czasie gdy 
spał w autobusie, który znajdował się 
w garażu przy ul. M ickiewicza 62 wy 
kradziono mu 190 zł. O kradzież tę po 
dejrzew a jednego z robotników zatrud

B d g ja  
B er lin  
H o lan d ja  
Nowy Y ork

Dnia 6  bm. na szkodę Cypy Gołąb 
(K alw aryjska 18) nieznani sprawcy 
skradli bieliznę, gumę na podeszwy i 
oruski do ostrzenia noży, ogóm ej war- 
tości 200 zł. -Londyn

* *  *  1 K a b e 1
Z mieszkania Lejby Szym sona (Cheł P ary ż  

mska 3 ) w czasie nieobecności domow P ra g a  
ników skradziono ubranie, naczynia ku Szwsucarja- 
chenne i papier fotograficzny, na ogólną W łochy 
sumę 200 zł. ; H iszpan ja

Z DN. 8 L IP C A
D E W IZ Y

89,30 89,53 89,07 
213,00 214.00 212,00 
359,90 360.86 359,00 

5,2825 5 .28375 3.31375 
— 5.25375 

26.21 26 .34  26.08 
.5285 5.315 5.255 

34,985 35.07 34.90

y y rw  u fiD ra^ /fr^ d K

ld ! .A C H  
GŁOWY

s t o s j jf  s it  PROsrr

a o t u
lA Ł  FARM ACEUTYCZNE .P O L L a U O R '

 1J.J,

Lekarze
Doktór ZELDOWICZ

Choroby skórne, weneryczne CŁią- 
aów  moczowych Przyjm uje oa gorfr 

9 —  1 i 5 -  8

Doktór ZELDOWICZOWm
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjm uje o godz 12 —2  
4 —  7. Ul. W ileńska 28 m . 3 tek 277

Kupno i sprzede!
NAMIOT na dwie— trzy osoby 

ynajm e ewentuainie Kupię uży­
wany. Oferty pod .K *  do Admr 
nistracji .S ło w a*.

M ŁO CA RN IĘ PA PO W Ą  mało 
używaną kupię, O ftrty : Stanisława 
D nochow sua, Iwje k /Lidy.

22,10 22,15 22,05 K U P IĘ  U ŻYW A N Y w arsztat sto ­
r n ,  05  173,48 17262 larski. N owowilejka, P ołcck a 8,

43,80 43,92 43 ,68 Kawecki.

DO ODEBRANIA W  POLICJI
W czasie rew iz ji w jo d n e j z me B a llk  P olsk i

kradzionych w artościow ych rzeczy. —
3 ą  tam  złoto obrączki, krzyżyki, po 
kryw k a od złotego m edaljonika, zło 
to  sp in ki oraz inne rzeczy.

Poszkodow ani mogą obejrzeć 
rzeczy w  W yd ziale  Śledczym  przy 
iicy  ś - to  .Tańskiej

* Tendencja, n i e j e d m ^  ‘ ^  F 0 T E L  “ A l k a c h  dla c b o i e g f  
J i m aszyna do pisania .U oder-

lita .

a K C J E  i
90.75 

34.75 34.00 
O broty m ałe. T en d en cja  niejedno-

1 P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
42.50
67.50
82.50 
82,00

W ILN O
W T O R Ł K  a n ia  9 lip ca  1935 r .

6 .30  A u d ycja  porannia. 8.20 P ro ­
gram  dziwm y! 8 .25  G iełda rolnicza. 
11.57 Czas, 12 .00  H e jn a ł. 12.03 K om . I 
m eteor. 12.05 Dzień, pół. 12 15 F r a g ­
menty z op. „ F a u st1*. 13.00 Chw ilka.'

I d la kobiet. 13.05 K o n cert. 15.15 Z

Budow lana 
te  K onw eroyjna 
u- Dolarowa-

D o'arow a setk i, 
i Dolaa-ówka
j łSltabilizacy-jUa 67,00 67,25

L is ty  ziem skie 49,75 50.00
T end encja  dla pożyczek i listów  

piy.eważnie m ocniejsza.

vood* (p o rtib le ) prawie nowa d r  
sprzedania. M ickiewicza 9  m . 4 
(5  - 7  w )

L o k a l e
M IESZKA N IE do w ynijęcia 5 po­
koi z w ygoda mi  i balboncni

słoneczne.5 2 ,lo  52 ,2o o2,20 j  p j ę j k0 0(j  f ro n tu .

ul. Białostocka Nr 6.

U RZĘD O W A  C ED U ŁA  G IE Ł D Y  
ZBOŻOWO - T O W A R O W E J  
L N IA R S K IE J  W  W IL N IE  

Z DN. 8 L IP C A

senck M a rji M odzelew skie; (p ły !y }  ° €ny Z? t0W ar Ś ied niej Łandl(> ^ J  ^  
15.25 Życie. a r i. i ku ltu ralne m iasta.
15.30 M ała o rk iestra  P. R , 16.00 •—

kości, za 100 kg. paryteł W iiuo, (len 
z;a 1000 kg. f-co- wag. stac, z a l a ł . ) ;

Najnowsza w ypraw a do sfratosfefy Amerykamina jt?ve.nsa, zamierza z a b r y sobą do straitostery rwemal całe la 
borauorjum, jak to  widzimy na zdjęciu, celem zyskania naprawdę dokładnych pomiarów.

Pszenica I  sTand,
Mąka pszenna gat. I— C 
M ąka żytnia do 55 proc

Pazeidca I  lstand. 
Owies I  stand.
Owiej I I  stand.
Mąki pszenna gat. I I

1
11,75  
17,25  
29.?5  
22,50 |
18,00 j

11,25 11,50

13,50 14.00 
G

Mąki pszenna gat. 1 I—  G 

M ąka pszenna gat. II I  — 1 

M ąk a pszenna g a t. I I I  —  B

Skrz jm ka  P .K 0 . 16.15 Muzykn 16.50 Ziemiopłody —  w ładunkach wagono- 
Codz. ode. proz\. 17.00 D la na*zyeh wycn, maka i otręby—  w m niejszych  

i le tn isk  i uzdrow isk —  Utwory OlTen- ilościaću
, bacha w wyk. ork iestry . 18.00 Ciem W  Z ŁO T Y C H :
i ność nocy —  jiógad jn-zyi-odn. z cyklu ' C E N Y  trrn z a k cy jn e : 

astronoin 18.10 M inuta poezji. 18.15 ^ y t0 j  stand  
Cała P o lsk a  śpiew a. 18.30 Ze spraw  
litew skich. 18.40 Chw ilka społeczna.—
18.45 D robne utwory skrzypcow e (pły­
ty ) .  19-05 Program  na środę. 19.15
K o n cert reklam ow y. 19.50 R o cita l śpie M akr . tn i?  do 65 proc, 
wiu-zy R om any  H aiubrigk 19.50 Po- Żyto I I  stand, 
gad aktualna. 20.00 Falj,etan . 20.10  
„A leko“  opcir-a w 1-m akcie  S. R ach  
manilnowa. 20.55 Dzicn. wiec z. 21.05 
O brazki z daw nej i współez. Polski.
2 1 10 11 arcerzo polscy n a  zlot do Spae 

j ły. 21.30 W esele polskie —  s u ita  F .
N ow ow iejskiego. 22 .00  M uzyka p ły ­
towa 22.20 W iad sport, ogólnopol­
sk ie. 22.26 W iad . sport. W ileńskie 
22 .30  K o n cert m ałe j ork. P . R . 23.00 
W iad . m eteor 23 .05  D c. koncertu.

WARSZAWA 
środ a 10 lip ca  1935 roku.

6 .30  Aud. p o ran n a ; 12 .05  D zien­
n ik  . obidniowy ; 12,15 D ia naszych M ąka żytnia sitkow a  
le tn isk  i uzdrow isk; 13 .00  Chw ilka ! 
dla k o b ie t; 13,05 R e c ita l w iolonczelo-' 
wy rrucjana B u d kiew icza ; 15.30 A rje  
i p ieśń ’ w wyk. Ja n a  K ie p u ry ; 16.00 
L a to  d ia zdrowia i u ro d y ; 16.15 W ta ' 
dysław  Ż eleński: K w a rte t fortep iano- 
w y op. 6 1 ; 16.50 W ędrów ka Jo a n n y ;
18.00 W esoły sk ecz : 18,15 Cała P o l­
ska  śp iew a; 18 .30  Opowiadanie dla 
d z iec i; 18.50 K o n c e r t ; 19.30 R ec ita l 
śpiewaczy ; 19.50 Św iat się ś m ie je ;—
20.00 Nasz ry nek  w arzyw ny; 20.10—
M uzyka le k k a ; 20 .35  D ziennik m e  - 
czorn y ; 20 .45  O brazki z życia daw nej 
i w spółczesnej P o ls k i; 20.50  H enryk 
W ieniaw ski —  gonjusz gry; skrzyp 
co w e j; 21.00 K o n ce rt utw orów  H enry

, ka W ien iaw sk iego ; 21,35^ O dczyt o 
■ M arszałku P iłsu d sk im ; 21,45 K on - 

c e r t ;  22.05 W iadom ości sport. 22,15 
M ała O rk iestra  -P. R .

P O K Ó J umeblowany do wyna­
j ę c i a  Boti ftaierska 14 m. 10

DO W YN AJĘCIA 4 -pokojowe miesi 
kanie z wszelkiemi w ygtidami e*epk_ 
i słoneczne, ul. D ąbrow sk,ego 7.

DO W V NAJĘCIA pokój jasny i  ciepł 
ul. Do-mbr&wskiego 7 m 4.

Letniska
m m Y fY fm rT fY Y Y Y m Y Y y łT rn r

PENSJONAT W c  DWORZE, n-irC-r*
go, utrzymanie doskonnłe, m ie jte t"*oś. 
piękna i zdrowa nad brzegiem Wił) »• 
sosnowym lesie. Inform acje ufce* F 'C  
pa 6, m. 7 ud 10— 12 i od 4— 7,

.Al-W. f * .  U L U i& U u iiO .U lw U .'

N a u k a

25.50  
—25.75 

21,25  
— 21,50

19.00  
— 19.50

13.00 
— 13,50

M ąka żytnia do 55 proc. 22.00 22,50  
M ąka żytnia do 65  p n c . 18,00 18,50

14-50 15.00
Mąka żytn ia  razow a  
Mąka żytnia, do 82 proc.

(typ  w ojskow y).

J ą s t  15 U°  INAUCZYCIEL jętjika D ciń st.e g e  
poszuknje p osady w gm nazjum . 
Z (łu szen ia  kierować do redakcji 
.S ło w a* pod .F a cn o w ie c* .

u t ł i i i t M u u t M M ł m m m i , u * ,

Poszukam PfBK

14.50 15.00

16.00 16.50

P . ż o f ja  .Tackiew iczoira na kopiec 
ś. p. .M arszałku 1 zł., na L ig ę M o r - j 
sfcą ] zł., i na Czerw ony K rzy ż 1 zł. '

* # *
R os ja n k a  n a  budowę pom nika ś.

p. M arszałka Piłsudskiego w W iln ie  
sk ład a 3 zł.

T e r a z  c z a s  z a s i e w a ć  . B Y L I N Y *
i kwiaty dwuletnie do nabycia 

w sk łid rie  nasion  
W  W  £  L  E  R

W ilno, Sadow a 8 , (elef. lfl-57.

R u t y n o w a n a  m a s z y n i s t k a ,
znająca d ob rzt rachunkowo** p >■ 
szu iu je  pracy  biurowej. O ft. y 
do Administracji , Słowa* pod Z.

W YCH O W AW CZYN I znająca me s. 
freblowską poszukuje posad), do di <t- 
ci. Urnie szyć, robótki, gimnastyw — 
Wymagamia ski Jurne. Poważno łv  a. 
dectw r i ref. u] Tatarska 12 —  i?  «l 
od 11 do 4 ppot

R ó ż n e
MODYSTKA przyjmuje was« ?ką 
pracę w zakres kapeluszaiciw t 
w cnoazącą. W ykonuje tanio I t r * .  
zancko, ul. W ielka 3 m. 1L

PO LEC A M  tapczany, otoman^, fet-> 
le i krzesła or az przyjm uję sasaói - 
nia, 2 także przerabiam  wszelkie rat- 
bie. W ykonanie solidne S T E F A E  
G A B  A LA , N iem iecka 2.

W y d a w ca  •iUinistaw M ackievzicz. W iln o , Drukarnia „Słowa“ Zamkowa 2. Redarfto* w /z Władysław Ło®u


